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Socjal rośnie 
szybciej niż 
dochody 
państwa.  
Za zasiłki płacą 
wszyscy str. 4

Tak może wyglądać 
odbudowany Kanał 
Bydgoski. 
Zaprezentowano 
projekt  
str. 8

Dziś rozpoczyna 
się Bydgoski 
Jarmark 
Świąteczny. 
Będzie moc atrakcji  
str. 7

VOD
ZŁY ZAMIAR. Bo przeszłość nigdy naprawdę nie odchodzi, SERIAL, PRIME VIDEONEGOCJATOR 2. Na powierzchnię wypływają też sekrety, SERIAL, SKYSHOWTIMESNY O POCIĄGACH. Hołd dla odchodzącego w niepamięć stylu życia, FILM, NETFLIX

AKADEMIA PANA KLEKSA   
PIĄTEK, TVN  20:00

HOTEL MUMBAJ 
SOBOTA, TVP 1  21:25

W TRÓJKĄCIE  
SOBOTA, ALE KINO+  20:10

CZTERY PORY ROKU... 
PONIEDZIAŁEK, TVP 2  22:55

Respect STAŁA SIĘ GWIAZDĄ 
I PRZEZ RESZTĘ ŻYCIA 

WALCZYŁA, BY POZOSTAĆ 
DAWNĄ SOBĄ

WTOREK,  TVP 1  21:05

CHRIS HEMSWORTH: 
NIEZAPOMNIANA PODRÓŻ

NIEDZIELA, NATIONAL GEOGRAPHIC  21:00

SPORT

SKOKI NARCIARSKIE:
PŚ W LILLEHAMMER 

I  FALUN
SOBOTA I NIEDZIELA, EUROSPORT 1  14:30, TVN  16:00WTORAK I ŚRODA, EUROSPORT 1  11:00 I 15:10, TTV  15:10

PROGRAMY OD 21 DO 27 LISTOPADA 2025
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Bydgoski Ruch Miejski zaprezentował wizję odbudowy zasypanej części Kanału  
Bydgoskiego. Projekt Paweła Mrozka, architekta z Gdańska stał się gorącym tematem str. 8

Poznajecie? Nie? 
To ul. Focha z przyszłości!

Blisko 4 miesiące 
bez wody na ulicy 
Lelewela 
w Bydgoszczy. Aż 
nagle cud. Rura się 
objawiła! str. 17

MAGAZYN
a Dywersja nie tylko na torach. Co może nas spotkać na wojnie hybrydowej

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i zapowiedziami najciekawszych programów w tygodniu
a Uczeń pobił nauczycielkę a Blisko cztery miesiące bez wody a Będą kłamać w Czarny Piątek

AKCJA CHARYTATYWNA 0011434997

OGÓLNOPOLSKI PARTNER STRATEGICZNY PARTNER OGÓLNOPOLSKI
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„Kanał Bydgoski – ukryty poten-
cjał. Jak odsłonięcie fragmentu 
kanału może zmienić przestrzeń 
miasta?” - taki temat debaty za-
inicjowanej i przeprowadzonej 
18 listopada przez Bydgoski 
Ruch Miejski, wywołał wśród 
bydgoszczan duże poruszenie. 
Wyjątkowo starannie – choćby 
poprzez dobór ekspertów i part-
nerów – przygotowane spotka-
nie zgromadziło wielu uczestni-
ków, i to nawet mimo nieatrak-
cyjnej pory. Nie bez znaczenia 
z pewnością pozostał fakt, że 
wcześniej w mediach społecz-
nościowych rozpowszechnio -
no wizualizacje projektu przy-
wrócenia Kanału Bydgoskiego 
wzdłuż ulicy Focha (od ronda 
Grunwaldzkiego do ujścia do Brdy 
przy ulicy Grottgera) w miejscu 
północnej jezdni ul. Focha (ruch 
samochodowy w obu kierun-
kach odbywałby się drugą nit -
ką). Autorem projektu jest gdań-
ski architekt i urbanista, Paweł 
Mrozek. 

- Czy tak wygląda przyszłość 
Bydgoszczy? Naszym zdaniem 
tak! - tak zaczepną tezę prezen-
tacji postawili organizatorzy. Jak 
wynika z bezpośredniej relacji 

naszego reportera, uczestnicy 
przyjęli jej szczegóły gromkimi 
brawami. 

Gorzej – i smutniej – zrobiło 
się w fejsbukowych opiniach 
bydgoszczan, którzy (co należy 
mocno podkreślić), w spotkaniu 
nie brali udziału, a i chyba nie-
zbyt dokładnie lub wcale czytali 
z niego sprawozdania. W naj-
większym skrócie: prelegentom 
chodziło o to, że wizja jest 
piękna, zgodna ze światowymi 
trendami urbanistycznymi i kli-
matycznymi (przywracanie 
śródmieściom „zielonych 
płuc”), historycznie i sentymen-
talnie atrakcyjna, ale wymaga-
jąca ogromnych nakładów i in-
westycji (głównie komunikacyj-
nych). A zatem, trzeźwo myśląc, 

jeśli już, byłby to projekt rozpi-
sany na dziesięciolecia, co nie 
zmienia faktu, że można by go 
mieć w głowie przy realizacji 
bieżących zadań. 

Większość komentujących 
wzięła to jednak za pewnik, 
za rzecz przesądzoną. I się wy-
lało. - Bo się komuś podoba stara 
pocztówka z widokiem kanału? 
(…) W całym mieście dziura 
na dziurze, osiedlowymi ulicami 
praktycznie nie da się przejechać 
ani przejść, wieczorami i nocami 
ciemno, że ludzie z latarkami 
chodzą, utrzymanie jezdni 
i chodników leży, wszystkie wia-
dukty się walą, komunikacja 
miejska leży, szyny wyginają się 
już teraz i latem, i zimą – czy-
tamy na fejsbukowych „Byd-
goszczanach”. - Najpierw zlikwi-
dowali halę targową, żeby od-
tworzyć przedwojenną restau-
rację, która świeci pustkami. Te-
raz przedwojenny kanał. Może 
lepiej patrzeć w przyszłość, a nie 
odtwarzać stare fotografie, bo 
niedługo będziemy gondolami 
pływać po mieście – pisze tam 
pani Malina. I skarg na różnych 
forach jest znacznie więcej. 

Mieszkańcy wypominają serial 
z dokuczliwym brakiem tram-
waju na Babiej Wsi, wściekłych 
na brak trasy W-Z kierowców, itd. 

Przykro to mówić, ale ja, 
wielka miłośniczka starych byd-
goskich pocztówek, osoba senty-
mentalna i bydgoskolubna, z wie-
loma z tych tez się zgadzam. 
Trudno się zachwycać pięknymi 
projektami rozwoju miasta, gdy 
buty grzęzną w błocie. Ciężko cie-
szyć się spacerami po plantach, 
gdy dotarcie do nich zajmuje (np. 
z Fordonu) więcej czasu niż do-
jazd na starówkę toruńską… 
Przy okazji, spore baty dostały się 
też prezydentowi Bruskiemu 
po prezentacji przyszłorocznego 
budżetu Bydgoszczy (dokument 
będzie zatwierdzany na najbliż-
szej sesji RM). Mimo deklaracji, 
że w tłustym wreszcie budżecie 
inwestycyjnym znajdą się, m.in. 
duże pieniądze na wymianę ca-
łego starego oświetlenia ulicz-
nego, transport publiczny oraz re-
kordowa pula na przebudowy 
dróg osiedlowych i drogi rowe-
rowe, i tak najwięcej krytykan-
tów wskazało „niepotrzebne” 
wydatki na Teatr Polski i Operę 
Nova… 

Swoją drogą, szybkie palce 
komentatorów fejsbukowych 
już przypisały też prezydentowi 
miasta decyzję w sprawie odbu-
dowy kanału na Focha. Niestety 
lub „stety”, na pewno jeszcze 
nie on spełni miłą wizję Bydgo-
skiego Ruchu Miejskiego. ą

Ewa Czarnowska-Woźniak
ewa.czarnowska-wozniak@polskapress.pl

Bydgoski Ruch Miejski wło-
żył kij w mrowisko. Im jed-
nak dalej od centrum gniaz-
da, tym więcej jadu.

Bo komuś spodobały się 
stare pocztówki? 

Już przypisano prezy-
dentowi decyzję o od-
budowie kanału na Fo-
cha. Niestety lub 
„stety”, na pewno nie 
on spełni tę wizję.

KRONIKA BYDGOSKA

Fragment wizualizacji 
możliwego kształtu części 
Kanału Bydgoskiego
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Nie dla mnie jest życie światowe.  
Cenię sobie spokój i tradycję  
oraz moją starą kuchnię, którą 
odtworzyłem własnym wysiłkiem. 

Puls, 26
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Michał Froehlich 
z Rybnika-Ochojca,  
znany w internecie  
jako Pan Babcia, autor 
programów kulinarnych 
o kuchni śląskiej 

Bohdan Łazuka  kochał na-
miętnie i żył po swojemu. 
Długo poszukiwał prawdziwej 
miłości  - i trudno powiedzieć,  
by ją odnalazł.  Ten znany 
amant PRL-u aż pięć razy sta-
wał na ślubnym kobiercu,  

z czego dwa razy  z  tą samą ko-
bietą. Jego życie uczuciowe 
było niezwykle burzliwe. Grał, 
śpiewał, kochał i bawił miliony 
Polaków. Bohdan Łazuka jako 
gwiazdor sceny i ekranu, prze-
tańczył cały PRL.  Dziś żyje spo-
kojnie, ale jego historia to go-
towy scenariusz filmowy! 
Ponadto: 
a  Jaskra rozwija się przez wiele 
lat i po cichu kradnie wzrok. 
a  Magia świąt, czyli wyjąt-
kowe jarmarki bożonarodze-
niowe. 
a Wieczór panieńskiw stylu 
silver. Impreza bez daty waż-
ności.

W SOBOTĘ Z „EXPRESSEM”
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 52 511 94 64, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.expressbydgoski.pl

SOBOTA
a Grażyna Torbicka  
zachwyca klasą i stylem

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy 
i informacje gospodarcze

ŚRODA
a  Grypa czy zwykłe przezię-
bienie? Poznaj objawy

CZWARTEK
a Kim Philby,  szpieg z Cam-
bridge, uciekł do ZSRR  

PIĄTEK
a  Na potęgę łykamy suple-
menty i mity o superżywności 

TYDZIEŃ Z „EXPRESSEM”

Imieniny dziś obchodzą Albert, Elwira, Janusz, Konrad, Regina i Wiesław

Piątek
Wiatr 

zach., 22 km/h 
Ciśnienie 
1018 hPa 

Biomet 
korzystny

3°C 
-3°C
Sobota

3°C 
-4°C

POGODA W BYDGOSZCZY 

Niedziela

1°C 
-7°C

P olska to kraj wyjątkowo upolityczniony, więc nic dziw-
nego, że i w piłce nożnej co jakiś czas dają o sobie znać 
podziały światopoglądowe, a może bardziej nawet 
za i przeciw polskości dla jednych, a za i przeciw roz-

sądkowi dla drugich. 
Wybrzmiało to bardzo dobitnie w minionym tygodniu, 

kiedy to kibice ze Stowarzyszenia „To My Polacy” (od lutego 
PZPN zaopatruje je w bębny i funduje przejazdy na mecze wy-
jazdowe reprezentacji) najpierw nie wnieśli na Stadion Naro-
dowy flagi sektorówki, a potem - w zemście za taką decyzję 
ochrony i policji - podczas spotkania z Holandią rzucali racami 
na murawę. 

Za przerwanie meczu FIFA pewnie nałoży na związek karę 
finansową lub w najgorszym scenariuszu nakaże rozgrywać 
kolejny pojedynek przy pustych trybunach. Jak to jednak ktoś 
napisał w internecie: „nie ma się czym przejmować, bo PZPN 
jest bogaty, karę w razie czego zapłaci i krzywda mu się nie 
stanie...” 

Wywód pozornie słuszny, ale trzeba pamiętać, że ten za-
możny związek może nadmiar gotówki wydawać sensow-
niej, choćby wspierając szkolenie młodzieży, kluby czy edu-
kację sędziów. 

Inna sprawa, że PZPN sam sobie nawarzył piwa, tworząc 
w lutym fan club reprezentacji, którego nigdy wcześniej nie 
było. Ciekawe też, jakie środki przeznaczył na jego funkcjo-
nowanie, bo na filmikach widać, że członkowie stowarzysze-
nia nie próżnują przed meczami, do czerwoności rozgrzewa-
jąc w pubach gardła i bębny. 

Szef związku też lubił zawsze głośne imprezy, więc z fa-
nami kadry połączyła go wspólna pasja. Skandowanie na-
zwiska prezydenta RP też pewnie Cezaremu Kuleszy nie 
przeszkadzało, bo przecież mamy wolność słowa i wyrażania 
poglądów, a piłka zamiast łączyć może nas dzielić...

PZPN MA FAN CLUB, 
A MY MAMY FUTBOL  
TAKI, JAK I WSZYSTKO

Radosław Patroniak  
publicysta

eprasa.pl 04b4ea786b
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Dołączcie do akcji i podzielcie się dobrem

JAK CO ROKU Z OKAZJI BOŻEGO NARODZENIA URUCHAMIAMY SPECJALNY ZAPRZĘG 
ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA, CZYLI NASZĄ AKCJĘ, W RAMACH KTÓREJ SPEŁNIAMY MARZENIA 
POTRZEBUJĄCYCH DZIECI. 

Wspólnie z Partnerami, a więc 
różnymi �rmami, które zde-
cydują się wesprzeć akcję, 
stworzymy Zaprzęg Świętego 
Mikołaja. Celem jest obdaro-
wanie jak największej liczby 
dzieci. Dostaną od nas nie tyl-
ko zabawki, ale też wyjazdy na 
ferie, środki na zakup niezbęd-
nych leków, sprzętu medycz-
nego oraz pokrycie bieżących 
wydatków. Jesteśmy uważni 
na wszystkie potrzeby zgłasza-
ne przez partnerskie fundacje  
i chcemy jak najlepiej wyko-
rzystać zebrane środki.

Kogo obdarowujemy?
Prezenty tra�ą do podopiecz-
nych wybranych stowarzyszeń 
i fundacji z całej Polski. W na-
szym regionie będzie to Fun-
dacja „Daj Szansę” z Torunia. 
Fundacja od ponad 30 lat kom-

pleksowo wspiera dzieci, mło-
dzież i ich rodziny, szczególnie 
te dotkniętych FASD oraz in-
nymi niepełnosprawnościa-
mi. Zapewnia specjalistyczną 
pomoc terapeutyczną i dia-
gnostyczną, stymuluje rozwój 
młodych ludzi oraz umożliwia 
im pełne uczestnictwo w życiu 
społecznym. Dzięki współpra-
cy z Fundacją dzieci i młodzież 
mają szansę na lepszą przy-
szłość, a ich rodziny otrzymują 
niezbędne wsparcie, kluczowe 
w procesie terapii.

Jak to działa Zaprzęg  
Świętego Mikołaja?
Żeby zaprzęg ruszył w dro-
gę, potrzebne są sanie pełne 
prezentów. I tu właśnie do 
akcji wkraczają nasi cudow-
ni Partnerzy, którzy wyku-
pują saneczki i przyłączają 

je do zaprzęgu. Każde sanie 
to cegiełka, która przybliża 
współpracujące z nami fun-
dacje i stowarzyszenia do 
spełnienia dziecięcych ma-
rzeń. W podziękowaniu za 
włączenie się do akcji na każ-
dych saniach umieszczamy 
logo �rmy, która je wykupiła. 
Tak przygotowany zaprzęg  
z saniami symbolicznie wędru-
je po całej Polsce, pojawiając 
się na łamach naszych dzienni-
ków oraz na stronach interne-
towych naszych serwisów.

Czy warto wziąć udział w akcji? 
W zeszłym roku Polska Press 
Grupa przekazała fundacjom 
ponad 320 000 złotych. Dzię-
ki tym pieniądzom niejed-
no świąteczne i noworoczne 
marzenie zostało spełnione. 
Fundacje mogły m.in. zorga-

nizować wyjazdy dla swoich 
podopiecznych. No i najważ-
niejsze… uśmiechy wywoła-
ne na dziecięcych twarzach
utwierdziły nas w przeko-
naniu, że warto robić to, co 
robimy. Dlatego nie zastana-
wiajcie się i dołączajcie do ak-
cji. Niech ten grudzień będzie
wyjątkowy dla tych, którzy
tego najbardziej potrzebują!

Partnerem Ogólnopolskim
Strategicznym Zaprzęgu Św.
Mikołaja jest �rma Mlekovi-
ta, kolejnym Partnerem Ogól-
nopolskim jest Muszynianka
sp. z o.o.

Rusza Zaprzęg  
Świętego Mikołaja 

Chcesz dołączyć  
do akcji? 

ZADZWOŃ POD NUMER  
502-499-758

Nowe dane Ministerstwa Finan-
sów pokazują, że nasze państwo  
ma największe w historii wydatki 
socjalne, które w drugim kwar-
tale 2025 roku wyniosły 205,2 
mld zł, czyli o 10,5 proc. więcej niż 
rok wcześniej.  To  aż 22,1 procent  
PKB, co również stanowi rekor-
dowy wynik (0,8 pkt proc. więcej 
niż przed rokiem).   

I tak zbliżamy się do  średniej 
unijnej, wynoszącej 21,8 proc. 
Dodajmy, że najwyższe wskaź-
niki mają    pod tym względem 
Francja, Belgia czy Niemcy, gdzie 
wydatki socjalne stanowią 
aż jedną czwartą PKB.  
      Wydatki rosną szybciej niż do-
chody (698,76 mld zł do 471,67 
mld zł), co prowadzi do  zwięk-
szenia deficytu, który po paź-
dzierniku osiągnął ok.  227,1 mld 
zł  - ustawa budżetowa  dopusz-
cza w 2025 deficyt na poziomie 
288,8 mld zł. 
      Wydatki socjalne to przede 
wszystkim świadczenia ro-
dzinne i prorodzinne, jak np.: 
świadczenie 800 plus, Dobry 
start (300 zł na wyprawkę 
szkolną), zasiłek rodzinny (m.in. 
95 zł na dziecko do 5 lat),   świad-
czenie rodzicielskie (1000 zł mie-

sięcznie). To również jednora-
zowa zapomoga z tytułu urodze-
nia  malucha (becikowe, wspar-
cie w wysokości 1000 zł),  dofi-
nansowanie żłobków (program 
„Aktywnie w żłobku”, 1500 zł  
na dziecko,  a w przypadku dzie -
c ka z orzeczeniem o niepełno-
sprawności 1900 zł).   
       Na tym nie koniec wydatków 
budżetowych, bo z budżetu są 
jeszcze wypłacane m.in.:  eme-
rytury i renty, w tym trzynastki 
i czternastki, wsparcie osób z nie-
pełnosprawnościami,  zasiłki 
pielęgnacyjne, renty socjalne, 
świadczenia wspierające. Po-
nadto to różne zasiłki z pomocy 
społecznej, pomoc dla bezrobot-
nych czy także ryczałty energe-
tyczne  czy  bony ciepłownicze. 

Jak widać, sporo tego mamy, 
a i tak nie wymieniliśmy  wszyst-
kiego. Wydatki socjalne same 
w sobie nie są złe, bo pokazują, 

jak kraj się rozwija i  wspiera  swo-
ich obywatelom.  Jednak, jeżeli j 
nie towarzyszy im odpowiedni 
wzrost dochodów, a zamiast tego 
państwo finansuje je  rosnącym 
długiem, to jest ryzyko.  

-  Wydatki socjalne to „dziele-
nie owoców wzrostu”, a to „dzie-
lenie” przyspieszyło po 2015 roku 
- komentuje  dr Rafał Płókarz, ad-
iunkt  w Instytucie Ekonomii i Fi-
nansów Uniwersytetu WSB Me-
rito w Toruniu. - To wydatki 
sztywne budżetu, które trudno 
ograniczyć, zwłaszcza w per-
spektywie kampanii wyborczych 
i realizacji kluczowych postula-
tów wyborczych przez główne 
partie polityczne. Podwyższenie 
np. kwoty wolnej do 60 tys. zł – 
być może będzie zrealizowana 
w roku wyborczym 2027 r., co 
kosztowałoby ok. 60 mld zł, no, 
ale to problem do udźwignięcia 
przez kolejny rząd, jak gorący 

kartofel. Wydatki socjalne są bar-
dzo lubiane przez dużą część wy-
borców, więc są paliwem wybor-
czym, zwłaszcza w wielu populi-
stycznych postulatach głównych 
partii. Mało kto z wyborców się 
przejmuje, skąd rząd weźmie 
na to pieniądze. A  pochodzą one 
z coraz większego zadłużania się 
państwa, choć ten przyrost długu 
w dużej mierze wynika z wydat-
ków obronnych, na inwestycje 
infrastrukturalne oraz transfor-
mację energetyczną i cyfrową.  

Nasz ekspert tłumaczy, że 
bardziej niż wzrost kwoty za-
dłużenia problemem jest duży 
wzrost  kosztów obsługi długu, 
czyli  głównie odsetki od obliga-
cji skarbowych, zwłaszcza w re-
lacji do PKB. W 2024 roku  
koszty te wzrosły do 80 mld zł 
(1,9 proc. PKB), w 2025 – ponad 
90 mld zł (2,4 proc. ) i podobnie 
w kolejnych latach: - Na szczę-
ście, od tego roku spadają infla-
cja i w efekcie stopy procen-
towe, a gospodarka szybko ro-
śnie, najszybciej w UE, po Irlan-
dii, więc udźwignie te koszty. 
Ale rozbuchane wydatki so-
cjalne to utrudniają. 

Nie wszyscy otrzymują socjal, 
a płacą  za niego wszyscy. - Oczy-
wiście, ale na tym polega zasada 
solidaryzmu społecznego, która 
jednak jest nadużywana, głów-
nie będąc orężem w (populistycz-
nej) walce politycznej. (...) Krąg 
beneficjentów 800+ powinien 
być uzależniony od kryterium 
dochodowego. No, ale to poli-
tycznie temat tabu - podsumo-
wuje dr Rafał Płókarz. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

205,2 mld  wyniosły socjalne 
wydatki państwa w drugim 
kwartale 2025 roku -  to naj-
więcej w historii.  Oczywi-
ście, nie wszyscy otrzymują 
socjal, a płacimy  wszyscy. 
 „Solidaryzm społeczny”.

Socjal rośnie szybciej niż dochody 
państwa. Za zasiłki płacą wszyscy 

„800 plus” w 2025 roku ma kosztować ok. 62,8 mld zł. 
To jeden z największych wydatków budżetowych
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Do gwałtu miało dojść w Toru-
niu w październiku 2025 roku. 
Postępowanie w tej sprawie 
nadzoruje Prokuratura Rejo-
nowa Toruń Centrum Zachód. 
Z uwagi na dobro śledztwa, 
a także interes pokrzywdzonej 
i specyfikę sprawy, śledczy nie 
zdradzają szczegółów. Wia-
domo jednak, że Piotr S. usłyszał 
już karne zarzuty, a sąd  zdecy-
dował o tymczasowym areszto-
waniu mężczyzny. Zarzucane 
mu przestępstwo o charakterze 
seksualnym zagrożone jest 20 
latami więzienia. Jako pierwsze 
tę informację podało Radio PiK. 

Przypomnijmy, że wobec 
Piotra S. znanego jako „Pan 
Frytka”, toczyły się już inne po-
stępowania w prokuraturze.  
Ostatnio te, które były zwią-
zane z działalnością jego Fun-
dacji „Pod Wielkim Dachem 
Nieba”. Tutaj finalnie Piotr S. 
usłyszał zarzuty, ale tylko 
z ustawy Kodeks karny skar-
bowy. Dotyczyły nieprawidło-
wości w prowadzeniu fundacji. 

Oficjalnie Piotr S. prowadził 
działalność charytatywną. 
W opinii urzędników i strażni-
ków miejskich jednak, oprócz 
zbiórki, zajmował się też niele-
galnym handlem. Liczne wnio-
ski o ukaranie były kierowane 

do sądów w Toruniu oraz Byd-
goszczy. „Pan Frytka” niewiele 
jednak sobie z tego robił. 

W marcu br.  pisaliśmy, że to-
ruńscy śledczy umorzyli śledz-
two dotyczące oszustw Piotra S. 
podczas „handlowania” ziem-
niakami. Chodziło o stoisko 
z ziemniakami, które latem 2024 
roku mężczyzna prowadził na  
starówce w Toruniu. Pod  płasz-
czykiem zbierania na fundację, 
Piotr S. miał inkasować od klien-
tów pieniądze. Po półrocznym 
badaniu sprawy prokuratura ta-
kiego przestępstwa się nie dopa-
trzyła.  

Prokuratura przyjrzała się 
jednak legalności stoiska i spo-
sobowi prowadzenia  działalno-
ści. - Była ona próbą ominięcia 
przepisów dotyczących ko-
nieczności zgłoszenia działal-
ności gospodarczej oraz pono-
szenia kosztów fiskalnych z tym 
związanych. Ujawnione działa-
nie mogło wyczerpywać zna-
miona wykroczenia z art. 60 (1) 
par. 1 i 3 Kodeksu wykroczeń - 
przekazał nam rzecznik  proku-
ratury wiosną tego roku. ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Piotr S., przedsiębiorca po-
dejrzewany wielokrotnie 
o nielegalny handel, trafił 
za kratki. Został tymczaso-
wo aresztowany. Wcześniej 
usłyszał zarzut zgwałcenia 
kobiety w Toruniu. 

„Pan Frytka” trafił za kratki.  
Nie za sprzedaż smażonych 
ziemniaków, tylko... za gwałt 

Piotr S. w Bydgoszczy 
i Toruniu znany jest od lat
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Nawet 120 tys. zł dla małego gospodarstwa
Po raz trzeci w ramach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027 rolnicy, którzy 
chcą rozwijać swoje małe gospodarstwa, mogą ubiegać się o unijne środki na ten cel. W Agencji Restruk-
turyzacji i Modernizacji Rolnictwa trwa właśnie nabór wniosków, który zakończy się 28 listopada 2025 r.

W krajobrazie polskiej wsi 
dominują małe gospodar-
stwa rolne. Według Rocznika 
Statystycznego Rolnictwa 
2024 najwięcej – 50,5 proc. 
– mamy gospodarstw o po-
wierzchni do 5 ha. Gospo-
darstw do 10 ha – 22,3 proc., 
do 20 ha – 15 proc. Z kolei 
odsetek gospodarstw naj-
większych – 50 ha i więcej – 
wynosi 3,6 proc. 

MAŁE, ALE WAŻNE 
Przez wiele lat w Unii Euro-
pejskiej silne było przekona-
nie, że warto wspierać głów-
nie prowadzące intensywną 
produkcję wielkie farmy 
rolnicze, że małe gospodar-
stwa nie mają przyszłości. 
Zmiany klimatyczne, rosnąca 
wrażliwość społeczeństw na 
sprawy ochrony środowiska 
i dobrostanu zwierząt, nowe 
żywieniowe trendy stawiają-
ce na wysokiej jakości, nie-
przemysłowe produkty – to 
między innymi sprawiło, że 
w UE dostrzeżono jednak 
potencjał małych gospo-
darstw dla zrównoważonego 
rozwoju rolnictwa i obszarów 
wiejskich.

Ich działalność jest 
szczególnie ważna z perspek-
tywy polskiej gospodarki – 
małe gospodarstwa, często 
prowadzone rodzinnie, w du-
żej mierze przyczyniają się 
do zapewnienia bezpieczeń-
stwa żywnościowego kra-
ju. Rozdrobniona produkcja 
rolna pozwala na zdywersy-
fikowanie systemu żywnoś-
ciowego, co staje się pomoc-
ne szczególnie w sytuacjach 
kryzysowych czy wstrząsach 
na rynkach żywności. 

Małe gospodarstwa 
rolne to doskonałe miejsca 
na ekologiczną działalność 
– naturalną uprawę roślin, 
tradycyjną hodowlę zwie-
rząt, a także przetwórstwo 
i produkcję żywności o wy-
jątkowych walorach i jakości, 
opartej na lokalnych recep-
turach. A właśnie takie pro-
dukty są przez konsumentów 
coraz częściej wybierane. Ich 
atutem jest też to, że co-
raz łatwiej można je kupić 

wprost od producenta. Coraz 
więcej rolników stawia bo-
wiem również na sprzedaż 
bezpośrednią. Dzięki elimina-
cji pośredników mają więk-
sze dochody, a konsument 
żywność ze sprawdzonego 
źródła. Według opublikowa-
nego we wrześniu br. raportu 
Głównego Inspektoratu Jako-

ści Handlowej Artykułów  
Rolno-Spożywczych w 2024 r.  
w Polsce było 24 793 ekolo-
gicznych producentów, co 
oznacza wzrost o 3,3 proc. 
w stosunku do 2023 r., zaś 
powierzchnia upraw ekolo-
gicznych osiągnęła ponad 
691 tys. ha – o 8,7 proc. wię-
cej niż rok wcześniej. Eksper-
ci szacują, że ta dynamika 
wzrostu utrzyma się także 
w kolejnych latach. 

UNIJNE DOFINANSOWANIE 
W LICZBACH
O tym, że małe gospodar-
stwa chcą się rozwijać, mają 
pomysł na swoją działal-
ność, ale potrzebują do tego 
zastrzyku środków finan-
sowych, świadczy między 
innymi popularność adreso-
wanego bezpośrednio do tej 
grupy odbiorców unijnego 
wsparcia, które było dostęp-

ne w ramach Programu Roz-
woju Obszarów Wiejskich 
na lata 2014-2020. Z bez-
zwrotnej premii na restruk-
turyzację wynoszącą 60 tys. 
zł skorzystało blisko 74 tys. 
małych gospodarstw. Agen-
cja Restrukturyzacji i Moder-
nizacji Rolnictwa przekazała 
im w sumie 4,3 mld zł. Wśród 

rolników, którzy otrzymali 
premię restrukturyzacyjną, 
najwięcej pochodziło z woje-
wództw: lubelskiego, mazo-
wieckiego i świętokrzyskiego. 

W nowej perspektywie fi-
nansowej na lata 2023-2027 
postanowiono kontynuować 
ten program, zmieniono jed-
nak – zgodnie z postulatami 
środowiska rolniczego – nie-
które jego zasady i zwiększo-
no wysokość bezzwrotnej 
premii. Do tej pory odbyły 
się dwa nabory wniosków 
o pomoc na „Rozwój małych 
gospodarstw” z Planu Strate-
gicznego dla Wspólnej Polity-
ki Rolnej na lata 2023-2027. 
Wnioski złożyło blisko 
12,9 tys. rolników na kwotę 
ponad 1,35 mld zł. 

Trzecia edycja progra-
mu została uruchomiona 
przez Agencję Restruktury-
zacji i Modernizacji Rolnictwa 

1 października i potrwa do 
28 listopada 2025 r. Kolej-
ni rolnicy mają więc szan-
sę sięgnąć po środki, które 
posłużą unowocześnieniu 
produkcji, zwiększeniu sprze-
daży i poprawie konkurencyj-
ności gospodarstw. Dokład-
nie kto i na jakich zasadach 
może to zrobić?

ZASADY I KWOTY 
WSPARCIA
Dofinansowanie na „Rozwój 
małych gospodarstw” skiero-
wane jest do rolników, którzy 
m.in.: 
Q  prowadzą gospodarstwa 

ekologiczne lub tradycyj-
ne i zajmują się zarówno 
produkcją, jak i przygoto-
wywaniem własnych pro-
duktów do sprzedaży; 

Q  rozpoczynają działalność 
w zakresie wprowadzania 
żywności na rynek w ra-
mach krótkiego łańcucha 
dostaw (RHD, sprzedaż 
bezpośrednia, dostawy 
bezpośrednie);

Q  spełniają definicję mikro-, 
małego lub średniego 
przedsiębiorstwa; 

Q  posiadają gospodarstwo 
o powierzchni nie większej 
niż 300 ha, którego wiel-
kość ekonomiczna w roku 

wyjściowym nie przekra-
cza 25 tys. euro;

Q  uzyskali przychód ze 
sprzedaży produktów rol-
nych wytworzonych w go-
spodarstwie w wysokości 
nie mniejszej niż 5 tys. zł;

Q  nie prowadzą działalno-
ści wyłącznie w celach 
naukowo-badawczych.

Pomoc przyznawana jest 
w formie płatności ryczałto-
wej i wynosi 120 tys. zł dla 
gospodarstw rozwijających 
produkcję ekologiczną lub 
podejmujących działalność 
w ramach krótkiego łańcu-
cha dostaw. W pozostałych 
przypadkach kwota wspar-
cia sięga 100 tys. zł. Wypłata 
środków następuje w ratach. 
Pierwsza wynosi 80 proc. 
kwoty przyznanej pomo-
cy, druga rata to pozostałe 
20 proc.

Wsparcie finansowe 
przeznaczyć można na inwe-
stycje budowlane, wyposa-
żenie budynków lub budowli, 
zakup nowych maszyn, urzą-
dzeń i sprzętu (w tym sprzę-
tu komputerowego) oraz 
zakup wartości niematerial-
nych i prawnych służących 
do prowadzenia produkcji 
rolnej (w tym ekologicznej) 

i przygotowania do sprzeda-
ży produktów rolnych wy-
twarzanych w gospodarstwie 
lub rozpoczynania działal-
ności w zakresie wprowa-
dzania żywności na rynek 
w ramach krótkich łańcu-
chów dostaw. 

Ważne, by w wyniku re-
alizacji planowanych przed-
sięwzięć nastąpił wzrost 
wartości sprzedaży brutto 
produktów rolnych, w tym 
żywności w ramach krótkich 
łańcuchów dostaw, co naj-
mniej o 30 proc. w stosunku 
do ustalonej dla gospodar-
stwa wartości przychodu 
bazowego i nie mniej niż do 
poziomu odpowiadającego 
równowartości dwunasto-
krotności wynagrodzenia mi-
nimalnego w roku 2023, czyli 
43 200 zł. 

Pamiętać też trzeba, 
że w ramach programu nie 
można zakupić m.in.: ziemi, 
zwierząt, plantacji wielolet-
nich, środków do produkcji 
(paliwo, nawozy, pasze) oraz 
używanych maszyn. Istotną 
informacją jest również to, 
że podatek od wartości do-
danej VAT nie stanowi kosztu 
kwalifikowanego.

TYLKO  
ELEKTRONICZNIE
Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą interneto-
wą, dlatego również ubiega-
jący się o wsparcie właści-
ciele małych gospodarstw 
powinni przesyłać doku-
menty za pośrednictwem 
Platformy Usług Elektro-
nicznych ARiMR. Termin 
na ich dostarczenie upływa 
28 listopada 2025 r.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427966
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Bydgoszcz

Towarzystwo Miłośników Mia-
sta Bydgoszczy podsumowało 
tegoroczną kwestę na ratowanie 
najstarszych zabytkowych na-
grobków na bydgoskich nekro-
poliach.  

W dn. 31 października - 2 listo-
pada wolontariusze - już trady-
cyjnie - kwestowali na cmenta-
rzach: Nowofarnym, Starofar-
nym i komunalnym przy ul. Wi-
ślanej. Dzięki wsparciu miesz-
kańców do puszek trafiło łącznie 
23 400 zł. Wzorem ub. lat wolon-
tariuszy można było spotkać 
także w Filharmonii Pomorskiej 
im. I.J. Paderewskiego w Byd-
goszczy, przy okazji koncertu 
„Requiem Mozarta” (30.10.). 
Tam zebrano 2300 zł. Podobną 
kwotą - 2900 zł - zaowocowała 
zbiórka w Operze Nova, przepro-
wadzona podczas bydgoskiej 
premiery „Króla Rogera” 8, 9, 11 
i 12 listopada. Kwestę zasiliła 
również zbiórka internetowa, 
prowadzona na portalu 
zrzutka.pl. Łącznie w ciągu nie-
spełna dwóch tygodni zebrano 
31 500 zł. 

- Tegoroczna kwesta była dla 
nas szczególnie ważna - zarówno 
ze względu na jej cel, jak i nie-
zwykłą energię wolontariuszy, 
darczyńców oraz wszystkich 
osób, które wspierają naszą mi-
sję ochrony lokalnego dziedzic-
twa. Dzięki tym wspólnym wy-
siłkom możliwe jest ratowanie 
historii zapisanej w kamieniu - 
mówi Krzysztof Skalski, sekre-
tarz zarządu TMMB. 

Dary serca z myślą 
o Bydgoszczy 
Jak podkreśla Ireneusz Nit-

kiewicz, prezes Towarzystwa 

Miłośników Miasta Bydgoszczy, 
w działania zaangażowanych 
było kilkudziesięciu wolontariu-
szy. Nie udałoby się osiągnąć 
tego celu, gdyby nie ich zaanga-
żowanie i hojnemu wsparciu 
darczyńców. 

- Jeszcze raz chcę podzięko-
wać wszystkim, którzy zaanga-
żowali się w naszą doroczną 
kwestę - wolontariuszom, człon-
kom TMMB i oczywiście dar-
czyńcom. Wśród nich byli i tacy, 
którzy dorzucali banknoty na-
wet 50- czy 100-złotowe, ale nie-
raz podchodził ktoś, mówiąc, że 
nie ma dużo, ale dołoży chociaż 
kilka groszy. A każdy z tych gro-
szy jest ważny, bo dzięki temu 
ostatecznie zebraliśmy bardzo 
ładną kwotę - podsumowuje Ire-
neusz Nitkiewicz. - Jesteśmy bar-
dzo zadowoleni z wyników tego-
rocznej zbiórki, szczególnie, że 
to są takie dary serca - od osób, 
które myślą o Bydgoszczy 

i o tym, żeby zachować dla kolej-
nych pokoleń pamięć naszego 
miasta. 

Cel tegorocznej kwesty jest 
nieprzypadkowy - w tym roku 
przypada 55. rocznica śmierci Fe-
licji Krysiewiczowej. 

Projekt dla zasłużonej 
bydgoszczanki 
Prace nad budową nowego 

nagrobka rozpoczną się w przy-
szłym roku. W najbliższym cza-
sie zostanie ogłoszone zapytanie 
ofertowe, a po wyborze wyko-
nawcy powstanie projekt. Swój 
udział w jego ostatecznym 
kształcie będzie miała dyrekcja 
Opery Nova i Miejski Konserwa-
tor Zabytków. 

- Zależy nam, żeby pomnik 
był artystyczny - na ile będzie to 
możliwe w ramach środków, 
które udało nam się zebrać - 
i żeby znalazła się na nim infor-
macja, kim była Felicja Krysiewi-
czowa i co zrobiła dla naszego 
miasta. Po rozmowach, które od-
byliśmy podczas zbiórki, za-
równo z mieszkańcami, jak 
i przyjezdnymi, okazuje się, że 
dużej liczbie mieszkańców nie 
jest to postać dobrze znana - za-
powiada Ireneusz Nitkiewicz. - 
Myślę, że warto przybliżać spo-
łeczności twórców tożsamości 
Bydgoszczy (a taką twórczynią 
była Felicja Krysiewiczowa, 
która miała ogromny wkład 
w rozwój bydgoskiej kultury). 
Także przy okazji kolejnych 
kwest chcemy mówić o takich 
postaciach - zasłużonych dla na-
szego miasta.ą

Marta Mikołajska
marta.mikolajska@polskapress.pl

29. kwesta Towarzystwa Mi-
łośników Miasta Bydgoszczy 
rozpoczęła się 30 październi-
ka. Do 12 listopada wolonta-
riuszy mogliśmy spotkać 
na trzech bydgoskich nekro-
poliach, a także w Filharmo-
nii Pomorskiej i w Operze No-
va w Bydgoszczy. Łącznie ze-
brano 31,5 tys. zł. 

Podsumowano tegoroczną 
kwestę na ratowanie nekropolii

Właściciele i ajenci sklepów 
spożywczych zaczęli publiko-
wać w mediach społecznościo-
wych fragmenty nagrań skle-
powych monitoringów z wize-
runkami złodziei. 

Już legendarna staje się hi-
storia z warszawskiej Pragi, 
na której mieścił się sklepik 
w pobliżu szkoły. Młodzież ze 
szkoły wchodziła do sklepu 
i robiła „tłum”. No i kradli asor-
tyment z półek. 

W Bydgoszczy jedna z eks-
pedientek sklepu na Bartodzie-
jach goniła złodzieja aż do ul. 
Wyszyńskiego, bo ukradł czte-
ropak piwa...  

Policjanci z bydgoskiego 
Błonia zatrzymali 26-latka po-

dejrzanego o 15 kradzieży arty-
kułów alkoholowych, spożyw-
czych i przemysłowych. Straty 
oszacowano na ponad 35 ty-
sięcy złotych. W działaniach 
pomagał mu brat i koleżanka. 

Obecnie kradzież jest wy-
kroczeniem poniżej 800 zł. Po-
wyżej tej kwoty stanowi prze-

stępstwo. Wcześniej próg ten 
wynosił 500 zł. Został podnie-
siony w październiku 2023 
roku. Nowe przepisy weszły 
w życie 1 października 2023 
roku. 

Kradzież w sklepie bywa 
przez wiele osób bagatelizo-
wana. Niektórzy traktują ją jako 

„głupi wybryk”, inni wierzą, że 
drobny towar wyniesiony z półki 
nie ma znaczenia, bo „sklep i tak 
jest ubezpieczony”. 

Rzeczywistość wygląda ina-
czej. Z prawnego punktu wi-
dzenia nawet wyniesienie ba-
tonika czy kosmetyku za kilka-
naście złotych może mieć bar-
dzo poważne skutki. Od man-
datu, przez sprawę w sądzie, 
po wpis do akt, który może cią-
żyć latami. 

- Publikacja zdjęcia osoby 
podejrzewanej o kradzież przez 
prywatne podmioty jest nie-
zgodna z prawem. Policja publi-
kuje ich wizerunki, ale w celu 
ustalenia danych. Jeżeli np. 
właściciel upubliczni wizeru-
nek bez zgłoszenia na policję, 
taki akt może być podstawą 
do wyciągnięcia konsekwencji, 
ale na sądowej drodze cywilnej 
- wyjaśnia mł. insp. Monika 
Chlebicz, z Komendy woje-
wódzkiej policji w Bydgoszczy. 
ą

Wojciech Mąka
wojciech.maka@polskapress.pl

Jest coraz więcej sytuacji 
ujawniania wizerunków zło-
dziei sklepowych. Policja 
ostrzega: - To nielegalne.

Zamieszczają wizerunki złodziei. Co na to przepisy?

Pieniądze z tegorocznej zbiórki przeznaczone będą  
na budowę nowego nagrobka Felicji Krysiewiczowej. 
W najbliższym czasie zostanie ogłoszone zapytanie 
ofertowe, a po wyborze wykonawcy powstanie projekt
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Misiowe święto 

Pałac Młodzieży w Byd-
goszczy zaprasza na XXI mi-
siowe świętowanie. Tym ra-
zem motywem przewodnim 
imprezy będzie „Misiowe bu-
dowanie – relacji zacieśnia-
nie”. - Z pomocą sympatycz-
nych, pluszowych misiów 
przeniesiemy uczestników 
na symboliczną „ulicę Empa-
tia” i poruszymy temat budo-
wania: budynków, gawry, 
a przede wszystkim – dobrych 
relacji. Jak co roku wydarzenie 
składać się będzie z wystawy, 
konkursu plastycznego i kon-

certów - informuje PM. 
W dniach 24.11- 30.11 w Pałacu 
Młodzieży czynna będzie wy-
stawa ponad 500 pluszowych 
misiów z prywatnych zbiorów 
pani Emilii Andrysiak (w sce-
nerii ściśle związanej z tema-
tem). Wystawa czynna w dni 
powszednie godz.10-18, so-
bota i niedziela godz.10-13, sala 
116. Wstęp wolny. Otwarcie 
wystawy – 24.11 o  godz. 12.00. 
25.11 odbędą się dwa koncerty 
– o  godz. 10.30 dla grup zorga-
nizowanych oraz o godz. 17.00 
dla wszystkich zainteresowa-
nych. Na koncert przedpołu-
dniowy obowiązują zapisy. PK

To są takie dary serca - 
od osób, które myślą 
o Bydgoszczy i o tym, 
żeby zachować dla ko-
lejnych pokoleń pa-
mięć naszego miasta.

Publikacja zdjęcia osoby podejrzewanej o kradzież 
przez prywatne podmioty jest niezgodna z prawem 
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Ideą „Dnia Otwartego Nota-
riatu”, jak informują organiza-
torzy, czyli Krajowa Rada Nota-
rialna, jest możliwość rozmowy 
z notariuszami oraz skonsulto-
wanie z nimi swoich proble-
mów i wątpliwości natury 
prawnej. 

Rolą notariuszy jest zapo-
bieganie sporom, stratom 
i nieporozumieniom jeszcze 
zanim do nich dojdzie. Dlatego 
też przesłanie tegorocznej 
edycji „Dnia Otwartego Nota-
riatu” brzmi: „Jak nie popaść 
w kłopoty”? Podczas ogólno-
krajowej akcji będzie można 
skorzystać z porad notariuszy 
stacjonarnie w 54 miejscach 
w całej Polsce, również w Byd-
goszczy.  

- Wiele osób odwleka 
ważne decyzje prawne, ponie-
waż obawia się formalności, 
kosztów lub wierzy, że „te 
sprawy” ich nie dotyczą. Aż 
do momentu, gdy jest już 
za późno i przychodzi za to za-
płacić wysoką cenę, finansową 
lub emocjonalną. Tymczasem 
kłopotów często można by-
łoby uniknąć dzięki wcześniej-
szemu zabezpieczeniu, często 
wystarczyłaby rozmowa z no-

tariuszem - podkreśla Anna 
Sado, specjalista ds. komuni-
kacji w Krajowej Radzie Nota-
rialnej. 

Celem 16. edycji Dnia Otwar-
tego Notariatu jest uświado-
mienie, że notariusze mogą 
towarzyszyć w podejmowa-
niu wielu kluczowych decyzji 
i działań, które będą miały 
skutki prawne. 

W sobotę, 22 listopada 
udzielą bezpłatnych informa-
cji prawnych i pomogą roz-
wiązać najczęstsze życiowe 
dylematy dotyczące m.in.: 
testamentów, dziedziczenia 
i zachowku oraz darowizn, 
umów majątkowych małżeń-

skich (np. rozdzielności/inter-
cyzy) i bezpiecznego podziału 
majątku. To też sprawy nieru-
chomości (kupna, sprzedaży, 
ksiąg wieczystych, najmu 
okazjonalnego, pełnomoc-
nictw, poświadczeń), spółek 
i spraw firmowych (zakłada-
nia i zmiany w spółkach) oraz 
postępowań transgranicznych 
(np. dziedziczenia majątku 
za granicą). 

Dzień Otwarty Notariatu od-
będzie w sobotę w godz. 10 - 16 
w budynku Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 1 w Byd-
goszczy przy Placu Wolności 9. 
Wstęp jest wolny.ą

MAciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

W najbliższą sobotę odbę-
dzie się 16. już edycja Dnia 
Otwartego Notariatu. Będzie 
to okazja do skorzystania 
z bezpłatnych porad eksper-
tów. W tym roku akcji przy-
świeca hasło: „Jak nie po-
paść w kłopoty? Porozma-
wiaj o tym z notariuszem”.

„Dzień Otwarty Notariatu”  - 
będzie można skorzystać 
z bezpłatnych porad ekspertów

Dzień Otwarty Nota-
riatu jest cyklicznym 
wydarzeniem organi-
zowanym przez samo-
rząd notarialny 
od 2010 roku.
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Jarmark tradycyjnie odbędzie 
się na ulicy Mostowej, Starym 
Rynku i placu Teatralnym. 
Od niedzieli do czwartku 
czynny będzie w godz. 13-20, 
a w piątki i soboty w godz. 13-21. 

Start jarmarku zaplanowano 
na 21 listopada. Oficjalne otwar-
cie rozpocznie się o godz. 18 
od włączenia iluminacji oraz 
światełek na choince. Będzie też 
pokaz zimnych ogni. Tego dnia 
stoiska handlowe czynne będą 
od godz. 13. Muzykę na scenie 
usłyszymy od godz. 16.30, 
a na Starym Rynku od godz. 
17.30. 

W dniu otwarcia pojawią się 
też szczudlarze (od godz. 16) 
oraz jarmarkowa maskotka - re-
nifer Rudolf. Chętni będą mogli 
zrobić sobie z nimi pamiątkowe 
zdjęcia. W czasie otwarcia jar-
marku rozdanych zostanie 2 tys. 
czerwonych czapeczek mikołaj-
kowych, co podkreśli świą-
teczny klimat. Urząd Miasta 

Bydgoszczy - organizator wyda-
rzenia - zapowiada też jarmar-
kową niespodziankę. 

Pełne atrakcji będzie jak za-
wsze zimowe wesołe mia-
steczko, które pozostanie z nami 
nieco dłużej niż jarmark. Więk-
szość atrakcji - ich montaż trwał 
w ostatnim czasie - dostępna bę-
dzie do 6 stycznia, a 43-me-
trowe koło - diabelski młyn z za-
mkniętymi gondolami i kilka in-
nych atrakcji nawet do 25 stycz-
nia. W czasie jarmarku nie za-
braknie też Santa Hotelu, 
ciuchci dla dzieci, kilkudziesię-
cioletniej karuzeli weneckiej 
zdobionej herbami miast oraz 
fotobudki: 360 stopni. 

Na Starym Rynku tradycyjnie 
stanęła 13-metrowa piramida 

świąteczna z ruchomym wiatra-
kiem i figurkami w ruchu. Wśród 
nowych atrakcji na Starym 
Rynku będzie też kolejka górska. 

Wystawcy zagoszczą pod-
czas jarmarku w handlowych 
domkach na ul. Mostowej i na  
Starym Rynku. Tradycyjnie nie 
zabraknie pysznego, świątecz-
nego jedzenia. W tym będą, 
m.in., specjały kuchni polskiej, 
a także regionalnej z Kujaw i Po-
morza (dzięki obecności lokal-
nych producentów żywności 
oraz Kół Gospodyń Wiejskich). 
Będą też przysmaki kuchni wło-
skiej, niemieckiej oraz hiszpań-
skiej oraz stoiska z rękodziełem, 
dzierganymi czapkami, szalami, 
rękawiczkami, ozdobami, natu-
ralnymi świątecznymi stro-

ikami, naturalnymi kosmety-
kami i oryginalną biżuterią. 

Organizatorzy zachęcają też, 
by podczas trwania jarmarku zaj-
rzeć na Rybi Rynek oraz na barkę 
Lemara - tutaj również będzie 
sporo atrakcji. Ponadto w ofercie 
znajdziemy miody z własnej pa-
sieki oraz pachnące górami 
oscypki. W poniedziałki i wtorki 
większość wystawców będzie 
oferowała swoje produkty 
w atrakcyjniejszych cenach. 

Dla grup zorganizowanych 
(powyżej 10 osób) przygoto-
wano podczas jarmarku spe-
cjalne pakiety ze zniżkami na  
atrakcje. W pakiecie będą jar-
markowe kubki (szczegóły na  
stronie ratusza). 

W wybrane dni jarmarku po-
jawią się na rynku i moście 
szczudlarze oraz elfy. 6 grudnia 
dodatkowo będzie mnóstwo 
atrakcji dla dzieci, w tym spotka-
nie ze świętym Mikołajem. Od 6 
grudnia na Starym Rynku stanie 
też szopka bożonarodzeniowa. 

- Pierwszego dnia podczas 
otwarcia na Starym Rynku wy-
stąpi Chór Gospel, drugiego dnia 
zaprezentuje się Chór Kame-
ralny UKW, a trzeciego dnia Chór 
Medici Cantares - mówi Alek-
sandra Garbowska, koordyna-
torka Bydgoskiego Jarmarku 
Świątecznego.ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzta.pieczynska@polskapress.pl

Świąteczne wesołe mia-
steczko, muzyka na żywo, 
stoiska pełne przysmaków 
i rękodzieła - już 21 listopada 
rozpocznie się Bydgoski Jar-
mark Świąteczny. 

Od dziś Bydgoski Jarmark Świąteczny  

Tak Bydgoszcz przygotowuje się do Bydgoskiego 
Jarmarku Świątecznego 
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Inicjatywę w tym roku finan-
sowo wspierają: Wojewoda Ku-
jawsko-Pomorski, Bydgoskie Za-
kłady Elektromechaniczne 
BELMA S.A. oraz Wojskowe Za-
kłady Lotnicze Nr 2 S.A., nadając 
wydarzeniu społeczny wymiar. 
Dzięki ich zaangażowaniu ze-
brane środki zostaną przezna-
czone przede wszystkim na do-
posażenie placówki w Karolewie 
w nowy, potrzebny sprzęt. 

Spółka Nitro-Chem S.A. sfi-
nansuje organizację całego 
przedsięwzięcia. Podczas tego-
rocznego turnieju przeprowa-
dzona zostanie wśród uczestni-
ków zbiórka pieniężna, z której 
zakupione zostaną środki czy-
stości oraz słodycze dla dzieci. 

Nitro-Chem od wielu lat reali-
zuje projekty wspierające lokalną 

społeczność. Organizacja tur-
nieju to nie tylko okazja 
do sportowej rywalizacji i inte-
gracji pasjonatów  tenisa stoło-
wego, ale również realna po-
moc skierowana do dzieci i mło-
dzieży z Karolewa. Spółka zapro-
siła do udziału sympatyków 
sportu ze spółek sektora obron-
nego Polskiej Grupy Zbrojenio-
wej z województwa kujawsko-
pomorskiego, a także przedsta-
wicieli samorządu, wojska, har-
cerzy oraz bydgoskich mediów. 

W turnieju zagrają m.in. pra-
cownicy BELMA S.A., Wojsko-
wych Zakładów Lotniczych Nr 2, 
8 Kujawsko-Pomorskiej Brygady 
Obrony Terytorialnej, Regional-
nego Centrum Informatyki 
w Bydgoszczy oraz Polska Press – 
Oddział Bydgoszcz. 

Celem rozgrywek będzie nie 
tylko sport i zabawa, ale też ze-
branie środków na wsparcie wy-
chowanków placówek w Karole-
wie. Fundusze zostaną przezna-
czone m.in. na zakup sprzętu 
edukacyjnego, zabawek oraz 
materiałów poprawiających wa-
runki pobytu dzieci i młodzieży. 

Turniej zostanie rozegrany 
w dwóch kategoriach – damskiej 
i męskiej – a dodatkowo w po-
dziale na amatorów i profesjona-
listów.ą

Paweł Kaniak
pawel.kaniak@polskapress.pl

22 listopada 2025 r. Zakłady 
Chemiczne „Nitro-Chem” S.A. 
już po raz piąty zorganizują 
Charytatywny Turniej Tenisa 
Stołowego. Tegoroczna edy-
cja wydarzenia dedykowana 
jest wsparciu podopiecznych 
placówek opiekuńczo-wy-
chowawczych nr 2 oraz nr 3 
w Karolewie.

Nitro-Chem organizuje 
charytatywny turniej tenisa 

AUTOREKLAMA 0011427729
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Choć konferencja „Kanał Byd-
goski – ukryty potencjał” od-
była się w Muzeum Kanału 
Bydgoskiego w środku tygo-
dnia, w godzinach od 13:30 
do 17, to frekwencja na wyda-
rzeniu dopisała. Gości było tak 
wiele, że część oglądała prezen-
tację na stojąco. 

– Zasypany Kanał Bydgoski 
wciąż jest w pamięci wielu byd-
goszczan, zarówno tych, którzy 
mieli przyjemność nad nim 
przebywać, jak i tych jak ja, któ-
rzy nie mieli przyjemności zo-
baczyć go na własne oczy, ale 
słyszeli o nim z opowieści – mó-
wił Patryk Konorski, wiceprze-
wodniczący Bydgoskiego Ru-
chu Miejskiego. 

– Pamięć o Kanale nigdy 
nie przestała płynąć w na-
szych żyłach, tak jak Kanał 
Bydgoski wciąż płynie, choć 
skryty w rurze, skrywając 
przed nami swój potencjał. 
Bydgoszcz to miasto, które 
zwróciło się do rzeki i zwraca 
się do Kanału – dodał. 

Pomysł na lata 
– Można by dużo rozmawiać 

czy jest potrzeba odbudowywa-
nia Starego Kanału Bydgo-
skiego. My dzisiaj jednak sku-
piamy się na tym, w jaki sposób. 
Doskonale wiemy, że jest po-
trzeba, ale musimy wiedzieć, 
jak to zrobić. Czy można to wy-
konać w oparciu o istniejącą ko-
munikację? Czy należy rozwa-
żyć alternatywne drogi dla kie-
rowców? – wyjaśniał Tomasz 
Izajasz, kustosz Muzeum Ka-
nału Bydgoskiego. 

– Nie mówimy o kwestii 
roku, dwóch czy pięciu latach, 
ale o dłuższej perspektywie. 
Najpierw trzeba rozwiązać pro-
blemy komunikacyjne miasta, 
a później dopiero możemy za-
stanowić się, w jaki sposób od-
budować stary odcinek. W jaki 
sposób naprawić błąd, który 
kiedyś popełniliśmy – stwier-
dził. 

Ruch na Focha jedną 
stroną 
Wizję przebudowy, zapre-

zentowaną w formie prezenta-
cji, przyjęto z zaciekawieniem 
i dużym uznaniem, o czym 
mogą świadczyć gromkie 
brawa po wystąpieniu Pawła 
Mrozka. Koncepcja zakłada 
przywrócenie Kanału Bydgo-

skiego wzdłuż ulicy Focha 
na odcinku od ronda Grun-
waldzkiego do ujścia do Brdy 
przy ulicy Grottgera. Przebieg 
umiejscowiony byłby w miej-
scu północnej jezdni ul. Focha, 
natomiast południowa jezdnia 
służyłaby do ruchu kołowego 
w obu kierunkach. 

– Nie mówimy o tym, że ko-
muś coś zabieramy czy będzie 
mniej miejsca dla samocho-
dów. Chciałem pokazać, że 
obecny układ komunikacyjny 
funkcjonuje w rozbuchanych 
ramach przestrzennych. Można 
tu zmieścić dużo więcej, lepiej 
wykorzystując istniejącą prze-
strzeń – uważa Paweł Mrozek. 
Stwierdził, że ul. Focha jest 
w tej chwili „szerokości wjazdu 
z Meksyku do USA”, a nie ma tu 
podobnego ruchu. 

Kanał miałby być szansą dla 
miasta na zarobek – same tereny 
stałyby się droższe, a atrakcyjna 
przestrzeń przyciągnęłaby in-
westorów. Dodatkowo miejsce 
stałoby się nowy celem wizyt 
turystów, punktem, który 
mógłby zmienić sposób po-
strzegania miasta. 

Według koncepcji prze-
pustowość ronda Grunwaldz-
kiego w kierunku północ-połu-
dnie pozostałyby niezmieniona. 
Ruch na linii WZ miałby zostać 
przejęty przez inne drogi. W pro-
jekcie uwzględnione nowe toro-
wisko tramwajowe z Ronda 
Grunwaldzkiego w kierunku ul. 
Szubińskiej. 

– Nie chciałem, aby poczuli 
się państwo smutni, że tego nie 
ma, ale żebyście byli źli, że tego 
nie ma. Pozytywny gniew jest 
motorem. To tylko wola poli-
tyczna. Jest tu dużo potencjału 
na partnerstwo publiczno-pry-
watne. Niewiadomą jest to, co 
jest pod ziemią. Tu może być 
dużo przeszkód – stwierdził. 

Przykład z Holandii 
Gościem specjalnym konfe-

rencji był Ben Nijssen ze stowa-
rzyszenia Utrecht Weer Omsin-

geld („Utrecht otoczony kana-
łami”). Aktywista opowiedział 
o walcę o odbudowę zasypa-
nych kanałów w holenderskim 
mieście. W latach 70. XX wieku 
Utrecht zdecydował się na zasy-
panie części kanałów, aby zro-
bić miejsce dla ruchu samocho-
dowego. W tym samym czasie 
w Bydgoszczy zasypano odci-
nek od ronda Grunwaldzkiego 
do ul. Grottgera. 

Walka o odbudowę kanału 
w Utrechcie rozpoczęła się 
w 1990 roku, a ostatecznie pro-
ces przywrócenia całego od-
cinka zakończył się 30 lat póź-
niej. 

– Mam nadzieję, że w Byd-
goszczy odbudowa także się 
uda – życzył Ben Nijssen. Ile 
kosztowała inwestycja? – 
Trudno dokładnie to wycenić. 
Nie było to tylko przywrócenie 
wody i kanału, ale także wiele 
prac, które działy się dookoła. 
Oczywiście jest to kosztowne, 

ale tego typu inwestycje przy-
noszą długoterminowe korzy-
ści – dodał. 

Walka z niedasizmem 
Karol Mieczkin z Inland Wa-

terways International i Bydgo-
skiego Ruchu Miejskiego opo-
wiedział o badaniach, które 
przeprowadził w trakcie two-
rzenia pracy magisterskiej pt. 
„Przesłanki i uwarunkowania 
odtworzenia zasypanego od-
cinka Kanału Bydgoskiego”. 

– Inspiracją do badań było 
moje osobiste zainteresowanie 
drogami wodnymi, ale także 
przebijające się w rozmowach 
publicznych i prywatnych 
stwierdzenie, że „nie da się” od-
budować Kanału, nie poparte 
żadnymi konkretnymi anali-
zami, ponieważ takie nie ist-
niały. Dlatego zdecydowałem 
się wykonanie takich analiz ba-
dawczych. One wykazały, że 
przy odpowiednich warunkach 
jest to inwestycja jak najbardziej 
wykonalna – przekazał nam Ka-
rol Mieczkin. 

Dawid Szatten z Katedry Re-
witalizacji Dróg Wodnych UKW 
opowiedział o procesie rewita-
lizacji rzek i roli Brdy na mapie 
Polski oraz Europy. – Jeżeli my-
ślimy o odbudowaniu kanału, 

to od razu musimy myśleć 
o tym, skąd weźmiemy wodę 
na ten odcinek. To niezwykle 
istotny element, jako hydrolog 
zawsze zwracam na to uwagę. 
Nie mam gotowego rozwiąza-
nia – powiedział. 

Ostatnim punktem konfe-
rencji była debata „Od wizji 
do realizacji – jakie warunki mu-
szą zostać spełnione, by odtwo-
rzyć Kanał Bydgoski?”, w której 
wzięli udział Anna Pawlicka-Za-
bojszcz (prezes Stowarzyszenia 
Architektów Polskich Oddział 
Bydgoszcz), Anna Rembowicz-
Dziekciowska (dyrektor Miej-
skiej Pracowni Urbanistycznej 
w Bydgoszczy), Wojciech Nala-
zek (dyrektor ZDMiKP), Ada Na-
wrocka (Katedra Architektury 
i Urbanistyki PBŚ Bydgoszcz) 
oraz Tomasz Izajasz (Muzeum 
Kanału Bydgoskiego). Szerzej 
o głosach w dyskusji napiszemy 
w oddzielnym artykule. 

Partnerami wydarzenia byli 
Muzeum Kanału Bydgoskiego, 
Stowarzyszenie Architektów 
Polskich Oddział Bydgoszcz, 
Ambasada Królestwa Niderlan-
dów, Inland Waterways Interna-
tional, Towarzystwo Miłośni-
ków Miasta Bydgoszczy oraz 
Rada Osiedla Bocianowo-Śród-
mieście-Stare Miasto. ą

Nowy kawałek Kanału Bydgoskiego byłby znacznie 
oddalony od budynku dzisiejszej szkoły
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Jarosław Więcławski
jaroslaw.wieclawski@polskapress.pl

We wtorek (18 listopada) 
Bydgoski Ruch Miejski za-
prezentował wizję odbudo-
wy zasypanej części Kanału 
Bydgoskiego. Projekt przygo-
tował Paweł Mrozek, archi-
tekt i urbanista z Gdańska.

Tak może wyglądać odbudowany Kanał 
Bydgoski. Taki zaprezentowano projekt

W 1915 roku żeglowny Kanał Bydgoski przebiegał 
w miejscu dzisiejszej ulicy św. Trójcy
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Tak prezentować miałoby się rondo Grunwaldzkie. Na wizualizacji „dobudowano” 
kamienice po prawej stronie wlotu ul. Jackowskiego. Dziś jest tam plac
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Walka o odbudowę ka-
nału w Utrechcie rozpo-
częła się w 1990 roku, a  
proces przywrócenia 
całego odcinka zakoń-
czył się 30 lat później.

BYDGOSZCZA

Akcję zaplanowano 1 grudnia 
w godz. 9-15 na terenie szkoły 
przy al. Powstańców Wielkopol-
skich 63. Odbędzie się ona we 
współpracy z Fundacją DKMS. 
W Samochodówce koordynują 
ją dwie nauczycielki: Monika 
Jankowska, polonistka i Magda-
lena Baranowska, matema-
tyczka. Obie panie są wolonta-
riuszkami Fundacji DKMS. 

- Rejestrację dawców szpiku 
organizujemy po raz drugi w na-
szej szkole - mówi Monika Jan-
kowska. - Rok temu przeprowa-
dziliśmy ją tylko wśród uczniów 
naszej szkoły i spotkała się z do-
brym odzewem. W tym roku za-
praszamy także mieszkańców. 
Takie akcje to zawsze szansa dla 
osób chorych na znalezienie 
swojego bliźniaka genetycznego, 
bo o to w tym wszystkim chodzi. 

Młodzież bierze udział 
w konkursie plastycznym „#Ko-
mórkomania DKMS”, który po-
trwa do 28 listopada. Zadanie 
polega na stworzeniu plakatu 
promującego akcję. Ponadto 
uczniowie nagrywają krótkie 
filmiki promujące ideę dawstwa 
szpiku. Wszystko po to, aby do-
trzeć do jak najszerszego grona 
odbiorców i zachęcić mieszkań-
ców Bydgoszczy do rejestracji. 

W dniu akcji uczniowie będą 
pomagali przy pobraniu wy-
mazu i rejestracji. - Wymaz po-
bierany jest z wewnętrznej 
strony policzka. Nie należy się go 
bać - mówi Monika Jankowska. 
- Pobranie wymazu ze śliny jest 
krótkie i bezbolesne. Tak po-
brany materiał genetyczny zo-
stanie później przesłany do Fun-
dacji DKMS. Z przesłanej próbki 
wykonywana będzie typizacja 
antygenów zgodności tkanko-
wej. Wyniki razem z danymi 
z formularza zgłoszeniowego 
dodane będą do bazy potencjal-
nych dawców szpiku. 

W bazie zarejestrować się 
może każdy ogólnie zdrowy 
człowiek w wieku 18-55 lat, 
nieposiadający znacznej nad-
wagi i świadomy swojego zo-
bowiązania. W przypadku ak-
cji rejestracji dawców szpiku 
w Zespole Szkół Samochodo-
wych organizatorzy proszą, 
aby wcześniej zgłosić chęć 
wzięcia w niej udziału. Zgłosze-
nia przyjmowane są mailowo: 
jankowska@zss.pl, na profilu 
szkoły na FB (pisząc na szkol-
nego Messengera).ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

W Zespole Szkół Samochodo-
wych w Bydgoszczy odbędzie 
się 1 grudnia akcja rejestracji 
dawców szpiku. W promocję 
wydarzenia bardzo mocno 
zaangażowali się uczniowie 
Samochodówki.

Uczniowie 
zapraszają 
na rejestrację 
dawców szpiku 

eprasa.pl 04b4ea786b
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Profesor Konrad Rejdak:
„Program leczenia 
stwardnienia 
rozsianego wymaga 
pilnego wsparcia 
finansowego”
Pytanie. Z wielu szpita-
li w Polsce docierają in-
formacje o wstrzymaniu 
przyjęć nowych pacjen-
tów do programu lekowe-
go B.29, obejmującego 
leczenie na stwardnienie 
rozsiane. Jaka jest skala 
problemu? Jakie są jego 
realne skutki dla chorych 
na SM?

Profesor Konrad Rej-
dak, członek Rady Progra-
mowej Europejskiej Akade-
mii Neurologii, past-prezes 
PTN. Rzeczywiście, infor-
macje na temat problemu 
wybrzmiewają, w ostatnim 
czasie, coraz wyraźniej. 
Wiele, a nawet bardzo wiele 
placówek w kraju zgłasza 
trudności. Wynikają one 
z deficytu budżetowego 
NFZ, w efekcie dochodzi do 
problemów z włączaniem 
do programu oraz kontynu-
acją leczenia w programie 
lekowym SM.

P. Czy można już użyć ter-
minu „kryzys”, aby oddać 
sytuację?

KR. Trzeba zachować 
ostrożność przy diagno-
zowaniu stanu i przyczyn, 
które doprowadziły do 
obecnej sytuacji w przy-
padku programu leczenia 
SM. Pacjenci w stanie wy-
magającym pilnej inter-
wencji na pewno uzyskają 
opiekę i leczenie.

Generalnie problem 
wynika z faktu, że tego-
roczny budżet przezna-
czony na sfinansowanie 
procedur jest niższy niż 
rok wcześniej. Pamiętaj-
my jedocześnie, że rocz-
nie diagnozowanych jest 
około półtora tysiąca do 
dwóch tysięcy nowych 
przypadków chorych. Ta 

grupa osób ma trudności 
z zakwalifikowaniem się do 
programu lekowego. Kło-
pot dotyczy też placówek, 
które prowadziły dużo pa-
cjentów i odczuwają braki 
finansowe lecząc nawet 
tych pacjentów, którzy włą-
czani byli wcześniej. Oczy-
wiście w tym przypadku 
musi być zachowana kon-
tynuacja leczenia. 

P. Dlaczego program le-
kowy B.29 ma tak kluczo-
we znaczenie dla terapii 
SM? Jakie są jego główne 
założenia?

KR. Obecnie to podsta-
wowy program terapii dla 
chorych na SM. Zakłada 
ujednolicone leczenie, któ-
re obejmuje leki w pierw-
szej i drugiej linii terapii.

W Polsce mamy około 
56 tysięcy osób chorych na 
SM. Spośród nich ponad 
polowa jest leczona w pro-
gramach lekowych. To duża 
grupa, która stale rośnie. 
Pacjenci dzięki leczeniu 
funkcjonują i żyją na pozio-
mie populacji ogólnej. Stąd 
tak istotne jest, aby zapew-
nić im ciągłość terapii.

P. Jakie konsekwencje 
może mieć opóźnienie 
w rozpoczęciu leczenia 
dla pacjenta ze świeżo 
rozpoznanym SM?

KR. Tu dane kliniczne 
nie pozostawiają wątpliwości. 
Wzrasta ryzyko wystąpienia 
zaostrzenia choroby, czyli 
rzutów, a tym samym utra-
ty funkcji neurologicznych 
i nieodwracalnej niepełno-
sprawności. To przekłada się 
na skumulowanie zaburzeń 
neurologicznych i generowa-
nie nieodwracalnych zmian.

 P. Czy może się to przeło-
żyć na przyszłość, np. na 
zwiększenie liczby osób 
hospitalizowanych?

KR. Tak, ma to sze-
rokie konsekwencje, bo 
z jednej strony wzrośnie 
liczba hospitalizacji z po-
wodu rzutu, ale też mu-
simy pamiętać, że raz 
uszkodzony układ ner-
wowy bardzo trudno jest 
przywrócić do prawid-
łowego funkcjonowania, 
a często jest to wręcz nie-
możliwe. W efekcie gene-
rujemy też problem na 
poziomie społecznym, 
gdyż ta grupa osób bę-
dzie obarczona niepełno-
sprawnością, bo podjęcie 
z opóźnieniem leczenia 
nie cofnie tych objawów. 
Wówczas rośnie zaangażo-
wanie rodzin i opiekunów, 
aby pomagać osobom 
niepełnosprawnym.

P. Co z perspektywy leka-
rzy neurologów jest naj-
większym utrudnieniem 
w realizacji programu 
lekowego B.29? Wspo-
mniał Pan o finansowa-
niu, ale czy to jest jedyny 
problem? Czy biurokra-
cja, a może ogranicze-
nia kadrowe też mają 
jakiś wpływ na obecną 
sytuację?

KR. Przyrost pacjen-
tów następuje niepropor-
cjonalnie do przyrostu 
możliwości realizacji pro-
gramów. Sytuację pogar-
sza zła wycena progra-
mów, a więc możliwości 
realizowania ich przez pla-
cówki neurologiczne jest 
ograniczona.

Oczywiście przeszko-
lony personel medyczny 
i pomocniczy są warun-

kiem sprawnego realizo-
wania procedur. Ale nie 
w tej sferze upatrywał-
bym kłopotów. Mamy do 
czynienia z czynnikiem 
zdecydowanie niezależ-
nym od placówek. Po pro-
stu chodzi o brak pełnego 
finansowania.

P. Wspomniał Pan o róż-
nych placówkach. Czy do-
chodzi do czegoś takiego 
jak „regionalizacja” trud-
ności, jeśli chodzi o do-
stęp do programu B.29? 
Czy w jednych z regio-
nach jest łatwiej skorzy-
stać z programu, a w dru-
gich jest trudniej?

KR. Obserwujemy 
zjawisko migracji pacjen-
tów. Wędrują oni między 
ośrodkami, szukając po-
mocy tam, gdzie mogą ją 
otrzymać.

Problem ma jednak 
charakter ogólnopolski, 
który wymaga pilnego roz-
wiązania. Niestety, wizja 
końcówki roku, kiedy wie-
my, że mamy przekroczo-
ne plany budżetowe, a jest 
jeszcze przed nami dwa 
miesiące ciężkiej pracy 
i obsługi pacjentów, nie na-
pawa optymizmem.

P. Czy środowiska neu-
rologiczne podejmowały 
już interwencje, rozmo-
wy z NFZ-em, z Mini-
sterstwem Zdrowia w tej 
sprawie? Jakie są efekty?

KR. Środowisko neu-
rologiczne sygnalizuje, 
apeluje, ale nie jest stro-
ną. Jest to kwestia umów 
między NFZ a placówkami 
realizującymi procedury 
medyczne. Niestety, wie-
my, że kłopoty nie dotyczą 

tylko neurologii, ale w ogó-
le programów lekowych, 
więc problem jest znacznie 
szerszy.

P. Mówimy o końcówce 
tego roku. A jakie mogą 
być perspektywy na rok 
przyszły, na dalsze funk-
cjonowanie programu le-
kowego B.29?

KR. Konsekwencje 
są łatwe do przewidzenia. 
Skumuluje się grupa osób, 
które w przyszłym roku 
będą oczekiwać włącze-
nia - już z opóźnieniem - do 
programu, a tym samym 
placówki realizujące lecze-
nie zostaną postawione 
w trudnej sytuacji.

Dobrą analogią jest 
odniesienie obecnej sytu-
acji do okresu pandemii, 
kiedy nastąpiło znaczne 
ograniczenie dostępności 
chorych, a później - w kolej-
nym, 2022 roku – pojawi-
ła się ogromna nadwyżka 
osób włączonych do pro-
gramu. A personel medycz-
ny, którego liczba nie wzro-
sła, musiał się zmierzyć ze 
skokowym wzrostem liczby 
pacjentów.

P. Czy, a jeśli tak, to jakie 
działania mogłyby zo-
stać podjęte tak ad hoc, 
natychmiast, aby odblo-
kować dostęp pacjentom 
do programu i to jeszcze 
zanim zostaną wdrożone 
reformy bądź pojawią się 
nowe pieniądze?

KR. Niestety, nie ma 
innego rozwiązania, jak 
po prostu znalezienie 
brakujących środków, bo 
ostatecznie do nich spro-
wadza się istota proble-
mu. Nie ma żadnego pola 

manewru, niestety. Mamy 
nadzieję, że prowadzone 
negocjacje i uzgodnienia, 
co do cen leków czy zasto-
sowania formy odroczo-
nej płatności sprawią, że 
te leki po prostu trafią do 
placówek.

Ale nie zapominajmy 
też o obsłudze programu, 
bo trudno wykonywać pra-
cę zupełnie za darmo albo 
nawet za połowę ceny - 
a taka jest, niestety, prak-
tyka od lat w rozliczeniach 
programów lekowych.

P. Czy środowiska neuro-
logiczne planują oficjalne 
wystąpienia lub z apelem 
w tej sprawie?

KR. Aktywności ze 
strony Polskiego Towa-
rzystwa Neurologicznego, 
ale też Polskiego Towarzy-
stwa Stwardnienia Rozsia-
nego i innych organizacji, 
które są zaangażowane 
we wspieranie pacjentów 
z SM, są słyszalne w prze-
strzeni publicznej.

P. Czy pomóc w rozwią-
zaniu problemu dostęp-
ności do programu leko-
wego B.29 mogą akcje 
nacisku organizacji sku-
piających pacjentów, 
mediów?

KR. Najlepszy jest dia-
log i chęci w rozwiązaniu 
problemów. 

Wiem też, że i po stro-
nie decydentów jest duży 
wysiłek, jeśli chodzi o po-
szukiwanie środków na za-
pewnienie ciągłości realiza-
cji programów lekowych.

Wierzę, że uda się go 
skutecznie rozwiązać, bo 
dobro pacjentów jest na 
pierwszym miejscu.

MATERIAŁ INFORMACYJNY FLEISHMAN - HILLARD 0011429234
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Policjanci z Zarządu w Byd-
goszczy Centralnego Biura 
Zwalczania Cyberprzestępczo-
ści prowadzą śledztwo powie-
rzone przez Prokuraturę Rejo-
nową Lublin Północ w Lublinie. 
W ramach podjętych działań 
funkcjonariusze ustalili, że 
w okresie od marca do wrze-
śnia b.r. przesłano co najmniej 
40 kaskadowych wiadomości 
mailowych z informacją o pod-
łożeniu ładunku bombowego 
do ponad 500 adresatów. 

Policjanci zatrzymali trzy 
osoby w wieku od 18 do 37 lat, 
którym przedstawiono zarzuty 
karne dotyczące wywołania 
fałszywego alarmu, kradzież 
tożsamości i gróźb karalnych, 
Wobec jednego z podejrzanych 
zastosowano środek zapobie-
gawczy w postaci tymczaso-
wego aresztowania. 

Instytucje, jakie padły ofiarą 
ataków to szpitale, placówki 
oświatowe, prokuratury, jed-
nostki Policji i służb specjal-
nych. Ponadto drogą mailową 
kierowane były groźby wobec 
prokuratorów, komendantów 
Policji czy polityków. 

Podejrzani poprzez swoje 
działania chcieli wywołać dużą 
reakcję służb. Doprowadzali 
do celowego fałszywego za-
wiadamiania służb o poważ-
nych przestępstwach, takich 
jak porwania, strzelaniny lub 
podłożenie bomby.  

Jeden z zatrzymanych kie-
rował działania służb na inne 
osoby, podszywając się pod  
nie, realizował również róż-
nego rodzaju zamówienia 
do miejsc zamieszkania wybra-
nych osób. 

Bezsensowne 
ewakuacje 12 tys. osób 
To tylko część szeroko za-

krojonych działań CBZC na te-
renie całego kraju. Jak infor-
muje policja, „wielomiesięczne 
czynności operacyjne i anali-
tyczne doprowadziły funkcjo-
nariuszy CBZC do zatrzymania 
7 mężczyzn podejrzanych 
o wywoływanie ponad 380 fał-
szywych alarmów, do ponad 
1500 obiektów, w wyniku któ-

rych ewakuowano niemal 12 
tys. osób”. 

Ponadto, jak się dowiadu-
jemy, podejrzani usłyszeli łącz-
nie kilkadziesiąt zarzutów kar-
nych m.in. udziału w zorgani-
zowanej grupie przestępczej, 

fałszywe zawiadomienie o za-
grożeniu w tym o charakterze 
terrorystycznym, gróźb karal-
nych, tworzenia fałszywych 
dowodów, a także posiadania 
materiałów pornograficznych 
z udziałem małoletnich. To do-

piero początek sprawy, ponie-
waż zatrzymani mężczyźni ty-
powani są do wywołania kilku-
nastu tysięcy fałszywych alar-
mów na instytucje państwowe, 
urzędy, szpitale i inne pod-
mioty. 

Fałszywe alarmy dotyczyły, 
między innymi rzekomych 
podłożeń ładunków bombo-
wych i gróźb karalnych kiero-
wanych między innymi wobec 
polityków, prezydentów miast, 
komendantów jednostek poli-
cji i innych służb munduro-
wych czy prokuratorów - infor-
muje CBZC. 

- Instytucje, jakie zostały za-
atakowane to m.in. szpitale, 
sądy, jednostki Policji, szkoły, 
Kancelaria Prezydenta, proku-
ratury, muzea i urzędy. Kaska-
dowa informacja o podłożeniu 
ładunku wybuchowego powo-
duje podjęcie szerokich dzia-
łań przez służby, wymaga in-
tensywnych działań policjan-
tów i ich ogromnego zaangażo-
wania. Celem podejrzanych 
było sparaliżowanie funkcjo-
nowania instytucji użyteczno-
ści publicznej, a ich działania 
mogły w realny sposób wpły-
nąć na życie i zdrowie wielu 
osób lub mienia w wielkich 
rozmiarach - dowiadujemy się 
od policji. 

Osobny folder: 
„Szkoły” 
W komputerze jednego z po-

dejrzanych znaleziono dzie-
siątki tysięcy adresów mailo-
wych przygotowanych do wy-
syłki do różnego rodzaju obiek-
tów użyteczności publicznej: 
szkoły, prezydenci miast, poli-
tycy i inne podmioty. 

Przed kilkoma laty, w trakcie 
trwających matur, mieliśmy 
do czynienia z ogromną liczbą 
przypadków, liczoną w tysią-
cach, fałszywych alarmów 
bombowych. Powodowało to 
poważne zakłócenia w pracy 
instytucji i służb, ewakuację 
budynków czy sprawdzenie pi-
rotechniczne. W tym kontek-
ście fakt posiadania u jednego 
z podejrzanych o fałszywe 
alarmy specjalnego folderu, za-
tytułowanego „SZKOŁY”, na-
biera wymownego znaczenia. 

Fałszywe alarmy bombowe 
są poważnym przestępstwem 
ściganym z urzędu, za które 
grozi kara nawet do 15 lat po-
zbawienia wolności, a także 
ogromne konsekwencje finan-
sowe. W ramach realizacji tej 
sprawy badany jest wątek 
wpływu obcych służb oraz 
ewentualnego inspirowania 
działań podejrzanych przez te 
służby.ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Bydgoscy spece od ścigania 
przestępstw w sieci ustalili 
podejrzanych o wysłanie 40 
kaskadowych wiadomości 
mailowych z informacją 
o podłożeniu ładunku bom-
bowego do ponad 500 adre-
satów. To tylko część szero-
kich działań CBZC.

Siedmiu zatrzymanych ws. 400 fałszywych alarmów

Wśród zatrzymanych o wywołanie fałszywych alarmów 
są także osoby, które usłyszały zarzuty formułowania 
gróźb karalnych wobec polityków i samorządowców

 F
O

T.
 C

BZ
C

Nie ma jeszcze aktu oskarżenia, 
bo śledczy z bydgoskiej proku-
ratury rejonowej czekają na do-

starczenie opinii z badania psy-
chiatrycznego 25-letniego męż-
czyzny aresztowanego w lipcu 
pod zarzutem dokonania za-
bójstwa. 

- Podejrzany mężczyzna 
pozostaje w izolacji, jest wo-
bec niego utrzymywane tym-
czasowe aresztowanie - mówi 
w rozmowie z naszą redak-
cją prokurator Adrianna Bojar-
ska-Majchrzak, kierująca Pro-
kuraturą Rejonową Byd-
goszcz-Północ. 

Ekspertyza biegłych psy-
chiatrów będzie kluczowa dla 

dalszego toku sprawy. Ma wy-
kazać, czy mężczyzna był po-
czytalny, kiedy odbierał życie 
drugiemu człowiekowi. 

Sprawa ma swój początek 30 
czerwca. Tamtego dnia o godz. 
19.50 dyżurny bydgoskiej ko-
mendy otrzymał zgłoszenie do-
tyczące nieżyjącego mężczy-
zny, którego ciało miało znajdo-
wać się przy ulicy Rekreacyjnej 
w Bydgoszczy. Zgłaszający 
twierdził, że jego dalszy zna-
jomy wysłał mu wiadomości 
z informacją, iż zabił tego czło-
wieka. 

- Kilka minut po północy  
1 lipca, kryminalni z bydgo-
skiego Śródmieścia namierzyli 
podejrzewanego przy ulicy 
Przemysłowej w Bydgoszczy, 
gdy szedł ulicą. Przy nim rów-
nież zabezpieczyli broń czar-
noprochową - mówiła kom. Li-
dia Kowalska z Zespołu Komu-
nikacji Społecznej KMP w Byd-
goszczy. 

Broń należała do podejrza-
nego.  Dlaczego zatem 25-latek 
zabił? - Tu nie ma motywu. 
Po prostu - odpowiada prok. 
Bojarska-Majchrzak.ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Przed bydgoską prokuraturą 
jedna z ostatnich czynności 
w śledztwie. Opinia psychia-
tryczna podejrzanego o do-
konanie brutalnego zabój-
stwa w lesie przy ul. Rekre-
acyjnej przesądzi, czy męż-
czyzna poniesie odpowie-
dzialność karną.

Strzelił bez motywu. Śledztwo w sprawie 25-letniego zabójcy z Myślęcinka na ukończeniu

Podejrzany o dokonanie w czerwcu zabójstwa na  
41-letnim mężczyźnie przebywa w areszcie śledczym
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 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 

stronapodrozy.pl/przewodnik
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Film „Dom dobry” znów 
otworzył dyskusję o  prze-
mocy. Czy to, co widzimy 
na ekranie, to przesada, czy 
rzeczywistość? 
 To rzeczywistość, tylko bez 
pudrowania. Smarzowski nie 
pokazuje „patologii”, tylko 
nasze codzienne mechani-
zmy: milczenie, usprawiedli-
wianie, wstyd. Przemoc do-
mowa nie dzieje się w mroku – 
dzieje się w salonie, przy stole, 
w rodzinach, które na ze-
wnątrz wyglądają normalnie. 

Kto bije – mężczyźni czy ko-
biety? 
Jedni i drudzy, ale nierówno. 
Mężczyźni biją mocniej i czę-
ściej wygrywają, bo mają 
przewagę fizyczną, ewolucyj-
nie ukształtowaną skłonność 
do agresji i społeczne przy-
zwolenie, by użyć siły. Kobiety 
też bywają sprawczyniami, 
choć o tym rzadziej się mówi, 
ale jeśli już, to często wyol-
brzymia. Zdarza się tzw. prze-
moc psychiczna, emocjo-

nalna, ekonomiczna. Ale ge-
neralnie to kobiety częściej 
doświadczają przemocy, bo 
żyją w świecie, w którym 
mężczyźni wciąż chcą 
nad nimi dominować i prze-
moc jest do tego środkiem. 

Czyli przemoc nie ma płci? 
 Nie symetryzowałabym. Jako 
kryminolog muszę powie-
dzieć, że ma. Mężczyźni czę-
ściej uciekają się do przemocy, 
co nie znaczy, że kobiety ni-
gdy. Mówimy o uśrednionych 
wynikach. Przemoc ma wiele 
twarzy i różne motywy. Ko-
biety też potrafią dominować 
– emocjonalnie, słownie, 
współcześnie też finansowo. 
Ale różnica polega na skut-
kach: mężczyzna ma większy 
potencjał do fizycznego znisz-
czenia drugiej osoby. 

Biologia jest faktem, a kultura 
dokłada swoje – mężczyźni są 
uczeni, że złość można rozła-
dować siłą, a kobiety, że mają 
znosić i tłumić. Badacze wska-
zują też, że mężczyźni mają, 
powtórzę – co do zasady – 
skłonność do kierowania agre-
sji na zewnątrz, a kobiety 
do wewnątrz, czyli w zacho-
wania autodestrukcyjne. 

Często słyszymy: „ona też 
była toksyczna”. 
Bo łatwiej tak powiedzieć, niż 
uznać, że ktoś został skrzyw-
dzony. Społecznie wolimy wi-
dzieć „konflikt” niż przestęp-
stwo. Ale nie każda kłótnia to 
przemoc. Przemoc zaczyna się 
tam, gdzie jedna osoba świa-
domie łamie granice drugiej. 
I dotyczy to obu płci. 

Kiedy kobiecie powinna się 
zapalić czerwona lampka? Co 
świadczy o tym, że kochany 
człowiek zamienia się w ty-
rana? 
Zdecydowanie wcześniej, niż 
zwykle się to dzieje. Przemoc 
w związku rzadko zaczyna się 
od bicia. Najpierw pojawia się 
kontrola: sprawdzanie tele-
fonu, komentowanie ubrań, 
ograniczanie kontaktów „dla 
twojego dobra”, ciągła kry-

tyka, wyśmiewanie uczuć. Po-
tem izolacja – „nie lubię two-
ich znajomych”, „twoja ro-
dzina ma na ciebie zły 
wpływ”. Kolejnym sygnałem 
jest strach: jeśli kobieta za-
czyna ważyć każde słowo, 
żeby „nie sprowokować” part-
nera, jeśli czuje napięcie, gdy 
słyszy, że on wraca do domu – 
to już nie jest relacja, to są sy-
gnały zagrożenia. 
Czerwona lampka powinna 
zapalić się wtedy, gdy granice 
kobiety są regularnie przekra-
czane, a ona coraz częściej go 
usprawiedliwia: „może prze-
sadzam”, „może miał zły 
dzień”. To właśnie ten mo-
ment, w którym warto poszu-
kać wsparcia, zanim przemoc 
stanie się jawna i fizyczna. 

Mówi się o tzw. cyklu prze-
mocy. Czy „miesiąc mio-
dowy” po wybuchu agresji 
rzeczywiście istnieje? 
Istnieje, ale jest bardzo zdra-
dliwy. Właśnie dlatego ofiary 
często nie odchodzą od swo-
ich oprawców. Po eskalacji 
agresji sprawca może odczu-
wać wstyd, strach przed kon-
sekwencjami, czasem auten-
tyczne wyrzuty sumienia. Po-
jawiają się przeprosiny, dekla-
racje zmiany, prezenty, czu-

łość. To daje złudzenie, że „te-
raz już będzie dobrze”, a ofiara 
łapie się tej nadziei, bo każdy 
chce wierzyć, że osoba, którą 
kocha, jednak ją kocha na-
prawdę. 
Problem w tym, że ten etap 
jest tylko częścią cyklu – na-
pięcie wraca, zachowania 
kontrolujące wracają, a prze-
moc eskaluje. Z badań i do-
świadczeń wielu organizacji 
wynika, że z każdym kolej-
nym cyklem bywa gorzej. 
„Miesiąc miodowy” nie jest 
dowodem zmiany, tylko 
pauzą przed następnym ata-
kiem. I to jest pułapka: im bar-
dziej spektakularne przepro-
siny, tym mocniej ofiara wie-
rzy, że tym razem będzie ina-
czej. Niestety – rzadko jest. 

Skąd to ciągłe usprawiedli-
wianie sprawców? 
Z kultury. Przez pokolenia 
uważano, że „domowe 
sprawy” załatwia się w czte-
rech ścianach. Dziś mamy 
inne prawo, ale te same na-
wyki: milczenie, niechęć 
do ingerowania w prywatne 
życie. Poza tym wciąż mamy 
stereotypy: kobieta, która 
podniesie głos, to „hetera”, 
a mężczyzna, który się nie 
broni, to „słabeusz”. I to za-

myka ludzi w rolach, które 
sprzyjają przemocy. 

 Dlaczego ofiary nie odchodzą? 
Bo się boją, bo nie mają dokąd, 
bo są bardzo uwikłane emo-
cjonalnie. Kobiety często są 
też uzależnione finansowo, 
mężczyźni – emocjonalnie lub 
społecznie. On nie pójdzie 
na policję, bo kto mu uwierzy? 
Ona – bo wie, że nikt jej nie 
ochroni. To nie jest kwestia 
braku odwagi, tylko braku 
systemu, który by ją wspierał. 

A policja, sądy? 
Wciąż reagują z opóźnieniem. 
Zbyt często słyszę, że policjant 
mówi: „to sprawa rodzinna” 
albo że mężczyzna zgłaszający 
przemoc słyszy drwiny. Bra-
kuje empatii, ale też wiedzy. 
Ofiara nie zawsze ma siniaki. 
Czasem ma tylko lęk i wstyd, 
a to trudniej udowodnić. 

Co możemy zrobić, żeby ko-
lejne pokolenia nie powielały 
tych schematów? 
Przestać wychowywać dziew-
czynki na „uległe” i chłopców 
na „twardych”. Uczyć jednych 
i drugich, że mają prawo 
do granic, że przemoc nie jest 
sposobem na rozwiązanie 
konfliktu.(...)

Mira Suchodolska 
PAP

Rozmowa z prof. Magdaleną 
Grzyb, kryminolożką z Uni-
wersytetu Jagiellońskiego.

Przemoc to codzienność ukryta pod pozorem normalności

Magdalena Grzyb:   
- Przemoc w związku rzadko 
zaczyna się od bicia
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BYDGOSZCZ A

Co zrobić, żeby wygrać? 
Wspólnie stwórzcie pracę 

dowolną techniką plastyczną na temat: 
,,Elfy to najlepsi przyjaciele Świętego Mikołaja. 

Jak wyobrażasz sobie ich krainę?”
 i prześlijcie do nas zgłoszenie!

Uśmiechnięty

   Dzień!
KONKURS PLASTYCZNY

dla podopiecznych rodzinnych domów dziecka 
 i placówek opiekuńczo-wychowawczych.

Szczegóły akcji oraz regulamin na  expressbydgoski.pl/usmiechnietydzien25
Na zgłoszenia czekamy do 3 grudnia
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Tu jeszcze w trakcie przygotowań - surowo, bez tłumu  i blasku, ale 
od dzisiejszego wieczora (godz. 18.00) wszystko się zmieni. Zaczy-
na się bowiem Bydgoski Jarmark Świąteczny, a to oznacza m.in. 
wesołe miasteczko, muzykę, stoiska z przysmakami i rękodziełem

Do tradycji akademic- 
kich kultywowanych we 
wszystkich uczelniach 

na całym świecie należą różne 
uroczystości. Wszędzie obcho-
dzone są uroczyste inauguracje 
każdego kolejnego roku akade-
mickiego. W bieżącym roku 
wiele uczelni dodatkowo obcho-
dziło 80-lecie swojego istnienia, 
bo uruchomiono je w większo-
ści po wyparciu z terenu Polski 
okupacyjnych wojsk niemiec-
kich w 1945 roku. Są też inne 
uczelniane święta, między in-
nymi związane z Dniem Na-
uczyciela, z aktywnością związ-
ków zawodowych, a także od  
niedługiego czasu zapewne no-
we święto, nazwane Dniem Stu-
denta. Wiele uczelni ma też 
święta związane z dniami ich pa-
tronów. 

Wspomniałem już, że na mo-
jej uczelni „od zawsze” bardzo 
uroczyście obchodzona była 
i jest barbórka. Wiadomo – uczel-
nia narodziła się w 1919 roku 
jako Akademia Górnicza, więc 
dzień świętej Barbary musi być 
u nas obchodzony. Dodatkowe 
słowo w tytule „Hutnicza” uzy-
skała dopiero w 1949 roku. Ale 
od 1962 roku doszło w związku 
z tym obchodzone na początku 
maja dodatkowe święto – Dzień 
Hutnika. 

Tradycyjnie mówi się o „pio-
nie górniczym” i „pionie hutni-
czym” społeczności AGH, co 
wyraża się także w kolorach do-
datkowych elementów (muce-
tów) zdobiących togi noszone 
podczas uroczystości uczelnia-
nych przez członków Senatu 
AGH – pracownicy wydziałów 

należących do pionu górniczego 
mają owe dodatki zielone, a pra-
cownicy z pionu hutniczego 
czerwone. 

Jednak w miarę rozwoju 
uczelni przybywało wydziałów, 
które były ważne i potrzebne, 
ale nie dawały się w naturalny 
sposób przypisać do wymienio-
nych pionów. Przykładem może 
być wydział, na którym ja sam 
pracuję, tradycyjnie nazywany 
w skrócie Wydziałem Elektrycz-
nym, chociaż zwykle w nazwie, 
dość często zmienianej, poja-
wiały się dodatkowe elementy. 
Analogiczna sytuacja była z Wy-
działem Mechanicznym oraz 
z wydziałami, które pojawiły się 
później, między innymi z (uży-
wam tu skrótowych nazw) Wy-
działem Fizyki, Wydziałem Ma-
tematyki, Wydziałem Ceramiki, 
Wydziałem Informatyki, a ostat-
nio także z nowym Wydziałem 
Technologii Kosmicznych. My 
nosimy togi wyłącznie czarne, 
bez kolorowych dodatków, a po-
nadto wcześniej nie mieliśmy 
naszego uczelnianego święta, co 
niektórych trochę martwiło. 

Ale od 2014 roku na AGH ob-
chodzone jest także Święto 
Nauk Ścisłych. W tym roku 
święto owo obchodzone jest  
właśnie dzisiaj, 21 listopada, 
warto więc opowiedzieć kilka 
szczegółów na jego temat. 

Impas w sprawie święta 
przełamał prof. Jerzy Stochel, 
dziekan Wydziału Matematyki 
Stosowanej AGH. Jak wspo-
mniałem wyżej, zainicjował on 

w 2014 roku obchody Święta 
Nauk Ścisłych (zawsze w listo-
padzie), które oficjalnie wpisano 
do Statutu AGH w 2017 roku. 
Od tej pory jest ono obchodzone 
regularnie co roku jako „Dni 
Hoborskiego”. Mówi się „Dni”, 
a nie „Dzień”, bo przez kilka dni 
odbywają się związane z tym 
świętem sesje naukowe i spot-
kania problemowe – między in-
nymi zbiera się Rada Społeczna 
Wydziału Matematyki Stosowa-
nej, której ja jestem „od zawsze” 
przewodniczącym. Ale szczy-
towa uroczystość odbywa się 
w auli AGH właśnie dzisiaj 
w samo południe. 

Warto tu może wyjaśnić, że 
Antoni Hoborski, którego na-
zwisko zdobi owo święto, był 
pierwszym rektorem AGH, ma-
tematykiem, jednym z profeso-
rów naszej uczelni zamordowa-
nych w roku 1940 w Sachsenhau-
sen przez hitlerowców po aresz-
towaniu 6 listopada 1939 r. w ra-
mach Sonderaktion Krakau. 

W ramach dzisiejszego Świę -
ta Nauk Ścisłych będą na AGH 
wręczone nagrody imienia An-
toniego Hoborskiego oraz Kazi-
mierza Bartla, a także nagroda 
nazywana Artystyczną Gwiazdą 
Hoborskiego, którą otrzymują 
wybitni artyści. Dostał ją parę lat 
temu Zygmunt Konieczny 
(kompozytor), Leszek Długosz 
(poeta), Andrzej Mleczko (gra-
fik), Andrzej Sikorowski (mu-
zyk) i Dorota Segda (aktorka), 
a w tym roku otrzymają ją Skal-
dowie.

Jarosław Reszka

MINĄŁ TYDZIEŃ  
NOCNA PROHIBICJA  

– JAKĄ AKCJA 
WYWOŁA REAKCJĘ? 

T
eatralny Festiwal Pra-
premier – rok w rok 
jedno z najbardziej wy-
czekiwanych przeze 
mnie wydarzeń kultu-
ralnych w mieście – 

przez ostatnie dwa tygodnie 
wypychał mnie wieczorami 
na bydgoskie ulice. Kultury 
nad Brdą mieliśmy w tym okre-
sie do wyboru, do koloru. Dość 
powiedzieć, że tylko jednej so-
boty, 8 listopada, o tej samej po-
rze można było w Bydgoszczy 
uczestniczyć w fantastycznej 
premierze „Króla Rogera” 
w Operze Nova, poruszającym 
spektaklu teatralnym „Inkuba-

tor”, podnoszącym temat 
zbrodni w Strefie Gazy, a wyre-
żyserowanym przez Chorwata 
Olivera Frljicia, albo w sali kon-
certowej nowej siedziby Akade-
mii Muzycznej zanurzyć się 
w kantatach Bacha w wykona-
niu m.in. wybornej sopranistki 
Olgi Pasiecznik podczas VII od-
słony festiwalu Bydgoska 
Scena Barokowa. Uff!!!  

Wieczorne szwendanie się 
po mieście od lat aspirującym 
do rangi metropolii pokazało 
mi niestety także inną prawdę. 
Rozkwitająca w operze, te-
atrach czy salach koncerto-
wych kultura wysoka wciąż nie 

ma w Bydgoszczy najmniej-
szego przełożenia na kulturę 
oglądaną z poziomu chodnika. 
Nawet tego pieczołowicie od-
nowionego w śródmieściu.  

Wspomniana sobota, 8 listo-
pada, około godziny 18. Z za-
lewu imprez kulturalnych wy-
brałem bałkański spektakl „In-
kubatora”. Pokazany zostanie 
godzinę później w Teatrze Ka-
meralnym. Pogoda jak na jesień 
niezła. Jest więc trochę czasu 
na spacer po starówce. Zaglą-
dam na ulicę Magdzińskiego, 
potem na Stary Rynek. Jedynym 
wyrazistym dźwiękiem, który 
dociera do moich uszu, są prze-

kleństwa i wyzwiska, którymi 
częstuje się grupa nastolatków. 
Za chwilę małolaty, nie przery-
wając bluźnierstw, niczym 
stadko wron zerwą się z miejsca, 
by popędzić w stronę ulicy 
Niedźwiedziej. Zanim tam do-
trą, ryknie na nich nieludzkim 
głosem jakiś mijany przez nasto-
latków postawny byczek, star-
szy od chłopców o mniej więcej 
dekadę. Ta scenka rodzajowa 
zatrzymuje mnie w marszu. 
Przezornie zawracam w stronę 
teatru, rezygnując z odwiedze-
nia Wyspy Młyńskiej...  

Mało budujące wspomnie-
nie z bydgoskiej starówki ata-

kuje moją wyobraźnię, ilekroć 
pomyślę o tym, co w mieście 
stanie się faktem już za kilka ty-
godni. Wkrótce otóż, po decyzji 
miejskich radnych, w całej Byd-
goszczy zapanuje sklepowa 
prohibicja pomiędzy godzinami 
23.00 i 6.00. A naszym pilota-
żem w tej materii sporo już mie-
sięcy temu, po utworzeniu 
parku kulturowego, stał się wła-
śnie Stary Rynek z przyległymi 
uliczkami.  Czy dzięki temu 
wieczorami stało się tam bez-
pieczniej i bardziej kulturalnie? 
Niech każdy bywalec śródmie-
ścia sam odpowie sobie na to 
pytanie. Ja odpowiem, że nie.  

Proszę tylko dobrze mnie 
zrozumieć: moja negatywna 
odpowiedź na zadane wy-
żej pytanie nie jest bynajmniej 
krytyką decyzji radnych. Zdaję 
sobie sprawę, że dzięki nocnej 
prohibicji wiele bydgoskich ro-
dzin, zwłaszcza mieszkańców 
blokowisk, odpocznie od noc-
nych libacji pod monopolo-
wymi dziuplami, otwartymi 
24/7. Ale to nie może być jedy-
nym pomysłem na ukrócenie 
pijaństwa, przemocy i cham-
stwa w miejscach publicznych. 
Bezkarnie ryczące przekleń-
stwa już wczesnym wieczorem 
grupki nastolatków w samym 
sercu miasta urągają radnym 
i ich uchwałom.  

Warto też pamiętać, że al-
koholika nic nie zatrzyma, gdy 
na głodzie poszukuje flaszki 
„na dopicie”. Nie znajdzie jej 
w nocy w mieście, to pojedzie 
na rogatki. Jeden wynajmie 
w tym celu taksówkarza lub 
wyciągnie z domu trzeźwego 
sąsiada, ale znajdą się też tacy, 
którzy chwiejnym krokiem 
skierują się w stronę kierow-
nicy w swoim samochodzie. 
A tak na marginesie, ciekaw je-
stem, czy na bydgoskich rogat-
kach, gdzieś tuż za granicą 
gminy Osielsko czy Białe 
Błota, nie pojawią się monopo-
lowe „oddziały ratunkowe” 
dla nocnych gości z suchego 
miasta. Życie nie znosi prze-
cież próżni, zaś każda akcja 
wywołuje reakcję... ą 

Stary Rynek w weekendowy wieczór. Czy czujemy się tam beztrosko i bezpiecznie?
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– To największy akt dywersji na polskiej kolei od czasów II wojny światowej. Stoją za nim 
rosyjskie służby specjalne. Na szczęście nie wykoleił się żaden pociąg, na szczęście  
nikt nie zginął, ale było blisko. Przekroczono pewną granicę – mówi polski premier.  

A szef polskiej dyplomacji dodaje: To akt terroru państwowego

Dorota Kowalska

T
o był trudny weekend 
dla polskich kolei, nie-
bezpieczny dla nas 
wszystkich. Na trasie 
Warszawa – Lublin do-
szło do dwóch aktów 

dywersji. Podczas pierwszego, 
w miejscowości Mika w woje-
wództwie mazowieckim, eks-
plozja ładunku wybuchowego 
zniszczyła tor kolejowy. W in-
nym miejscu, niedaleko stacji 
kolejowej Gołąb w woj. lubel-
skim, pociąg z 475 pasażerami 
musiał nagle hamować. Powód? 
Uszkodzona linia kolejowa. 

Na szczęście nie doszło 
do tragedii, ale było blisko. Nie 
zawiedli maszyniści. Pierwszy 
z nich zauważył, że w rejonie 
dwóch miejscowości – Życzyn 
i Mika – nasyp kolejowy wygląda 
inaczej niż zazwyczaj i zgłosił to 
telefonicznie do centrali. Maszy-
nista kolejnego pociągu zatrzy-
mał skład, wezwał służby, a te 
stwierdzili przerwanie torów ko-
lejowych. 

Na miejscu pojawił się  
premier Donald Tusk; potem 
przedstawił w Sejmie informa-
cje o tym, co stało się na trasie 
Warszawa – Lublin. Wcześniej, 
bo we wtorek, odbyło się nad-
zwyczajne posiedzenie rządo-
wego komitetu ds. bezpieczeń-
stwa – wzięli w nim udział woj-
skowi, szefowie służb i przed-
stawiciela prezydenta. W po-
niedziałek śledztwo w sprawie 
aktów dywersji o charakterze 
terrorystycznym, skierowa-
nych przeciwko infrastrukturze 
kolejowej i popełnionych na  
rzecz obcego wywiadu, wszczę-
ła prokuratura. 

Ale też od początku podej-
rzewano, że za zniszczeniem 
torów i próbą wykolejenia po-
ciągów stoją rosyjskie służby. 
Tak też było. 

– Ustalone osoby to dwóch 
obywateli Ukrainy działających 
i współpracujących od dłuż-
szego czasu z rosyjskimi służ-
bami – mówił w poniedziałek 
w Sejmie premier Donald Tusk. 

Jeden z podejrzewanych to 
obywatel Ukrainy skazany przez 
sąd we Lwowie w maju tego 
roku za akty dywersji. Drugi to 
mieszkaniec Donbasu. Obaj 

przedostali się z Białorusi do Pol-
ski jesienią tego roku. Po tym, co 
zrobili, zdążyli z powrotem zbiec  
na Białoruś. 

Co wiemy już dziś? 
A teraz szczegóły. Jak prze-

kazał premier, do eksplozji ła-
dunku wybuchowego doszło 15 
listopada o godz. 20.58 podczas 
przejazdu pociągu towarowego 
Warszawa – Puławy. Wybuch 
uszkodził podłogę pociągu. Jak 
mówią kolejarze, to cud, że 
skład się nie wykoleił. Wcześniej 
mężczyźni próbowali zakładać 
na tory stalową obejmę. Służby 
znalazły ją potem w okolicach 
nasypu. 

– Ładunek wybuchowy typu 
wojskowego C4 został zdetono-
wany przy pomocy urządzenia 
inicjującego poprzez kabel elek-
tryczny długości 300 metrów. 
Na miejscu zdarzenia zabezpie-
czono także pewną ilość mate-
riału wybuchowego, który nie 
zdetonował – tłumaczył szef 
rządu. 

Premier przypomniał, że 
do pierwszego akt dywersji do-
szło w styczniu 2024 roku we 
Wrocławiu. 

- Zbudowany był na tej sa-
mej zasadzie. To samo modus 
operandi, które obowiązuje nie 
tylko w Polsce, ale też na  
świecie – mówił Donald Tusk.  
– W sumie, jeśli chodzi o akty 
dywersji, zatrzymaliśmy do tej 
pory 55 osób, w tym 23 osoby 
zostały aresztowane – dodał. 
Zaznaczył, że w ostatnim cza-
sie zatrzymano 8 osób za próby 
rozpoznania różnych obiektów 
krytycznych. 

– We wszystkich tych przy-
padkach mamy kwalifikację 
z artykułu 30, czyli współpraca 
z obcymi służbami. I we wszyst-
kich tych przypadkach identyfi-
kujemy służby rosyjskie – pod-
kreślił szef rządu. 

Rosji zależy na sianiu dezor-
ganizacji, chaosu, paniki. Ludzie 
mają się bać, czuć niepewnie, 
mają znienawidzić Ukraińców. 
Nie bez przyczyny to jeden 
z nich stoi za próbą wykolejenia 
polskiego pociągu. 

– Najmuje się obywateli in-
nych państw, najczęściej Ukra-

iny (...). Rzadko kiedy, chociaż 
wśród zatrzymanych jest jeden 
obywatel rosyjski, ale rzadko 
kiedy bezpośrednio Rosja ujaw-
nia swoje intencje poprzez za-
trudnianie swoich obywateli 
do tego typu akcji – mówił Tusk. 
– Przekroczono pewną granicę 
i sprawa jest naprawdę bardzo, 
bardzo poważna – ocenił. 

To prawda – sprawa jest po-
ważna. Nie bez powodu o ak-
tach dywersji w Polsce rozpisują 
się światowe media. Brytyjski 
„Guardian” prowadził nawet re-
lację na żywo z trasy Warszawa 
– Lublin. 

„Wybuch na linii Warszawa 
– Lublin jest następstwem fali 
podpaleń, sabotażu i ataków cy-
bernetycznych, które dotknęły 
Polskę i inne kraje europejskie 
od początku wojny w Ukrainie” 
– pisał z kolei Reuters. 

„Newsweek” zwrócił uwagę, 
że „Polska jest sojusznikiem 
NATO i centrum wsparcia Za-
chodu dla wojny Ukrainy z rosyj-
skimi najeźdźcami” i to powód, 
dla którego jest atakowana. 

Portal Politico i francuski 
dziennik „Liberation” podkre-
ślały, że trudno uznać, by zaata-
kowana trasa kolejowa została 
wybrana przypadkowo. „Trasa 
kolejowa Warszawa – Lublin jest 
jedną z najbardziej ruchliwych 
w kraju, łącząc stolicę z najwięk-
szym miastem wschodniej Pol-
ski i kolejnymi miejscowościami 
w kierunku Ukrainy” – odnoto-
wał Politico. 

„Liberation” wyjaśnił czytel-
nikom, że trasa ta „czyni ją stra-
tegicznym szlakiem dostaw po-
mocy humanitarnej z Zachodu 
do kraju Wołodymyra Zełen-
skiego, który jest atakowany 
przez Rosję od 2022 roku. Mogła 
zatem zostać zaatakowana rów-
nież w innych punktach”. 

Radosław Sikorski, szef MSZ, 
był, jak zawsze, dosadny i kon-
kretny. Stwierdził, że to, co stało 
się na trasie Warszawa – Lublin, 
jest aktem terroru państwo-
wego. – Obce państwo wysłało 
dobrze przygotowanych dywer-
santów, tylko cudem nie osią-
gnęli oni swojego celu – mówił. 

Sikorski dodał, że „rosyjskie 
GRU rutynowo do swojej brud-
nej roboty wynajmuje podwy-
konawców pod fałszywą flagą”. 

– Tym razem był to akt nie 
tylko dywersji, jak poprzednio, 
lecz akt terroru państwowego, 
gdyż jasną intencją było spowo-
dowanie ofiar w ludziach. Spo-
tka się to z naszą odpowiedzią, 
nie tylko dyplomatyczną, 
o czym będziemy informować 
w najbliższych dniach – zapo-
wiedział Sikorski. I dodał, że 
podjął decyzję o wycofaniu 
zgody na funkcjonowanie ostat-
niego w naszym kraju rosyj-
skiego konsulatu – w Gdańsku. 

Z ust polskich polityków pa-
dły mocne słowa, ale niebezpie-
czeństwo jest realne. 

– Po raz pierwszy bowiem 
mielibyśmy tak poważny atak, 
który jest również informacją, że 
Rosja posiada w Polsce zaple- 
cze do przeprowadzania takich 
działań i będzie je rozwijać 
w oparciu o olbrzymią emigra-
cję zza naszej wschodniej gra-
nicy – powiedział PAP kmdr por. 
rez. Artur Bilski, założyciel think 
tanku Nobilis Media. 

Jego zdaniem zagrożenie sa-
botażem w Polsce będzie rosło. 
Artur Bilski zwrócił uwagę, że in-
frastruktura kolejowa to „łatwy 
cel” – jest rozległa i trudno ją mo-
nitorować. 

– Pozostaje jednak też cały 
obszar infrastruktury krytycz-
nej, która może zostać zaatako-
wana z użyciem dronów startu-

jących z polskich lokalizacji 
i trudnych do wyśledzenia – do-
dał. 

Jak mówił, celem takich ata-
ków mogą być dworce kolejowe, 
lotniska, elektrownie, infra-
struktura wodociągowa, gazo-
ciągi, drogi. 

Ekspert i analityk oraz re-
daktor naczelny Defence24. 
com Aleksander Olech zauwa-
żył z kolei, że ostatnie incy-
denty na kolei „wpisują się 
w szerszą, trwającą od lat kam-
panię hybrydową przeciwko 
Polsce”. Dodał, że w kampanii 
tej wcześniej obserwowano 
nieuprawnione nadawanie sy-
gnału radio-stop, rozpoznanie 
szlaków kolejowych, instalo-
wanie nadajników GPS na tra-
sach z pomocą dla Ukrainy czy 
ataki DDoS (rodzaj cyberataku 
polegający na przeciążeniu ser-
werów) na systemy przewoź-
ników. 

Czy te ataki będą się nasilać? 
Eksperci nie mają wątpliwości, 
że tak. 

Podejrzenia były trafne 
To nie pierwszy akt sabotażu 

na terenie Polski. W maju minął 
rok od pożaru hali centrum han-
dlowego przy ulicy Marywilskiej 
w Warszawie. I w tym przy-
padku od początku śledczy po-
dejrzewali, ze stoją za nim rosyj-
skie służby. Stały. 

Prokuratorzy dokonali oglę-
dzin hali: najpierw zewnętrz-
nych, potem wewnętrznych. Za-
bezpieczyli szereg śladów, do-
wodów, powołali zespół bie-
głych, którzy mieli wydać opinie 
o przyczynach pożaru. 

Ustalili, iż pożar hali przy ul. 
Marywilskiej 44 to było pod- 
palenie, za które odpowiadają 
członkowie zorganizowanej 
grupy przestępczej o charakte-
rze międzynarodowym. Grupa 
dokonała nie tylko tego podpa-
lenia – działała na zlecenie wy-
wiadu Federacji Rosyjskiej na te-
renie całej Unii Europejskiej. 

Jak było w przypadku hali 
przy ul. Marywilskiej 44? We-
dług śledczych w skład grupy 
wchodzili obywatele Ukrainy: 
Daniil B. i Oleksander V. Ten 
pierwszy otrzymał od przeby-

wającego na terenie Federacji 
Rosyjskiej Oleksandra V. zlece-
nie podpalenia CH Marywilska 
44 w Warszawie. Pożar miał na-
grać, podobnie jak akcję gaśni-
czą, potem nagranie przesłać 
do Rosji. Daniil B. zadanie wyko-
nał. Usłyszał zarzuty udziału 
w zorganizowanej grupie mają-
cej na celu popełnianie prze-
stępstw sabotażu oraz prze-
stępstw o charakterze terrory-
stycznym, wspólnie i w porozu-
mieniu z innymi osobami, dzia-
łając na rzecz wywiadu Federa-
cji Rosyjskiej przeciwko Rzeczy-
pospolitej Polskiej. 

Zarzuty zostały podejrza-
nemu ogłoszone przez prokura-
torów na Litwie, bo właśnie tam 
mężczyzna został tymczasowo 
aresztowany. 

Prokurator sporządził rów-
nież postanowienie o przedsta-
wieniu takich samych zarzutów 
Oleksandrowi V. Na wniosek 
prokuratora sąd zastosował wo-
bec Oleksandra V. środek zapo-
biegawczy w postaci tymczaso-
wego aresztowania. Za podej-
rzanym został rozesłany list  
gończy, a do Sądu Okręgowego 
w Warszawie skierował wniosek 
o wydanie wobec niego Europej-
skiego Nakazu Aresztowania. 

Po tym jak pojawiły się nie-
podważalne dowody na udział 
rosyjskich służb specjalnych 
w podpaleniu centrum handlo-
wego przy Marywilskiej, polski 
MSZ zdecydował o zamknięciu 
rosyjskiego konsulatu w Kra-
kowie. 

Akty sabotażu  
w całej Europie 
To, że Rosja próbuje za  

wszelką cenę destabilizować sy-
tuacje w krajach Unii Europej-
skiej, wiadomo nie od dziś. Ak-
cje dywersyjne i sabotażowe, po-
żary, które wybuchają w wielu 
krajach UE, czy seria wypadków 
kolejowych w Szwecji i Cze-
chach – one nie muszą i nie są 
przypadkowe. 

Już w zeszłym roku Służba 
Bezpieczeństwa Ukrainy i ukra-
ińska policja zatrzymały 19 osób, 
które planowały podpalenie 
centrów handlowych, stacji  
benzynowych, aptek i targowisk 

ROSJA ZAATAKOWAŁA POLSKĄ 
KOLEJ. MOGLI ZGINĄĆ LUDZIE

ROSJI ZALEŻY NA SIANIU 
DEZORGANIZACJI, CHAOSU,  
PANIKI. LUDZIE MAJĄ SIĘ BAĆ, 
CZUĆ NIEPEWNIE, MAJĄ  
ZNIENAWIDZIĆ UKRAIŃCÓW
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w Ukrainie, Polsce i krajach bał-
tyckich. Mieszkały w obwodach: 
iwanofrankowskim, dniepro-
pietrowskim, połtawskim i za-
poroskim. 

Grupa była powiązana z ro-
syjską FSB. Zatrzymani poszu-
kiwali chętnych do przyłączenia 
się do działalności dywersyjnej 
na rzecz Rosji, wykorzystywali 
przy tym swoje kontakty w gru-
pach przestępczych. Chodziło 
głównie o dokonywanie podpa-
leń cywilnych obiektów. Potem 
organizowali przerzut podpala-
czy za granicę, a wcześniej za-
opatrywali ich w fałszywe pasz-
porty, prawa jazdy, karty zdro-
wia, niejako „legalizując” ich po-
byt w UE. Sprawcy mieli nagry-
wać podpalenia, aby udoku-
mentować swoje czyny.  

Te nagrania FSB planowała 
wykorzystać do swoich akcji 
propagandowych, wskazując, 
jak niestabilna sytuacja panuje 
w Unii Europejskiej. 

Śledztwo w sprawie grupy 
wciąż trwa. Zatrzymani mogą 
spędzić w więzieniu wiele lat. 
Są podejrzani o zdradę stanu, 
przygotowanie do celowego 
zniszczenia cudzego mienia 
przez podpalenie oraz produk-
cję, wysyłanie i sprzedaż niele-
galnie wyprodukowanych ho-
lograficznych elementów za-
bezpieczających, a także fałszo-
wanie i sprzedaż podrobionych 
dokumentów. 

Śledczy przeprowadzili jed-
nocześnie około 40 przeszukań, 
także w mieszkaniach zatrzy-
manych. Skonfiskowali broń 
i amunicję, dziewięć samocho-
dów oraz gotówkę o równowar-
tości ponad 90 tys. USD. Przejęto 
również sfałszowane dowody 
rejestracyjne pojazdów, za-
świadczenia lekarskie, świadec-
twa ukończenia szkoły i tysiące 
pustych formularzy. 

Co ciekawe, Ukraińcy, infor-
mując o finale swojej akcji, użyli 
właśnie zdjęcia spalonej hali 
przy Marywilskiej 44 w Warsza-
wie. 

Rosyjskie służby za wszelką 
cenę chcą siać w Europie strach 
i chaos. Przykłady? Na kilkana-
ście godzin przed ceremonią 
otwarcia letnich igrzysk olimpij-
skich w Paryżu francuski opera-
tor kolejowy SNCF ogłosił, że 
padł ofiarą „masowego ataku 
mającego na celu sparaliżowa-
nie sieci pociągów dużych pręd-
kości TGV”. Ruch TGV na kilku 
trasach został zakłócony. Przy-
czyną problemów były podpa-
lenia przy torach linii TGV. 

Premier Francji Gabriel Attal 
napisał, że infrastruktura kole-
jowa stała się celem „aktów  
sabotażu” przeprowadzonych 
„w sposób przygotowany i sko-
ordynowany”. 

To był zresztą czas, kiedy 
agencje wywiadowcze ostrzegły 
swoje rządy, że Rosja obrała kurs 
na stały konflikt z Zachodem 
i prawdopodobnie planuje sze-
reg akcji sabotażu w Europie. 
Dochodziło do nich! W tym cza-
sie w Bawarii aresztowano oby-
watela Niemiec i obywatela Ro-
sji pod zarzutem ataku na nie-

mieckie obiekty wojskowe i lo-
gistyczne. W Wielkiej Brytanii 
dwie osoby zostały oskarżone 
o podpalenie magazynu z dosta-
wami humanitarnymi dla Ukra-
iny. Brytyjscy prokuratorzy 
uważali, że oskarżeni są powią-
zani z Rosją. W Szwecji i Cze-
chach agencje wywiadowcze 
badały serię incydentów na ko-
lei, w które mogły być zamie-
szane osoby powiązane z Fede-
racja Rosyjską. Francuskie Mi-
nisterstwo Obrony ostrzegło 
przed możliwym rosyjskim sa-
botażem francuskich obiektów 
wojskowych. W brytyjskiej fa-
bryce amunicji BAE Systems 
w Walii doszło w kwietniu ze-
szłego roku do eksplozji, miesiąc 
później w berlińskiej fabryce 
firmy zbrojeniowej Diehl wy-
buchł pożar. Obie firmy produ-
kują broń dla ukraińskiej armii. 
Przypadek? Dzisiaj nikt w przy-
padki nie wierzy, tym bardziej  
że służby bezpieczeństwa NATO 
otrzymywały informacje o sko-
ordynowanych „przekonują-
cych rosyjskich intrygach”. 

Wojna 
w cyberprzestrzeni 
Do tego dochodzi wojna hy-

brydowa. Tylko na terenie Pol-
ski służby codziennie odnoto-
wują około półtora tysiąca incy-
dentów. Atakowana jest infra-
struktura krytyczna, służba 
zdrowia i obronność, w tym 
transport pomocy dla Ukrainy, 
a także media. 

W piątek, 31 czerwca 2024 
roku, w serwisie PAP ukazały się 
dwie depesze dotyczące rzeko-
mego ogłoszenia mobilizacji 

w Polsce. Nikt ich Polskiej Agen-
cji Prasowej nie napisał. Okazało 
się, że doszło do przełamania za-
bezpieczeń z użyciem szkodli-
wego oprogramowania, które 
zostało wykorzystane na koncie 
jednego z pracowników PAP. 
Atak był celowy i miał doprowa-
dzić do wywołania paniki. 

Już dwa lata temu Minister-
stwo Obrony Narodowej po-
dało, że liczba cyberataków 
na systemy związane z obron-
nością wzrosła w Polsce pię-
ciokrotnie po rozpoczęciu ro-
syjskiej inwazji na Ukrainę. 
Hakerzy szukają słabiej zabez-
pieczonych systemów firm 
uczestniczących chociażby 
w transporcie pomocy dla 
Ukrainy, by w ten sposób do-
trzeć do informacji związa-
nych z resortem obrony, lepiej 
zabezpieczonym przed tego 
typu atakami. 

W lutym 2022 roku celem cy-
berataku było Lotnicze Pogoto-
wie Ratunkowe. Na szczęście 
wszystkie wezwania do misji ra-
tunkowych i transportów mię-
dzyszpitalnych zrealizowano. 

Z kolei w grudniu 2023 roku 
media rozpisywały się o ataku 
informatycznym na laboratoria 
Alab – przestępcy wykradli 
wówczas i upublicznili dane pa-
cjentów. Zaatakowali tę samą 
firmę także miesiąc wcześniej. 
W tym samym czasie minister 
cyfryzacji informował o uda-
remnieniu ataków hakerów, 
które „mogłyby być proble-
mem dla dziesiątek firm i insty-
tucji publicznych”. 

W krajach UE nie jest lepiej.  
Cyberataki w całej Europie idą 

w setki tysięcy. Zachodnie me-
dia z czasem poznawały sposób 
działania rosyjskich służb. I tak 
„Guardian” ujawił, że cyber-
wojnę Putina wzmacnia pry-
watna moskiewska firma kon-
sultingowa NTC Vulkan. 

Założyli ją w 2010 roku An-
ton Markow i Aleksander Ir-
żawski, absolwenci akademii 
wojskowej w Petersburgu, 
obaj ze świetnymi kontaktami 
w rosyjskiej armii. Firmę Mar-
kowa i Irżawskiego wspierały 
Federalna Służba Bezpieczeń-
stwa oraz wywiad zagranicz-
ny SWR. 

Programiści NTC Wulkan 
przygotowywali (i pewnie 
wciąż to robią) ataki na infra-
strukturę krytyczną. Firma 
miała rządowe licencje na pracę 
nad tajnymi projektami wojsko-
wymi i tajemnicami państwo-
wymi. 

Pliki Wulkan wyciekły 
za sprawą informatora niezado-
wolonego z powodu rosyjskiej 
agresji na Ukrainę. 

– Ze względu na wydarzenia 
w Ukrainie zdecydowałem się 
upublicznić te informacje. 
Firma robi złe rzeczy, a rosyjski 
rząd jest tchórzliwy. Jestem 
rozczarowany z powodu inwa-
zji na Ukrainę. Dzieją się tam 
straszne rzeczy. Mam nadzieję, 
że można wykorzystać te infor-
macje, aby pokazać, co dzieje 
się za zamkniętymi drzwiami  
– mówił informator niemieckiej 
prasie. 

Danymi podzielił się z me-
diami, a dokumenty przez kilka 
miesięcy badali dziennikarze 
„Guardiana”, „Der Spiegel”, 

„Washington Post” i „Le Mon-
de”. Pięć zachodnich agencji 
wywiadowczych potwierdziło, 
że wydają się autentyczne. 

Hakerzy z  NTC Wulkan po-
siadali (i nadal posiadają) pro-
gram umożliwiający inwigilację 
w sieci, ułatwiający szerzenie 
fake newsów przez fałszywe 
profile w mediach społeczno-
ściowych. Program Crystal-2V 
przygotowywał ich do ataków 
na infrastrukturę kolejową, lot-
niczą i morską. 

Rosja nie odniosła znaczą-
cych sukcesów w Ukrainie, stra-
ciła swoje wpływy w Syrii, więc 
strategiczne cele Kreml próbuje 
osiągać w inny sposób – wojną 
w cyberprzestrzeni. 

Co ciekawe, mimo nieporo-
zumień w przeszłości, a nawet 
cichej rywalizacji, obecnie FSB, 
GRU i SWR współpracują ze 
sobą ściślej niż kiedykolwiek 
od czasów zakończenia II wojny 
światowej. Młodzi i ambitni  
oficerowie wywiadu zastępują 
starsze pokolenia, pnąc się 
po szczeblach kariery. 

Werbunek trwa 
Tymczasem, także dzięki 

technologii, werbunek wydaje 
się coraz łatwiejszy. Analityk 
mediów społecznościowych 
i internetu, Michał Fedorowicz, 
w rozmowie z radiem RMF24 
tłumaczył, że dzisiaj dla pozy-
skiwać agentów kluczowy jest 
Telegram – komunikator po-
chodzący z Rosji, a charaktery-
zujący się większą anonimowo-
ścią od innych popularnych 
aplikacji, takich jak Messenger, 
WhatsApp czy Instagram. 

Jak werbują Rosjanie? W naj-
prostszy z możliwych sposo-
bów. 

– Najczęściej wykorzystują 
osoby, które szukają pracy lub 
szybkiego zarobku. Proponują 
na przykład transport z miasta 
A do miasta B za tysiąc złotych, 
jakimś własnym samochodem, 
jakiegoś pakunku– tłumaczył 
Michał Fedorowicz. Zaznaczył, 
że zleceniodawca często prosi 
o zdjęcie dokumentu, takiego 
jak dowód osobisty. Za zlecenia 
przyznawane jest wynagrodze-
nie, które nie wydaje się podej-
rzanie wysokie. 

– Ta osoba wysyła nam pi-
nezkę, gdzie mamy odebrać to-
war. Kiedy zjawiamy się po od-
biór tego towaru, mamy wysłać 
zdjęcie, że go odbieramy. Ta 
osoba potwierdza, że to jest wła-
śnie to. Wsiadamy i jedziemy 
do kolejnego miasta. (...) Do- 
stajemy przelewy, najczęściej 
w kryptowalutach, które trafiają 
na nasze konto – tłumaczył da-
lej informator. 

Z czasem, jak wyjaśniał ana-
lityk Res Futura, zlecenia mogą 
ewoluować w robienie zdjęć 
obiektów wojskowych, pozosta-
wianie pakunków przy określo-
nych obiektach. Po zatrzymaniu 
przez służby czasem nieświa-
domy współpracownik rosyj-
skiego wywiadu nie jest w sta-
nie zidentyfikować zlecenio-
dawcy, bo komunikuje się z nim 
wyłącznie przez aplikację. 

– W tym momencie tak Ro-
sjanie, jak Białorusini wykorzy-
stują obywateli Ukrainy, Polski 
oraz innych państw, bardzo  
często Gruzji i Armenii, którzy 
po prostu stają się właśnie ta-
kimi nieświadomymi całkowi-
cie agentami – tłumaczył anali-
tyk. 

Ale oczywiście, część z nich 
zupełnie świadomie decyduje 
się na współpracę z rosyjskimi 
służbami. Często chodzi o wy-
konanie jednego konkretnego 
zadanie za określoną cenę. 

O tym, że na komunikatorze 
Telegram odbywa się werbunek 
cudzoziemców o prorosyjskich 
poglądach do aktów sabotażu 
w różnych krajach Europy, pi-
sała już zresztą rok temu mię-
dzynarodowa sieć dziennikarzy 
śledczych Organized Crime and 
Corruption Reporting Project 
(OCCRP). 

Czy powinniśmy zacząć się 
bać? Przede wszystkim nie mo-
żemy wpadać w panikę, bo wła-
śnie o to chodzi rosyjskim służ-
bom. Wiadomo, że Wojska 
Obrony Terytorialnej monito-
rują nasypy, przepusty, tory i wę-
zły kolejowe. Polskie Linie Kole-
jowe wystosowały do pracow-
ników specjalny komunikat, 
w którym proszą o czujność 
w czasie pracy. Trzeba zwracać 
uwagę na podejrzanie zachowu-
jące się osoby czy niezidentyfi-
kowane bliżej przedmioty, które 
nie powinny znajdować się przy  
obszarze kolejowym, i natych-
miast to zgłaszać. My też powin-
niśmy być czujni. 
Współpraca:  
Grzegorz Kuczyński, PAP

Premier Donald Tusk pojawił się na miejscu zdarzenia w poniedziałek rano. – Przekroczono pewną granicę i sprawa 
jest naprawdę bardzo, bardzo poważna – mówił następnego dnia w Sejmie
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lekcja informatyki, co wyzwo-
liło w nim przemoc wobec na-
uczycielki. Tutaj od razu za-
znaczmy, że w opinii samej 
szkoły ten uczeń był dotąd 
wręcz wzorowy - spokojny, 
pilny, bez żadnych przejawów 
agresji.  

Toruńska policja była 
szybka w swoich działa-
niach.Od razu po 12.11. 
wszczęła dochodzenie i posta-
wiła Maciejowi Ł. zarzuty naru-
szenia nietykalności cielesnej 
funkcjonariusza publicznego 
oraz spowodowania u nauczy-
cielki obrażeń ciała. Dopiero 
po tych zarzutach pojawiła się 
opinia biegłego lekarza sądo-
wego o tym, że to obrażenia po-
niżej dni siedmiu.  

Finalnie zatem zarzuty dla 
18-latka to tylko wspomniane 
naruszenie nietykalności. Za  
czyn ten grozi kara grzywny, 
prac społecznych, ale też do 3 
lat więzienia (wszystko to sank-
cje alternatywne). 

Nie jest jednak powiedzia -
ne, że Maciej Ł. kiedykolwiek 
będzie sądzony. Wszystko za-
leży od jego poczytalności. Po-
stępowanie może nawet zostać 
umorzone już na etapie proku-
ratury. Tu warto przypomnieć, 
że brak poczytalności oznacza 
brak możliwości oskarżenia ko-
gokolwiek o popełnienie prze-
stępstwa. Poczytalność ograni-
czona natomiast daje sądowi 
możliwość np. warunkowego 
umorzenia sprawy, nadzwy-
czajnego złagodzenia kary i in-
nych rozwiązań. 

Czy osobom ze spektrum 
autyzmu można w ogóle sta-
wiać karne zarzuty? -Tak, po-
dobnie jak np. osobom cierpią-
cym na schizofrenię. Takie 
schorzenia bowiem nie ozna-
czają automatycznie, że ktoś 
jest niepoczytalny - wyjaśnia 
prokurator rejonowa Joanna 
Becińska. 

Co będzie dalej?  
Toruńskie Liceum Ogólno-

kształcące zapewnia, że po wy-
darzeniach z 12.11. postąpiło 
zgodnie z wymaganymi proce-
durami. Wezwano natychmiast 
pogotowie i policję, zadbano 
o bezpieczeństwo  uczniów.  
A później grono pedagogiczne 
podjęło decyzję  o skreśleniu 
18-latka z listy uczniów. To ja-
sny sygnał: nie ma u nas miej-
sca dla sprawców przemocy. 

Teraz szkoła musi być go-
towa na wizytację i badanie 
sprawy przez kuratorium 
oświaty, które zapewne będzie 
chciało przyjrzeć się placówce 
w szerszym kontekście, nie 
tylko wydarzeń z krytycznego 
12.11.; może interesować się 
choćby udziałem nauczycieli 
wspomagających w zajęciach 
dla uczniów ze szczególnymi 
potrzebami etc. 

Oczywiście, wsparciem 
szko ła objęła też pobitą nauczy-
cielkę. Choć to  dojrzała już wie-
kiem, doświadczona zawo-
dowo i życiowo osoba, a fi-
zyczne obrażenia okazały się 
lekkie, to tamtej lekcji informa-

tyki zapewne długo nie zapo-
mni. Nawet dla nauczyciela 
znającego specyfikę pracy 
z uczniami w spektrum takie 
wydarzenie może być wyjąt-
kowo trudnym przeżyciem. 
Nieoficjalnie wiadomo, że po-
krzywdzona kobieta najpierw 
wzięła wolne z pracy, by otrzą-
snąć się z pierwszego szoku. 
Dyrekcja placówki poinformo-
wała media, że kobieta chce 
wrócić do pracy, a szkoła na nią 
czeka. 

Co będzie dalej z Maciejem, 
nie wiadomo. Ani w sensie kar-
nym, ani szerszym. W pierw-
szej kwestii wiele zależy od po-
czytalności nastolatka w mo-
mencie dopuszczenia się ataku. 
Życiowo natomiast znów odpo-
wiedzialność spada na najbliż-
szą rodzinę chłopaka. A w prze-
szłości przeżyła ona dramat, 
który także na psychice nasto-
latka położył się ciężarem (bez 
wnikania w szczegóły). 

Nauczycielka, z którą roz-
mawiamy o chłopaku, nie kryje 
troski i obaw. - To krucha istota 
- podkreśla. Cudem i sukcesem 
określa to, że po wcześniej-
szych życiowych przejściach 
i ze zdrowotnymi ogranicze-
niami zaczął powoli odnajdo-
wać się w szkole, wśród rówie-
śników. 

A teraz? Jeden wielki znak 
zapytania.ą

PULSA

T
yp spokojnego marzy-
ciela. Siedział w kącie 
i rysował. Długo bar-
dzo wycofany. Miesią-
cami nie powiedział 
na lekcji ani jednego 

słowa. Potem było lepiej, zna-
lazł porozumienie z uczniami 
mającymi podobne orzeczenia 
- tak o Macieju mówi jego była 
nauczycielka. 

Ten 18-latek 12 listopada br. 
pobił na lekcji informatyki na-
uczycielkę. 62-letnia kobieta 
trafiła od razu do szpitala, ale 
jeszcze tego samego dnia zo-
stała z niego wypisana. Szczę-
śliwie, obrażenia były lekkie. 
Trauma psychiczna lekka po ta-
kim ataku raczej nie bywa... 

Do wydarzeń doszło 
w szkole wyjątkowej. Podobnej 
w mieście i oklolicach nie ma. 
Toruńskie Liceum Ogólno-
kształcące to niepubliczna pla-
cówka przy Marii Skłodowskiej-
Curie. Powstała po to, by objąć 
edukacją i wsparciem terapeu-
tycznym uczniów ze spektrum 
autyzm i sprzężonymi z nim 
schorzeniami. Maciej też był ta-
kim uczniem, miał stosowne 
orzeczenie, uczęszczał na zaję-
cia w kilkuosobowym gronie, 
w klasie dla uczniów ze szcze-
gólnymi potrzebami. 

Już nie uczęszcza. Bardzo 
szybko po zajściu na lekcji usły-
szał karne zarzuty, postawione 
mu przez toruńską policję. To 
ona na razie prowadzi docho-
dzenie w tej sprawie, choć już 
pod nadzorem prokuratury. 
W równie szybkim tempie rada 
pedagogiczna szkoły podjęła 
decyzję o skreśleniu chłopaka 
z listy uczniów. 

- Pragniemy stanowczo pod-
kreślić, że szkoła nie akceptuje 
żadnych form przemocy - za-
równo fizycznej, jak i psychicz-
nej. Po zdarzeniu natychmiast 
podjęto odpowiednie działania, 
udzielono pomocy poszkodo-
wanemu nauczycielowi, zapew-
niono bezpieczeństwo pozosta-
łym uczniom oraz powiado-
miono odpowiednie służby. 
Sprawa jest obecnie wyjaśniana 
zgodnie z obowiązującymi prze-
pisami prawa oraz procedurami 
obowiązującymi w szkole - pod-
kreślili 13.11. w szybko wydanym 
komunikacje dyrektor szkoły 
Aleksandra Ostrowska oraz An-
drzej Chalecki, prezes spółki 
prowadzącej placówkę. 

W reakcji na uwagi 
nauczycielki  uderzył ją 
kilka razy w głowę 
Nic w tej historii nie jest 

czarno-białe, proste ani przy-
pominające, choćby prokuratu-
rze, zdarzenia, które w Toruniu 
były już badane.  

- To nie jest sprawa typowa 
i jednowymiarowa. Wydarze-
nia miały miejsce w szczególnej 
placówce oświatowej. Sprawę 
będziemy badać wnikliwie. 
Jedną z kluczowych kwestii bę-
dzie stan psychiczny podejrza-
nego 18-latka oraz jego poczy-
talność. Z pewnością zostanie 
on poddany badaniu sądowo-
psychiatrycznemu. A jeśli to 

biegłym nie wystarczy do wy-
dawania opinii, zostanie skie-
rowany na obserwację - mówi 
prokurator Joanna Kordzińska, 
zastępca szefa Prokuratury Re-
jonowej Toruń Wschód. 

Jak wspomnieliśmy, Niepu-
bliczne Toruńskie Liceum 
Ogólnokształcące to placówka 
wyjątkowa - edukuje i terapeu-
tycznie wspiera uczniów ze 
szczególnymi potrzebami; 
szczególnie tych ze spektrum 
autyzmu i sprzężonymi z nim 
niepełnosprawnościami. Do ta-
kich uczniów należy 18-latek. 
Bez wnikania w szczegóły jego 
orzeczenia i diagnozy, bez-
sprzecznie jest nastolatkiem 
wymagającym w szkole spe-
cjalnego podejścia. A i poza nią 
- terapii, wsparcia.  

W środę, 12.11., rano, lekcja 
informatyki przebiegała, jak 

potem zeznała nauczycielka,  
na początku planowo Maciej Ł. 
zaatakował swoją nauczy-
cielkę. Jak potem zeznała ko-
bieta, zajęcia zaczęły się i to-
czyły na początku planowo. 
Uczniowie byli blisko niej - 
w kameralnych warunkach, 
na siedząco. Po kolei przedsta-
wiali swoje prezentacje. 

Gdy nauczycielka miała 
uwagi do prezentacji Macieja 
Ł., ten silnie się zdenerwował. 
Wtedy uderzył 62-letnią ko-
bietę kilka razy w głowę. -Po-
wodując u niej obrażenia głowy 
i twarzy, w tym narządu żucia, 
których leczenie nie przekracza 
siedmiu dni - precyzuje proku-
rator Kordzińska. 

Po uderzeniach kobieta była 
w szoku, nie pamiętała dokład-
nie, co się działo. W klasie poja-
wił się inny nauczyciel, we-

zwano policję i pogotowie.  
- Funkcjonariusze niezwłocz-
nie pojawili się w tej szkole, 
a pokrzywdzona przewieziona 
została do szpitala - relacjonuje 
prokurator. 

Szczęśliwie, obrażenia były 
lekkie. Jeszcze tego samego 
dnia, czyli 12.11., nauczycielka 
opuściła szpital. Została też 
przesłuchana przez policjantów. 

Na przesłuchaniu: 
„Bardzo żałuję. To się 
nie powtórzy” 
Maciej Ł. również został 

przesłuchany. Powiedział, że 
bardzo żałuje całej sytuacji 
i że więcej się to nie powtórzy. 
Potem zamilkł i odmówił odpo-
wiadania na dalsze pytania.  
Śledczy nie wiedzą więc na ra-
zie tak naprawdę, jak z jego per-
spektywy wyglądała krytyczna 

Toruńskie Liceum Ogól-
nokształcące oświadcza:  
„W związku z incydentem, 
do którego doszło 12 listo-
pada 2025 r. na terenie 
szkoły, polegającym 
na agresywnym zachowa-
niu ucznia wobec nauczy-
ciela, pragniemy stanow-
czo podkreślić, że szkoła 
nie akceptuje żadnych 
form przemocy - zarówno 
fizycznej, jak i psychicz-
nej. Po zdarzeniu natych-
miast podjęto odpowied-
nie działania: udzielono 
pomocy poszkodowane-
mu nauczycielowi, zapew-
niono bezpieczeństwo po-
zostałym uczniom oraz 
powiadomiono odpo-
wiednie służby. Sprawa 
jest obecnie wyjaśniana 
zgodnie z obowiązującymi 
przepisami prawa oraz 
procedurami obowiązują-
cymi w szkole. Szkoła po-
dejmuje również działania 
wychowawcze i profilak-
tyczne, mające na celu za-
pobieganie podobnym sy-
tuacjom w przyszłości, 
a także zapewnienie 
wsparcia psychologiczne-
go osobom dotkniętym 
tym zdarzeniem. Prosimy 
o uszanowanie prywatno-
ści wszystkich osób zaan-
gażowanych w ten incy-
dent i powstrzymywanie 
się od rozpowszechniania 
niesprawdzonych infor-
macji”.

OŚWIADCZENIE

18-letni uczeń na lekcji informatyki kilka razy 
uderzył nauczycielkę w głowę. Natychmiast 

usłyszał zarzuty karne i usunięto go ze szkoły. 
Tyle że nie chodzi o zwykłe liceum w Toruniu 

ani o przeciętnego nastolatka... 

Malgorzata Oberlan

Co będzie dalej z Maciejem Ł, nie wiadomo. Ani w sensie karnym, ani szerszym. 
W pierwszej kwestii wiele zależy od poczytalności nastolatka w momencie 
dopuszczenia się ataku (zdjęcie ilustracyjne) 
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Jarosław Więcławski

P
o raz pierwszy napisa-
liśmy o tym w paź-
dzierniku. Z prośbą 
o pomoc zgłosiła się 
do nas pani Renata, 
znajoma lokatorów. 

Poinformowała, że do awarii 
doszło na początku sierpnia. 
Gdy woda i nieczystości za-
częły się wlewać do mieszkań 
położonych w piwnicy, zakrę-
cono jej dopływ. Obawiano się, 
że może tam dojść do całkowi-
tego zalania i większych usz -
kodzeń. Woda od tamtej pory 
odkręcana była raz lub dwa 
razy dziennie, ale tylko 
na krótki czas. 

– Nadaje się jedynie do toa-
lety czy do prania, nie do mycia  
ani tym bardziej - celów spo-
żywczych. Poza tym jak i co 
można dobrze wyprać w pół 
godziny? Szczęśliwie mam 
auto, więc mogę przywieźć 
wodę do picia. Jak w takich wa-
runkach mamy dbać o higienę? 
Nie da się spełnić nawet pod-
stawowych potrzeb – opowia-
dał pan Maksym. Tłumaczył, 
że nie ma już w nim złych emo-
cji. – Nic nie możemy zrobić, 
tylko czekać. To już desperacja 
– mówił po trzech miesiącach 
bez wody. 

W budynku aktualnie mie -
szka ok. 10 osób. Gdy zakrę-
cono wodę, właściciele zapro-
ponowali mieszkańcom prze-
prowadzkę do mieszkań przy  
ul. Piotrowskiego, ale ci nie zde-
cydowali się na to rozwiązanie. 
Część z nich ma problem z po-
ruszaniem się z uwagi na cho-
roby czy niepełnosprawność. 
Z kamienicy wyprowadziły się 
jedynie osoby, które mieszkały 
na najniższym poziomie. 

Nawierzchnia 
naprawiona 
Gdy pojechaliśmy do ka-

mienicy, pierwszym sygna-
łem, że doszło tu do awarii, 
była zapora drogowa usta-
wiona na jezdni. Ostrzegała 
kierowców przed zapadniętą 
jezdnią, co było bezpośrednim 
skutkiem uszkodzenia instala-
cji sanitarnej. Ten problem 
rozwiązano pod koniec paź-
dziernika. 

– Doraźnie naprawiliśmy 
uszkodzoną konstrukcję i na-
wierzchnię jezdni (w celu za-

chowania bezpieczeństwa jej 
użytkowników) bez ingerencji 
w przyłącza sanitarne i desz-
czowe, za które nie odpowia-
damy – poinformowałą Kata-
rzyna Muszyńska, rzeczniczka 
prasowa Zarządu Dróg Miej-
skich i Komunikacji Publicznej 
w Bydgoszczy. Zapewniła, że 
jeśli dojdzie do kolejnych 
uszkodzeń, znów drogowcy je 
naprawią, ale wszystkimi kosz-
tami będą starali się obciążyć 
właściciela uszkodzonego 
przyłącza. 

Spór nierozstrzygnięty 
Ustalenie, kto ma naprawić 

kanalizację od początku było 
dużym problemem. Właści-
ciele kamienicy uważają, że 
skoro do uszkodzenia doszło 
pod drogą gminną, to naprawę 
powinny wykonać miejskie 
wodociągi. 

– Złożyliśmy w połowie paź-
dziernika oficjalne zawiado-
mienie do UOKIK-u o podejrze-
niu stosowania praktyk ograni-
czających konkurencję i nad-
używania swojej pozycji. Rów-
nolegle wysłaliśmy pismo 
do MWiK informujące spółkę, 

że zamierzamy zlecić prace in-
nej firmie, w zastępstwie 
za nich, dochodząc od MWiK 
zwrotu kosztów – oznajmił  To-
masz Jeżowski, pełnomocnik 
właścicieli kamienicy, dodając, 
że cały czas liczą na to, że to 
miejska spółka wykona to za-
danie. 

Z kolei MWiK w Bydgoszczy 
niezmiennie podtrzymywały 
stanowisko, że przyłącze kana-
lizacyjne należy do właścicieli, 
co ma wynikać z obowiązują-
cych przepisów oraz zawartej 
z nimi umowy, więc to na nich 
spoczywa obowiązek usuwa-
nia wszelkich awarii. „Wodo-
ciągi” w przesłanej wówczas 
odpowiedzi podkreślały, że ich 
infrastruktura wodna i kanali-
zacyjna jest w pełni sprawna, 
nie ponoszą odpowiedzialno-
ści za awarię, a wyłączenie 
wody w kamienicy odbyło się 
bez wiedzy MWiK. 

Bliscy na pomoc 
W poniedziałek (17 listo-

pada) spotkaliśmy się z miesz-
kańcami kamienicy na miej-
scu. Jest pewna zmiana – teren 
przy samej kamienicy ponow-

nie rozkopany. Blisko 4 mie-
siące po tym, jak doszło 
do awarii, mimo ciągle otwar-
tych drzwi wejściowych 
do budynku, w korytarzu na-
dal czuć trudny do zniesienia 
odór. Jak mówią lokatorzy, 
smród przez cały poprzedni 
tydzień był dużo większy, 
więc i tak czują poprawę. Gdy 
woda jest puszczana, sytuacja 
od razu się pogarsza. Trudno 
wytrzymać bez otwartego 
okna czy maski. 

Mieszkańcy, czekając na na-
prawę, różnymi sposobami ra-
dzili sobie z codziennymi trud-
nościami. – W zeszłym tygo-
dniu syn przywiózł mi 10 bute-
lek wody do picia. Nie mieszka 
w Bydgoszczy, więc nie jest 
w stanie nam stale pomagać. 
Nie ruszam się z łóżka, mam 
problem, żeby dojść do ła-
zienki. Do sklepu po wodę cho-
dzi żona, ale jest w stanie jed-
nocześnie przynieść jedną bu-
telkę pięciolitrową. Musi zrobić 
kilka kursów – tak o codziennej 
uciążliwości opowiadał nam  
pan Roman. 

– Gdy woda jest puszczana, 
na początku jest słabe ciśnie-

nie. Przez te 20-30 minut jeste-
śmy w stanie nabrać ok. 15 li-
trów i dwa razy spłukać wodę 
w toalecie. Na co dzień nie go-
tujemy, tylko korzystamy z go-
towych dań. Ta woda nie na-
daje się do picia. Pranie zano-
szę do koleżanki. Bez dostępu 
do wody nie mamy jak po-
sprzątać mieszkania czy umyć 
okien – usłyszeliśmy od pani 
Zofii.– Przez to wszystko 
mocno schudłam. Ważę 36 ki-
logramów. Mam wiele proble-
mów zdrowotnych. Jestem 
po ciężkim udarze. Co drugi 
dzień jeżdżę do szpitala na dia-
lizy nerek – dodała kobieta.  

– Mamy XXI wiek, a my tu 
żyjemy w takich warunkach, to 
kpina. Czwarty miesiąc trwają 
przepychanki o naprawę. Na ra-
zie zapas wody zrobił mi syn, 
ale mieszka w Mroczy. On też 
pomaga mi z praniem. Poru-
szam się o dwóch kulach. Mogę 
zejść do sklepu po wodę, tylko 
jak ją przynieść? – relacjonował 
poirytowany tą sytuacją pan 
Grzegorz. – Jak jest puszczana 
woda, staram się robić jej za-
pasy, bo nie wiadomo, kiedy  
znów poleci. Przez ostatnie 

dwa dni, gdy wykonywano ro-
boty przy budynku, w ogóle jej 
nie mieliśmy. 

Cud przy Lelewela 
Sytuacja w kamienicy wy-

dawała się beznadziejna. Wszy-
scy zastanawiali się, ile to jesz-
cze potrwa. Mieszkańcy nie wi-
dzieli najmniejszego światełka 
w tunelu. Przełom nastąpił 
równie nagle jak awaria. 

– Wczoraj wieczorem pusz-
czono nam wodę. Znów jest 
czysta i cały czas leci. Bardzo 
się cieszymy, że wreszcie życie 
wraca to do normy. Kamienica 
ma być posprzątana, więc po-
winien zniknąć również pro-
blem przykrego zapachu – po-
informował nas rano  we wto-
rek, 18.11., pan Roman.  

Jak to możliwe, że miesz-
kańcy przez blisko 4 miesiące 
nie mieli dostępu do wody, 
a sama naprawa awarii zajęła 
ok. 3 dni? 

– Raz jeszcze rozkopaliśmy 
teren bezpośrednio przy ka-
mienicy. Za pierwszym razem 
wymieniliśmy rurę po naszej 
stronie, ale to nie rozwiązało 
problemu. Tym razem pod-
czas innych prac odkryliśmy 
dodatkowe przyłącze kanali-
zacyjne, którego nie było 
na mapach. Podpięliśmy się 
pod tę rurę, rozwiązując pro-
blem. Jesteśmy bardzo zado-
woleni, że mieszkańcy w koń -
cu odzyskali wodę, bo to jest 
najważniejsze. Mamy na-
dzieję, że to kończy problem – 
przekazuje nam Tomasz Je-
żowski, pełnomocnik właści-
cieli kamienicy. Jak dodaje, nie 
zamyka to tematu sprawy 
zgłoszonej do UOKiK. 

– Prace zakończyliśmy 
w poniedziałek wieczorem. 
Od tego czasu mieszkańcy 
mają wodę. We wtorek na  
miejscu pojawiła się cała gru -
pa pracowników Miejskich 
Wodociągów. Wszystko po-
sprawdzali (m.in. czy nie pod-
pięliśmy się pod złe przyłą-
cze) i udokumentowali. Nie 
mieli zastrzeżeń do naszego 
rozwiązania – zapewnia pan 
Sebastian Suplicki, admini-
strator budynku przy Lele-
wela. W najbliższych dniach 
w budynkach planowana jest 
akcja sprzątania.ą

BLISKO CZTERY MIESIĄCE BEZ WODY. 
AŻ NAGLE CUD! RURA SIĘ OBJAWIŁA

Wodę wyłączono na początku sierpnia - awaria kanalizacji. I od tego czasu  trwał spór o to, 
kto powinien ją naprawić - właściciel budynku przy ul. Lelewela 26  czy Miejskie Wodociągi 
i Kanalizacja w Bydgoszczy. A ludzie czekali, irytowali się i znów czekali, i znów irytowali...

Stały dopływ wody w kamienicy z powodu awarii wyłączono w sierpniu
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Szymon Spandowski

W maju Paweł Gulewski zorga-
nizował w restauracji hotelu 
na Rynku Staromiejskim kon-
ferencję, na której podsumo-
wał pierwszy rok swojej prezy-
dentury. Mówił dużo o roz-
woju, ale gdy zapytałem go 
o starówkę, przyznał, że jest to 
jeden z problemów, którym 
jego ludzie muszą się zająć. 
Koncepcji na Starówkę nie ma 
od 20 lat. Obecne władze jej nie 
mają, poprzednie również. 
Wcześniej, gdy ktoś przycho-
dził z jakimś pomysłem, to był 
ignorowany albo wręcz trakto-
wany jak wróg. Pamięta pan 
projekt Restart? Jego konkluzje 
może nie były oszałamiające, 
ale jednak powstała wtedy głę-
boka analiza, która pokazała, ja-
kie tu są problemy. Wynikało 
z niej jasno, że chociaż jest to 
obszar turystyczny, komer-
cyjny, zabytkowy, to jego pod-
stawą są mieszkańcy. Tu muszą 
mieszkać ludzie, bo inaczej bę-
dziemy mieli pustynię. Nie-
stety, dokładnie to się teraz 
dzieje. Już nie tylko miesz-
kańcy stąd uciekają, ale nawet 
biznes. Proszę zobaczyć, jak 
bardzo zmieniła się struktura 
biznesu na starówce. Zostało 
w zasadzie tylko to, co jest na-
stawione na turystykę i nie-
wiele więcej. 

A pandemia pokazała, że jest to 
ślepa uliczka. Pamiętam, 
i na pewno bardzo długo tego 
nie zapomnę, jak w lutym 2021 r. 
wracałem ze spotkania w Mu-
zeum Okręgowym i szedłem 
wieczorem przez całkowicie 
wymarłe miasto. Na Rynku Sta-
romiejskim, Szerokiej i Królo-
wej Jadwigi prawie wszystkie 
okna były ciemne! 
Dokładnie, dodatkowo turyści 
też się mogą zniechęcić. Ludzie 
oglądają w Internecie wspa-
niałe zdjęcia, w telewizji trans-
misję z sylwestra, widzą piękne 
miasto, więc przyjeżdżają i już 
na dzień dobry nie wiedzą, 
gdzie zaparkować, więc tracą 
czas krążąc samochodem i po-
tęgując ruch na wąskich ulicz-
kach. 

Jakie zatem proponuje Pan roz-
wiązania? 
Systemowe. Od dawna postulu-
jemy, aby opłaty za parkowanie 
na samej starówce były wyso-
kie, ale dookoła niej niskie i jed-
nolite. Niech goście zatrzymują 
się przed hotelami tylko 
na chwilę, aby wypakować ba-
gaże, a później parkują 
na obrzeżach, na preferencyj-
nych zasadach. Tak działa to 
na starówkach w wielu innych 
miastach. I pomyśleć, że jak jest 
Skyway, to parkingi buforowe 
są, a informacje o nich można 
znaleźć wszędzie. Podczas syl-
westra Polsatu również nie było 
bałaganu samochodowego, jed-
nak kilka dni później , hgdy był 
orszak Trzech Króli, na starówce 
znów pojawiło się pełno ludzi, 
a pod oknami kamienic sznury 
samochodów, bo tym razem ja-
koś nikt nie wpadł na to, że cen-
trum miasta należałoby odpo-
wiednio przygotować. 

No, z informowaniem miesz-
kańców o swoich zamiarach, 
władze Torunia również mają 
problem od lat... 
Gdy jest kampania wyborcza, 
miasto jest obwieszone plaka-
tami, ale jak jest jakaś impreza, 
czy gdzieś wymieniają rurę, to 
ogłoszeń uprzedzających 
mieszkańców o utrudnieniach 
brakuje. Przed sylwestrem Pol-
satu dopiero po naszych licz-
nych interwencjach pojawiły 
się informacje dla mieszkań-
ców starówki o tym, z czym po-
winni się liczyć. Do opracowa-
nia tych rozwiązań Rada 
Okręgu nie została już zapro-
szona. 
Inny przykład. W 2016 r. kon-
sultowany był remont Alpina-
rium (parczku pomiędzy Pla-
cem Rapackiego, wyjazdem 
z mostu Piłsudskiego a Bulwa-
rem). Zaproponowaliśmy, aby 
utworzyć tam jakiś mały park li-
nowy czy plac zabaw, postawić 
huśtawkę, stoły do szachów. 
Jaką dostaliśmy odpowiedź? 
Nie, bo to ma być „miejsce ci-
chej kontemplacji”. Kilka lat 
później dostaliśmy zaproszenie 

z okazji aktualizacji planu rewi-
talizacji. Co się okazało? Miesz-
kańcy narzekają, że brakuje 
miejsc, gdzie można pójść i po-
bawić się z dziećmi. A w Alpina-
rium nic się dziś nie dzieje, to 
miejsce  martwe. Mieszkam 
na starówce ponad 10 lat. To na-
prawdę bardzo dobre miejsce 
do mieszkania. Tylko mam 
wrażenie, że mieszkańcy stali 
się problemem w tej prze-
strzeni. 

To teraz sięgnijmy bruku. W ja-
kim on jest stanie, każdy widzi. 
Nie tylko nie da się po nim cho-
dzić, ale nawet jeździć. A prze-

cież bruk na starówkach jest 
czymś powszechnym i spacer 
po nim nie jest drogą przez 
mękę. 
Gdybym miał o tym decydo-
wać, to w momencie remontu 
uliczek asfaltowych na sta-
rówce, też bym przywrócił tam 
bruk. Po pierwsze, tworzy to at-
mosferę miasta, a po drugie, nie 
pozwala szybko jechać, a to, co 
się dzieje chociażby na ul. Pie-
kary, woła o pomstę do nieba. 
Kierowcy czy motocykliści, 
mając kilkadziesiąt metrów 
przestrzeni, potrafią dać gaz 
do dechy. Osobną kwestią jest 
oczywiście dbanie o ten bruk. 

W wielu miastach w Niem-
czech, a także w Polsce widzia-
łem  bruk z wypełnieniem mię-
dzy kamieniami. Z daleka wy-
gląda to jak idealny bruk, ale 
jest równe. Można coś takiego 
stosować np. w miejscu przejść 
dla pieszych. Są różne pomysły 
i rozwiązania, tylko trzeba 
chcieć z nich skorzystać, dziś 
podczas sprzątania spoiny są 
wymiatane, co tworzy szerokie 
szpary i powoduje, że kostki 
stają się niestabilne, niektóre 
z nich wypadają. Można 
przy tym zniszczyć sobie buty, 
a wręcz doznać kontuzji. 

Problemem już jest, albo nieba-
wem będzie, nadmierna tury-
styka. Mówi się o tym np. 
w Barcelonie czy Krakowie. 
U nas wciąż jeszcze powodem 
do dumy są kolejne frekwen-
cyjne rekordy… 
Tak, zjawisko doczekało się na-
wet fachowych terminów over-
tourism, czy klątwa tury-
styczna. Toruń w tej chwili już 
pada tego ofiarą, ale spowodo-
wane jest to głównie brakiem 
lub niewłaściwym zarządza-
niem. Obecnie jedyny pomysł 
na zarządzanie turystyką w To-
runiu jest taki, że potrzebujemy 
jeszcze więcej turystów. To faj-
nie, że wiele osób chce do nas 
przyjeżdżać i wiele rzeczy się 
w mieście dzieje, jednak to nie 
może być „puszczone na  ży-
wioł”. Z tego powodu mamy te-
raz coraz bardziej zdegrado-
waną przestrzeń, w której nikt 
nie chce mieszkać i za chwilę 
nasz produkt turystyczny prze-
stanie być taki atrakcyjny. A ne-
gatywne opinie w stylu „to 
chała, lepiej tu nie przyjeż-
dżać”, wbrew pozorom rozcho-
dzą się szybko. Nie słyszałem, 
żeby mieszkańcy starówki, co 
do zasady, mieli coś przeciw tu-
rystom. Tyle tylko, że powoli 
dochodzi do sytuacji, gdy tury-
ści stają się ważniejsi od miesz-
kańców. 

No, już nie tak powoli. 
Ma pan rację, już dawno tak 
jest. Jednak, gdy turysta przy-

jeżdża i widzi jeden wielki bała-
gan, to również on zaczyna so-
bie zdawać sprawę z tego, że 
coś tu nie gra. Dzisiaj Toruń jest 
produktem turystycznym, ale 
trzeba dołożyć starań, żeby był 
produktem najwyższej klasy. 
A jeżeli wpuszczamy turystów 
w wąskie, przepełnione samo-
chodami uliczki, każemy im 
po nich krążyć kilkadziesiąt mi-
nut, żeby zaparkować, jeżeli 
straż miejska jest, ale nie wia-
domo co robi, jeżeli ci turyści 
widzą zaniedbane place, bruk 
po którym nie da się bezpiecz-
nie chodzić i chwasty do pasa, 
to czy to jest dobra wizytówka 
dla miasta? 

Jest przecież program rewitali-
zacji. 
Starówka ma już wiele pla-
nów, dokumentów, które za-
wierają trafne diagnozy, a pro-
blemy jak były, tak są. Tworzy 
się program rewitalizacji, ale 
ten obszar nie przestanie być 
zdegradowany, jeżeli nie roz-
wiąże się problemu parkowa-
nia. Bardzo bym chciał, żeby 
głos mieszkańców wreszcie 
zaczął się liczyć, bo skończy 
się na tym, że naprawdę zo-
staną tu tylko niedobitki. Pisa-
liśmy petycje, chodziliśmy 
do mediów, rozmawialiśmy, 
prosiliśmy: z prezydentem, 
urzędnikami i co? Jest ściana, 
bo wszyscy są na tak, ale gdy 
przychodzi do konkretów, to 
albo jest cisza, albo nikt nic nie 
wie, albo zaczynają robić ja-
kieś dziwne rzeczy i jeszcze 
na koniec mówią ludziom, że 
przecież Rada Okręgu tego 
chciała, więc o co chodzi. 
Toruń jest marką samą w sobie. 
Mamy strefę UNESCO. Sta-
rówka ma ogromny potencjał, 
ale jeżeli zależy nam na tym, 
aby ludzie chcieli tu mieszkać, 
przyjeżdżać i pracować, to mu-
simy mieć jakąś koncepcję i się 
jej trzymać. I po prostu szano-
wać mieszkańców, którzy są 
gospodarzami tego miejsca.ą 

Szerszą wersję rozmowy 
publikujemy w portalu 
nowosci.com.pl.

TORUŃSKA STARÓWKA. 
Ani dla mieszkańców czy biznesu, ani dla turystów?  

JAK PRZYPUDROWANY TRUP
O kondycji, problemach i przyszłości toruńskiej starówki w rozmowie z dr. Adamem 

Jaroszem, przewodniczącym Rady Okręgu Staromiejskie oraz adiunktem w Katedrze 
Administracji Publicznej warszawskiej SGH

Dr Adam Jarosz,przewodniczący Rady Okręgu nr 12 Staro-
miejskie, wykładowca akademicki w SGH w Warszawie
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Kiedyś ludzie polowali, żeby przetrwać, a dziś „polują na okazje”. Szukają doznań na zakupach, 
a mistrzowie handlu manipulują nimi. Nasi eksperci radzą, jak nie zwariować w Black Friday 

Agnieszka Domka-Rybka

J
eśli coś jest tańsze o 30 
procent to jeszcze, ewen-
tualnie, można w to uwie-
rzyć, ale aż o 80 procent? 
Nie, to nie może być praw -
da. Bo to nie jest prawda!  - 

twierdzi  Cezary Graul,  mene-
dżer kierunku Informatyka 
w Biznesie w Instytucie Nauk 
Stosowanych Uniwersytetu 
WSB Merito w Bydgoszczy.  - 
I nie ma znaczenia, czy takie za-
kupy robimy w Black Friday,  
Black Week, na innych wyprze-
dażach, czy w zwykły,  szary 
dzień. Dotyczy to tak samo 
sklepów stacjonarnych, jak i in-
ternetowych.  

- Dwa lata temu, dokładnie 
w Czarny Piątek, kupiłam cha-
browy  płaszczyk do kolan w  
sklepie znanej sieciówki odzieżo-
wej - wspomina pani Agnie szka 
z Bydgoszczy. - Był przeceniony 
z 399 na 199 złotych. Przecież to 
prawie jak za darmo, jeśli chodzi 
o płaszcze pikowane.  Rzeczywi-
ście, był w pięknym kolorze i to 
mnie w nim urzekło. Ale okazało 
się, że materiał, z którego został 
uszyty, był tak sztuczny, że 
w ogóle nie przepuszczał powie-
trza. Ubrałam go może łącznie 
kilka razy, a po ściągnięciu za-
wsze  miałam mokre plecy. Obie-
całam sobie: nigdy więcej takich 
okazji!  I rok temu, również 
w Black Friday, zobaczyłam 
na wystawie miodową kurtkę 
z kapturem, bardzo lubię ten ko-
lor. Kosztowała tylko 129 zł 
i znów się skusiłam. Była ładna 
do pierwszego prania. Została 
ocieplona puchem syntetycz-
nym, który w pralce  zwyczajnie 
się zrolował. Kurtka była do wy-
rzucenia. Dałam się  naciąć dwa 
lata pod rząd, dlatego podjęłam 
decyzję, że w tym roku w Czarny 
Piątek zrobię tylko codzienne za-
kupy typu chleb, masło, mleko.  

W tym roku Black Friday 
wypada dokładnie za tydzień 
-  w piątek 28 listopada.  Coraz 
więcej Polaków z utęsknieniem 
czeka na ten dzień, żeby upolo-
wać coś na wielkiej promocji. 
Czy to naprawdę będzie wyjąt-
kowa okazja? Niekoniecznie... 

Ale zacznijmy od początku. 
Czarny Piątek to dzień, który 
na stałe wpisał się w kalendarz 

zakupowy wielu krajów, m.in.  
Polski. Choć początkowo koja-
rzył się głównie z amerykań-
skimi promocjami, teraz jest po-
pularny na całym świecie.   

Jak oszukują na Temu, 
Shein czy AliExpress 
Nazwa  Black Friday sięga lat 

60. XX wieku. Termin  miał 
pierwotnie negatywne znacze-
nie i odnosił się do dnia, w któ-
rym policja w Filadelfii musiała 
radzić sobie z chaosem związa-
nym z napływem turystów 
przed Dniem Dziękczynienia. 
Z czasem jednak  zaczął   koja-
rzyć się z dniem wielkich zaku-
pów i wyprzedaży. 

Zdobył popularność w latach 
80. i 90. XX w. w Stanach Zjed-
noczonych,  kiedy to sklepy za-
częły organizować wielkie pro-
mocje, najpierw w Filadelfii, za-
chęcając klientów do zakupów 
po Dniu Dziękczynienia. Dzień 
ten stał się synonimem rozpo-
częcia sezonu świątecznego, 
a sprzedaż detaliczna osiągnęła 
wtedy kosmiczne wyniki.  

Dla klientów Black  Friday   to 
szansa na zrobienie zakupów 
w niższych cenach. Promocje 
obejmują  elektronikę, odzież 
i produkty codziennego użytku. 
A dla sklepów, zarówno  stacjo-
narnych, jak i online, to czas 
zwiększonego ruchu, co  pro-
wadzi  także do chaosu i proble-
mów z obsługą klienta.    

Czarny Piątek przeszedł 
długą drogę od swoich skrom-
nych początków w Filadelfii 
do globalnego fenomenu zaku-
powego. 

Niestety, podczas Black Fri-
day czy Black Week, klienci są   
szczególnie narażeni na róż-
nego rodzaju oszustwa i nie-
uczciwe praktyki zakupowe. 

- Ogromna liczba promocji, 
presja czasu oraz komunikaty 
typu „ostatnia sztuka” czy 
„tylko dziś” sprawiają, że wiele 
osób podejmuje decyzje impul-
sywnie, bez dokładnej weryfi-
kacji sprzedawcy - komentuje  
Cezary Graul,  menedżer kie-
runku Informatyka w Biznesie 
w Instytucie Nauk Stosowanych 
Uniwersytetu WSB Merito 
w Bydgoszczy.   - To idealne wa-

runki dla cyberprzestępców, 
którzy podszywają się pod  
znane marki, tworzą fałszywe 
sklepy internetowe lub oferują 
nierealistyczne rabaty. Dlatego 
tak ważne jest, aby w tym okre-
sie zachować szczególną ostroż-
ność i świadomie podchodzić 
do każdej oferty. Przy zakupach 
online warto zwrócić uwagę 
na kilka kluczowych elemen-
tów. Po pierwsze, należy spraw-
dzić adres URL – czy zaczyna się 
od „https://” i czy nie zawiera li-
terówek w nazwie. Po drugie, 
dobrze jest poszukać opinii 
o sklepie w niezależnych źró-
dłach, takich jak fora czy portale 
opinii. Brak danych kontakto-
wych, jedynie formularz lub nie-
jasne informacje o firmie po-
winny wzbudzić podejrzenia. 
Istotne są także metody płatno-
ści – bezpieczne sklepy oferują 
płatności kartą lub przez za-
ufane systemy, takie jak PayPal, 
PayU czy Przelewy24. Unikajmy  
przelewów na prywatne konta. 
Ważna jest również przejrzysta 
polityka zwrotów i reklamacji – 
jej brak to sygnał ostrzegawczy. 

Ekspert radzi też uważać 
na dużych platformach zakupo-
wych, takich jak AliExpress, 
Shein czy  Temu - tutaj również  
warto zachować czujność.     
W przypadku AliExpress czę-
stym problemem są podróbki 
markowych produktów, fał-
szywe informacje o wysyłce czy 

sprzedawcy z krótką historią, 
którzy znikają po jednorazo-
wych oszustwach. Zdarza się 
także, że paczka nigdy nie do-
ciera, mimo że status przesyłki 
wskazuje „dostarczono”.  

Temu z kolei bywa wykorzy-
stywane do phishingu – poja-
wiają się fałszywe aplikacje krad-
nące dane logowania. Często 
produkty nie odpowiadają opi-
sowi, a dodatkowe koszty ujaw-
niają się dopiero po dokonaniu 
zakupu. Popularną praktyką są 
też fałszywe promocje, w któ-
rych ceny są sztucznie zawy-
żane przed „obniżką”, aby stwo-
rzyć iluzję wyjątkowej okazji. 

Nieuczciwe działania poja-
wiają się również w reklamach 
w mediach społecznościowych. 
AliExpress i podobne platformy 
często prezentują produkty, któ-
rych faktycznie nie można kupić. 
Jest to strategia marketingowa 
mająca przyciągnąć uwagę, ale 
jednocześnie wprowadza kon-
sumentów w błąd. Reklama po-
kazuje atrakcyjny produkt w ni-
skiej cenie, a po kliknięciu oka-
zuje się, że jest niedostępny lub 
zastąpiony innym, często droż-
szym. To typowy clickbait, który 
generuje ruch, ale nie daje real-
nej oferty. Takie praktyki prowa-
dzą do rozczarowania, straty 
czasu, a czasem nawet ryzyka 
oszustwa, gdy reklama kieruje 
do fałszywych stron podszywa-
jących się pod znane platformy. 

- Warto podkreślić, że w tym 
roku takich ofert może być jesz-
cze więcej. Od stycznia 2026 r. 
wchodzą w życie przepisy na-
kładające cło nawet na mikro-
zakupy z Azji. Dotychczas 
drobne przesyłki o niewielkiej 
wartości były zwolnione z opłat 
celnych, ale od nowego roku na-
wet najmniejsze zamówienia 
będą objęte obowiązkiem cel-
nym. Oznacza to, że do ceny 
produktu trzeba będzie doliczyć 
nie tylko VAT, ale także cło 
i opłaty manipulacyjne zwią-
zane z odprawą. Sprzedawcy 
i platformy będą intensywniej 
promować swoje produkty 
w okresie Black Week, aby zdą-
żyć przed zmianami. Konsu-
menci mogą spodziewać się 
większej liczby agresywnych 
kampanii reklamowych, fałszy-
wych promocji i prób manipula-
cji cenami oraz dostępnością to-
warów - ostrzega Cezary Graul.   

A jak szaleją klienci na pro-
mocjach typu Czarny Piątek? 
O tym m.in. rozmawiamy z dr 
Aldoną Lipką z Wydziału Finan-
sów i Zarządzania, prodzie-
kanką Uniwersytetu WSB Me-
rito Bydgoszcz: -  U wielu ludzi  
uruchamiają się ewolucyjnie 
ukształtowane mechanizmy, 
takie jak poszukiwanie przy-
jemności i nagrody za zdobycie 
zasobów. Dawniej „polowanie” 
było nam potrzebne, aby zwięk-
szyć szanse na przetrwanie, 

a dziś przeistoczyło się w „szu-
kanie okazji”. 

Nie tylko zakupy 
podnoszą dopaminę, 
hobby też!  
 - Mam wrażenie, że niektó-

rzy ludzie rekompensują sobie 
brak angażujących ich aktywno-
ści, np. brak hobby,  przez poszu-
kiwanie doznań na zakupach - 
mówi dr Aldona Lipka. - Przed-
siębiorcy są coraz bardziej świa-
domi, że proces ten przybiera 
na sile i możemy zaobserwować 
wzrost działań, które mają za-
spokoić naszą „potrzebę zdoby-
wania”. Przykładem mo-gą być 
oferty limitowanych wersji pro-
duktów lub blind boxy, czyli za-
kupy pudełek-niespodzianek, 
które angażują kupujących 
emocjonalnie, skupiają ich myśli 
w trakcie oczekiwania i mają ele-
ment ryzyka, jak wspomniane 
wcześniej polowania. 

Ekspertka zaleca  w Black Fri-
day dużą ostrożność i refleksję: 
-   Może zamiast angażowania się 
w „polowanie na okazje” poszu-
kajmy innej formy aktywności. 
Z wielu analiz naukowych wy-
nika, że aby podnieść poziom 
dopaminy w organizmie należy 
zwiększyć aktywność fizyczną 
(najlepiej ćwiczenia interwa-
łowe i morsowanie), albo relak-
sować się przez słuchanie ulu-
bionej muzyki lub stosowanie 
praktyk uważności. A zanim coś 
kupimy, warto odpowiedzieć 
sobie na pytania, czy produkt, 
który chcemy nabyć, jest nam 
potrzebny i czy jest faktycznie 
w korzystnej cenie? Skorzy-
stajmy z AI, jak np. ChatGPT  
i przed  zakupem zapoznajmy 
się z zestawieniem cen interesu-
jącego nas towaru z  ostatnich 
np. 6 miesięcy.  

 Niektóre marki opróżnią ma-
gazyny i może faktycznie zaofe-
rują produkty w atrakcyjnych 
cenach. Jednak zawsze znajdą 
się tacy gracze rynkowi, którzy 
będą chcieli oszukać naiwnych 
klientów.  - Uważam, że dobre 
marki działają na zasadach win-
win. Jeśli jakiś przedsiębiorca 
chce budować długotrwałe rela-
cje z klientami, to będzie uczci-
wie funkcjonował na rynku. Pro-
szę zauważyć, że najlepsze marki 
w poszczególnych kategoriach 
produktowych starają się działać 
transparentnie. Mistrzowie wie-
dzą, że wcześniej czy później 
klient może dowiedzieć się, iż 
„okazja” była kłamstwem.  Nie 
bójmy się mówić, że słabe marki 
manipulują i kłamią - podsumo-
wuje dr Aldona Lipka.  
ą

W tym roku Black Friday wypadnie 28 listopada. Niektóre sklepy opróżnią magazyny 
i może faktycznie zaoferują produkty w niskich cenach. Inne będą próbowały nas nabierać  
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 ZAMIAST ANGAŻOWANIA SIĘ 
W „POLOWANIE NA OKAZJE” 
WARTO POSZUKAĆ INNEJ FORMY 
AKTYWNOŚCI, JAK ROWER, MOR-
SOWANIE CZY SŁUCHANIE MUZYKI

 BĘDĄ KŁAMAĆ W CZARNY PIĄTEK
PULS A
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Paweł Gzyl 

O katastrofie promu Hewe-
liusz z 1993 roku zrobiło się 
obecnie głośno za sprawą se-
rialu Netflixa, ale i twojej 
książki. Co sprawiło, że wraca 
się do tej tragedii po ponad 30 
latach? 
Myślę, że przede wszystkim 
ogrom tej tragedii. Na Hewe-
liuszu zginęło 56 osób – mary-
narze i kierowcy tirów, którzy 
pozostawili po sobie osiero-
cone dzieci, rodziny, bliskich. 
Kolejna sprawa, to tajemnica. 
Wokół Heweliusza już na sa-
mym początku narosło wiele 
mitów, mniej lub bardziej spi-
skowych teorii i cała piramida 
kłamstw. Mimo wieloletnich 
procesów, toczących się 
przed trzema Izbami Mor-
skimi, nigdy tak naprawdę nie 
wyjaśniono przyczyn zatonię-
cia Heweliusza. Nie stwier-
dzono – przynajmniej oficjal-
nie – kto ponosi winę za wypa-
dek. 

W swej książce „Katastrofa 
Heweliusza” zdecydowałaś 
się na reportaż fabularyzo-
wany, który łączy reporter-
skie śledztwo z fikcyjną nar-
racją. Dlaczego wybrałaś taką 
formę? 
Właśnie z powodu tak wielu 
niewiadomych. Nie wiemy, 
dlaczego kapitan podejmował 
takie a nie inne decyzje. Czy 
były na niego naciski, by 
wyjść w morze niesprawnym 
– bo to już ustalono – stat-
kiem? Kto naciskał? I co tak 

naprawdę działo się tamtej fe-
ralnej nocy na mostku? Je-
dyną osobą, która tam wtedy 
była i przeżyła katastrofę, był 
III oficer. Ale jego zeznania 
były sprzeczne i mało wiary-
godne. Po tym, co przeżył, 
przez długi czas znajdował się 
w głębokim szoku. 

Czytelnicy twojej książki bar-
dzo chwalą solidny research, 
który przeprowadziłaś na jej 
potrzeby. W Izbie Morskiej 
w Gdyni znajduje się wiele to-
mów akt poświęconych tej 
sprawie. Udało ci się je prze-
wertować? 
To było 29 tomów, każdy 
po kilkaset stron. Przez kilka 
dni siedziałam w Izbie Mor-
skiej od rana, aż do zamknię-
cia, robiłam dokumentację fo-
tograficzną. A później, już 
na spokojnie w domu, w Kra-
kowie wszystko dokładnie 
czytałam. To była dość 
żmudna praca. 

Od katastrofy polskiego 
promu minęło wiele lat. 
Trudno ci było znaleźć i na-
mówić na rozmowę osoby 
związane z tą tragedią? 
Nie było to łatwe, choćby wła-
śnie ze względu na upływ 
czasu. To już 30 lat. Z dziewię-
ciu ocalałych marynarzy 
do dziś żyje sześciu. A nie 
wszystkim stan zdrowia po-
zwala na rozmowę. Udało mi 
się też dotrzeć do niektórych 
wdów. Powrót do wspomnień 

o katastrofie dla wielu z nich, 
nawet po tylu latach, był jed-
nak trudny i bolesny. 

Przyjrzałaś się też politycz-
nym i gospodarczym mecha-
nizmom tamtych czasów – 
dzikiego kapitalizmu po-
czątku lat 90. Miały one duży 

wpływ na tragedię Heweliu-
sza? 
Mówiąc wprost: kluczowy. Ta 
wszechobecna pogoń za zy-
skiem, to, że Heweliusz miał 
pływać i zarabiać za wszelką 
cenę, bo prom, który stoi 
w porcie, przynosi straty. Kon-
kurencja wymuszała ciągły 

pośpiech. Do tego dochodziło 
przekonanie, że jakoś to bę-
dzie, że skoro udawało się tyle 
razy, to jeszcze ten jeden raz. 
A poza tym Bałtyk to taki ma-
leńki akwen, więc co złego 
może się zdarzyć? Panowała 
„bylejakość”. Bo takie to były 
czasy. Wielu ludzi lekcewa-

żyło swoje obowiązki i było 
na to społeczne przyzwolenie. 

Izba Morska w Szczecinie ob-
winiła za katastrofę kapitana 
Andrzeja Ułasiewicza. Dla-
czego postanowiono zrzucić 
odpowiedzialność za tę trage-
dię na jednego człowieka? 
Biznes. Interesy. W grę wcho-
dziły pieniądze, przyszłość 
dużej spółki. Czymże 
przy tym jest dobre imię kapi-
tana i kilku marynarzy, którzy 
przecież i tak już nie żyją? 
Poza tym, martwy nie może 
się bronić, nic nie powie i ni-
komu nie zaszkodzi. Armator 
promu - Euroafrica - był pań-
stwową spółką, dającą miej-
sca pracy tysiącom ludzi, któ-
rzy mieli na utrzymaniu ro-
dziny. Uznano więc, że interes 
społeczny wymaga tego, by 
kłamać i mataczyć. Gdyby 
okazało się, że zawinił arma-
tor, ubezpieczyciel nie wypła-
ciłby ani grosza. Ale błąd 
ludzki – czytaj: niekompe-
tentna załoga i nieobliczalny 
kapitan – to już inna para kalo-
szy. Polskie prawo morskie 
zwalnia armatora z odpowie-
dzialności finansowej za błędy 
załogi. Stwierdzenie winy Eu-
roafriki oznaczałoby utratę 
odszkodowań, a w konse-
kwencji bankructwo firmy. 

Twórcy serialu Netflixa stają 
murem za kapitanem Ułasie-
wiczem, ukazując go wręcz 
jako bohatera, który nie 

KATARZYNA JANISZEWSKA:  
NIE MA PIENIĘDZY, KTÓRE 

ZREKOMPENSOWAŁYBY TO, CO 
PRZESZŁY RODZINY OFIAR 

Z HEWELIUSZA
Serial „Heweliusz”, zrealizowany przez Netflixa, odbił się szerokim echem w Polsce 

i na świecie. O tezach, które stawia, i o tym, co naprawdę wydarzyło się podczas morskiej 
katastrofy polskiego promu, rozmawiamy z Katarzyną Janiszewską – autorką książki 

„Katastrofa Heweliusza”, wydanej przez oficynę Chmury w tym roku

Katarzyna Janiszewska – dziennikarka, pisarka, autorka reportaży o tematyce 
społecznej
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opuszcza mostka do końca. 
To pokrywa się z twoimi usta-
leniami? 
Tak. Kapitan Ułasiewicz 
do końca pozostał na mostku 
wzywając pomocy, nie próbo-
wał się ratować. Robił za to, co 
mógł, by uratować statek. Był 
doświadczonym maryna-
rzem, starannym i sumien-
nym. Zdawał sobie sprawę, że 
sytuacja jest katastrofalna. 
Wiedział, że jak prom się prze-
wróci, to nikt się nie uratuje. 
Warunki, które panowały 
wtedy na morzu, utrudniały 
jakąkolwiek akcję ratunkową. 
Dlatego za wszelką cenę, 
do ostatniej chwili próbował 
wyprostować Heweliusza. 
Niestety, walczył nie tylko 
z żywiołem, ale też wadami 
technicznymi promu. Jego 
walka była więc  z góry ska-
zana na porażkę. 

Dlaczego tak mało osób się 
uratowało? Tylko dziewięciu 
marynarzy - i nikt z pasaże-
rów. Wypadek zdarzył się 
przecież względnie blisko 
lądu. 
Członkom załogi zarzucano, 
że nie ratowali pasażerów, że 
martwili się tylko o siebie. Ale 
prawda jest taka, że niewiele 
mogli zrobić. Statek leżał, po-
kład zmywały fale, trudno 
było nawet utrzymać równo-
wagę. Marynarze robili, co 
mogli, wskazywali pasaże-
rom, gdzie mają się udać, roz-
kładali tratwy ratunkowe. Ale 
w tym chaosie, przy szaleją-
cym żywiole, nie można mó-
wić o zorganizowanej akcji 
ewakuacyjnej. Tym bardziej 
że kombinezony chroniące 
przed zimnem mieli na pro-
mie wyłącznie członkowie za-

łogi. A i tak nie wszystkim ura-
towały one życie. Poza lodo-
watą wodą problemem był pył 
wodny, który wdzierał się 
do płuc i utrudniał oddycha-
nie. Wiele można zarzucić też 
prowadzonej przez Niemców 
akcji ratunkowej, która była 
opieszała i bardzo chaotyczna. 
Dodatkowo lina spuszczona 
z jednego z helikopterów za-
czepiła o tratwę i przewróciła 
ją. Ludzie, którzy na niej byli, 
zginęli. Nasi lotnicy - którzy 
mogli być dużo skuteczniejsi, 
bo schodzili do rozbitków - 
początkowo zostali wyklu-
czeni z udziału w ratowaniu 
rodaków. Dlaczego? Kto wydał 
taki rozkaz? Tego 
przed Izbami nie dociekano. 
Zadowolono się tłumacze-
niem, że to był niemiecki ob-
szar odpowiedzialności. 

Dziś powszechnie uznaje się, 
że prom wyszedł ze Świnouj-
ścia w stanie niezdatnym 
do żeglugi. Mowa o tym w se-
rialu i w twojej książce. To 
było twoim zdaniem główną 
przyczyną katastrofy? 
W takich sytuacjach nigdy nie 
ma jednego winnego. O wy-
padku zawsze decyduje splot 
wielu czynników, niekorzyst-
nych zdarzeń, nieprzewidzia-
nych zbiegów okoliczności. 
I tutaj też tak było, ale fatalny 
stan statku był jedną z głów-
nych przyczyn. „Heweliusz” 
był nazywany „Awareliu-
szem” albo „Janem Wypadko-
wym”. Uchodził za statek nie-
pewny, pełen usterek, miał 
wady konstrukcyjne, fatalną 
stateczność, którą pogorszyła 
przebudowa sterówki. Już 
przy niewielkim wietrze prze-
stawał słuchać steru. Co 

chwilę zderzał się z nabrze-
żami i kutrami, miał słabe ma-
szyny i często ulegał awariom. 
Wszyscy o tym wiedzieli: pły-
wający na nim marynarze, ka-
pitanowie, oczywiście spółka, 
do której należał. Pewne rze-
czy zatajano – jak choćby to, że 
po pożarze w 1986 roku po-
kład zalano tonami betonu, 
który jeszcze bardziej pogor-
szył stateczność promu. Ale 
to, o czym wszyscy wiedzieli 
i tak wystarczało, żeby wcho-
dzić na Heweliusza z lękiem. 
A jednak pływano nim. Baga-
telizowano zagrożenie. Wy-
pływając w ostatni rejs, prom 
miał uszkodzoną przekładnię, 
zacinający się system bala-
stowy i nie do końca sprawne 
silniki.  

W serialu Netflixa pojawia się 
również teoria, że na Hewe-
liuszu funkcjonariusze WSI 
przemycali broń, co przyczy-
niło się do nadmiernego ob-
ciążenia statku. To możliwe? 
Obecność Andrzeja Milcza-
nowskiego na miejscu kata-
strofy, który przyjechał w ob-
stawie oficerów UOP i WSI 
daje wiele do myślenia. Rów-
nież to, że nurkowie Mary-
narki Wojennej jako pierwsi 
zeszli pod wodę, by zbadać 
wrak. Być może ktoś się oba-
wiał, że na jaw mogą wyjść ja-
kieś niewygodne fakty? 
Po wypadku okazało się, że 
waga trzech przewożonych 
wagonów nie zgadzała się z tą, 
deklarowaną w dokumen-
tach. Każdy z nich był o nie-
mal dziesięć ton cięższy, niż 
wskazywały listy przewo-
zowe. Co mogły wieźć? Nigdy 
tego nie ustalono. Rok wcze-
śniej brytyjscy celnicy odkryli 

na promie Inowrocław kara-
biny i granaty. Broń była 
ukryta w kontenerach, które 
według dokumentów po-
winny przewozić glazurę. 
Prom również należał do Eu-
roafriki. 

Serial stawia też tezę, że 
Heweliusz przewrócił się, bo 
dokonał gwałtownego skrętu, 
aby nie staranować małej nie-
mieckiej łódki rybackiej. Są 
jakieś przesłanki ku takim 
przypuszczeniom? 
III oficer wspomina, że mu-
sieli ustąpić z drogi jakiemuś 
statkowi. To się powtarza 
w jego zeznaniach. Nie 
do końca wszystko rozumie 
i nie do końca pamięta, ale 
wie, że sytuacja była groźna. 
W zeznaniach ocalałych roz-
bitków również jest tajemni-
czy statek, który pojawia się 
na długo przed innymi. Ślad 
po nim jest też na taśmach 
z radiostacji brzegowej Rugen 
Radio. Kwadrans przed go-
dziną piątą, czyli tuż 
przed wywróceniem się 
promu, niemiecki motoro-
wiec Frank Michael zgłosił 
„Mayday Relay”, czyli sygnał 
„SOS” wysyłany w zastęp-
stwie jednostki, która sama 
nie może tego zrobić. Rapor-
tuje, że jest blisko. W śledz-
twie zupełnie pominięto rolę, 
jaką pełnił. Żadna z Izb Mor-
skich nawet nie przesłuchała 
jego kapitana. A przecież 
Frank Michael był naocznym 
świadkiem tragedii. I nikogo 
nie interesowało, co mają 
do powiedzenia jego maryna-
rze?  

Twórcy serialu pokusili się 
o sugestię, że ci, którym zale-

żało na ukryciu prawdy o ka-
tastrofie Heweliusza, byli go-
towi posunąć się nawet do za-
bójstwa. To nie przesada? 
W swojej książce poszłam 
nieco podobnym tropem, ale 
to była wymyślona sytuacja. 
Ciekawe, że twórcom serialu 
przyszedł do głowy zbliżony 
pomysł. A czy tak mogło być 
w tym przypadku? Tego nie 
wiem. 

Zrealizowany przez Netflixa 
„Heweliusz” to bardzo kosz-
towana i widowiskowa pro-
dukcja. Twoim zdaniem fil-
mowcom udało się oddać 
na ekranie rozmiar tamtej tra-
gedii? 
Nie będę oryginalna i przy-
łączę się do powszechnych za-
chwytów. Sceny na morzu są 
niezwykle sugestywne. Ale 
do mnie równie mocno prze-
mawiają wątki społeczne. 
Świetnie ukazana jest sytuacja 
rodzin ofiar, w jakiej się znala-
zły po katastrofie. Bardzo re-
alistycznie pokazana jest na-
gonka na kapitana i próby 
ukrycia prawdy, te wszystkie 
polityczne układy i układziki, 
zależności. To również znako-
mity dramat sądowy. 

Trybunał Praw Człowieka 
w Strasburgu w 2005 roku 
uznał, że Izby Morskie 
w Szczecinie i Gdyni nie roz-
patrzyły sprawy zatonięcia 
promu w sposób bezstronny. 
Dało to rodzinom ofiar poczu-
cie zadośćuczynienia za ich 
moralne krzywdy, jakich do-
znały w polskich sądach? 
Trudno mi się za nie wypo-
wiadać. Moim zdaniem to 
przed wszystkim blamaż dla 
polskiego państwa, jeśli jego 

obywatele muszą szukać spra-
wiedliwości poza granicami 
swojego kraju. Trybunał 
w Strasburgu przyznał od-
szkodowania, ale to nie były 
jakieś wielkie kwoty. Poza 
tym, chyba nie ma pieniędzy, 
które zrekompensowałyby to, 
co przeszły rodziny ofiar 
z Heweliusza. 

Serial pokazuje, jak wielką 
traumą dla rodzin marynarzy 
i pasażerów była utrata bli-
skich na Heweliuszu, ale po-
tem również mataczenie w są-
dach na lądzie. Czy dziś po po-
nad 30 latach czas uleczył ich 
rany? 
Czas może i leczy rany, ale bli-
zny pozostają. Wdowy, z któ-
rymi rozmawiałam, nadal 
miały w sobie głębokie poczu-
cie krzywdy i żalu. Zafundo-
wano im lata cierpień i upoko-
rzeń podczas procesów. Nie 
dość, że straciły ukochane 
osoby, często jedynego żywi-
ciela rodziny, to przez lata mu-
siały mierzyć się z oszczer-
stwami, walczyć w sądach 
o prawdę, sprawiedliwość, ho-
nor i dobre imię swoich bli-
skich. To pozostawiło w nich 
zadrę.  

Czy myślisz, że powinno 
dojść do rewizji procesu doty-
czącego katastrofy Heweliu-
sza i pociągnięcia prawdzi-
wych winnych do odpowie-
dzialności? 
Teoretycznie jest to możliwe. 
Przepisy mówią, że można 
wznowić postępowanie, jeśli 
pojawią się nowe dowody, 
które mają istotne znaczenie 
dla sprawy. Ale już po powro-
cie ze Strasburga w 2005 
roku, wdowy nie chciały cią-
gnąć tego tematu, zrezygno-
wały na przykład z wystoso-
wania skargi do Rady Europy. 
Nie dziwię im się. Po tylu la-
tach walki musiały być zmę-
czone i zrezygnowane. 
Od tamtego czasu nic w tej 
sprawie nie zrobiły. Stowa-
rzyszenie Wdów i Rodzin Ma-
rynarzy Promu „Jan Hewe-
liusz”, powołane do repre-
zentowania ich interesów, zo-
stało rozwiązane. Ale być 
może w następnym pokole-
niu, wśród rodzin ofiar znaj-
dzie się ktoś na tyle zdetermi-
nowany, że będzie chciał drą-
żyć temat? 

Katarzyna Janiszewska: Członkom załogi zarzucano, że nie ratowali pasażerów, że martwili się tylko o siebie. Ale prawda jest taka, że niewiele 
mogli zrobić
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„Katastrofa Heweliusza”, 
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– Bardzo się tutaj przydaje przekonanie społeczne, że dobrze jest mieć to wszystko 
pod kontrolą. W listopadzie na całym świecie organizowana jest akcja Movember,  

która służy, by przyjrzeć się męskiemu zdrowiu. To bardzo dobry przyczynek do tego,  
by zachęcić mężczyzn do przyjścia do lekarza – mówi dr Anna Bonder-Nowicka, urolog

Katarzyna Kapusta-Gruchlik

Według Ministerstwa Zdrowia 
rak gruczołu krokowego jest 
najczęstszym nowotworem 
złośliwym u mężczyzn choru-
jących onkologicznie. 
Tak, niestety. 

Jeśli spojrzymy w statystyki 
i porównamy na przykład 
z tymi dotyczącymi raka szyjki 
macicy u kobiet, to one nie są 
korzystne dla mężczyzn. Około 
18 tysięcy panów słyszy dia-
gnozę, a 5 tysięcy rocznie 
umiera na raka prostaty. 
Rzeczywiście, diagnozuje się 
mnóstwo przypadków. To są 
setki tysięcy mężczyzn, którzy 
dostają swoją diagnozę, i to 
na każdym etapie życia. Oczy-
wiście, rak prostaty rozwija się 
częściej w piątej, szóstej i siód-
mej dekadzie życia. Jednak to 
u tych najmłodszych ryzyko 
związane z obciążeniem gene-
tycznym jest największe. 
U tych mężczyzn chcemy wy-
kryć raka gruczołu krokowego 
na jak najwcześniejszym etapie 
– ze względu na to, że to oni są 
najbardziej zagrożeni szybko 
postępującą chorobą, dającą 
przerzuty i wymagającą okale-
czającego leczenia. Rak pro-
staty jest dla nas wielkim zmar-
twieniem, i dla naszych pacjen-
tów również. 

Mężczyźni z reguły dbają 
o swoje zdrowie czy przycho-
dzą do lekarza dopiero jak coś 
zaczyna się dziać? 
W tej kwestii dużo się zmieniło 
od czasu, kiedy byłam młodym, 
nieopierzonym lekarzem 
i mężczyznę trzeba było pod-
stępem zaganiać na badania. 
Żona to robiła na zasadzie: 
„Chodź, pójdziemy, spraw-
dzimy, dlaczego tak kaszlesz.  
O! Zobacz, przy okazji urolog 
gabinet obok”. Teraz męż-
czyźni wiedzą, że dostali jedno 

ciało i muszą o nie dbać. Bardzo 
się tutaj przydaje przekonanie 
społeczne, że dobrze jest mieć 
to wszystko pod kontrolą. W li-
stopadzie jest na całym świecie 
organizowana akcja Movem-
ber. Ona ma swoje odpączko-
wane różne fundacje, które 
prowadzą de facto tę samą 
działalność, czyli zwiększanie 
świadomości zdrowotnej męż-
czyzn, profilaktyka nowotwo-
rów, dbanie o ich zdrowie psy-
chiczne – tutaj też jest jeszcze 
dużo do zrobienia – więc taki li-
stopad, który służy, by przyj-
rzeć się męskiemu zdrowiu, jest 
bardzo dobrym przyczynkiem 
do tego, by zachęcić mężczyzn 
do przyjścia do gabinetu uro-
loga. W listopadzie większość 
poradni, zwłaszcza tych pry-
watnych, tworzy pakiety, które 
pozwalają za jednym podej-
ściem zrobić konsultację, USG 
i badania laboratoryjne. Wtedy 
kończy się na jednej wizycie 
w poradni i rzeczywiście do-
brze to działa. Z roku na rok pa-
cjentów przychodzących na ta-
kie badania jest coraz więcej. 

Movember, o którym Pani 
wspomniała, w Polsce funkcjo-
nuje od 2014 roku. Czy męż-
czyźni robią wspólne wypady 
na badania profilaktyczne, tak 
jak robią to kobiety na przykład 
przy badaniu jajników? 
Bardzo bym chciała, żeby to się 
działo, ale niestety tak nie jest. 
Widać ten kontrast bardzo. 
W październiku mamy miesiąc 
świadomości żeńskich nowo-
tworów i rzeczywiście kobiety 
przychodzą grupami. Zbierają 
się siostry, przyjaciółki i kole-
żanki. One siedzą razem 
przed gabinetem, plotkują, 
śmieją się, wspierają się wza-
jemnie, jeżeli w badaniu wyj-
dzie cokolwiek nieprawidło-
wego. Ja to widzę i bardzo bym 

chciała, żeby te grupy krzese-
łek, które są przed gabinetami 
ginekologów w październiku, 
przesunąć pod gabinet urologa, 
w nadziei na to, że mężczyźni 
będą przychodzić grupami.  
Natomiast do gabinetu urologa 
przyjdzie ojciec z synem i to jest 
super, przyjdzie kolega z przy-
jacielem, pod warunkiem że 
któryś z nich zetknął się z rze-
czywistością mężczyzny, który 
zachorował na raka jądra. 

Rak prostaty nie daje żadnych 
objawów. Jakie badania po-
winno się wykonywać profi-
laktycznie? 
Rak prostaty przez bardzo  
długie miesiące  i lata nie daje 
żadnych objawów, dlatego tak 
mocno naciskamy na badania 
przesiewowe i akcje profilak-
tyczne. Bo profilaktyka nie jest 
kosztowna ani nie jest skompli-
kowana. W tej chwili podstawą 
naszego działania screeningo-
wego jest badanie palcem przez 
odbytnicę i czynnik PSA z krwi, 
który pozwala oszacować ry-
zyko wystąpienia raka prostaty. 
Żadna z tych metod nie jest do-
skonała i nie może funkcjono-
wać samodzielnie. PSA nie 
wskazuje jednoznacznie na no-
wotwór, tylko wskazuje na to, 
że podrażniona jest tkanka pro-
staty. A ona może być podraż-
niona w wyniku zapalenia czy 
drażnienia mechanicznego;  
nawet stosunek seksualny 
w krótkim czasie przed pobra-

niem krwi sprawi, że ten wynik 
nie będzie wiarygodny. Dlatego 
uzupełniamy ten wynik przez 
badanie palpacyjne. Nowo-
twory prostaty rozwijają się 
zwykle głównie w jej zewnętrz-
nej części, czyli tej, która przy-
lega do ściany odbytnicy. Czu-
łość palca badającego jest bar-
dzo wysoka, dlatego nawet nie-
wielkie zmiany jesteśmy w sta-
nie wybadać na bardzo wcze-
snym etapie. To jest bardzo pro-
ste badanie i nie jest bolesne, 
nie jest obciążające. Trzeba się 
po prostu przemóc, żeby 
przyjść do lekarza i trzeba to ro-
bić w regularnych odstępach 
czasu. 

Badanie ginekologiczne też  
nie należy do najprzyjemniej-
szych, a jednak kobiety chodzą 
się badać częściej niż męż-
czyźni. 
Oczywiście. Kobiety mają inną 
motywację. Muszą mieć 
pod kontrolą swoją płodność, 
ponieważ ona wpływa na całe 
ich życie i funkcjonowanie. 
U mężczyzn tego czynnika nie 
ma. Mimo to, to właśnie part-
nerka często jest tym motorem, 
który stoi za tym, że mężczyzna 
zjawia się w gabinecie urologa. 
I bardzo dobrze. 

Kiedy mężczyźni powinni za-
cząć badać gruczoł krokowy? 
Przyjmujemy, że po 50. roku 
życia każdy mężczyzna powi-
nien zjawić się w gabinecie uro-

loga przynajmniej raz w roku, 
raz na dwa lata. Wyjątkiem są 
mężczyźni, u których występo-
wały u licznych członków ro-
dziny nowotwory o dużym 
stopniu złośliwości i występo-
wały w młodym wieku u człon-
ków rodziny. U tych pacjentów 
zaczynamy działanie profilak-
tyczne już w 45., a czasami na-
wet 40. roku życia. I ma to sens. 

W takim razie co sprzyja  
rozwojowi raka prostaty? 
Chcielibyśmy to wiedzieć. 
Na pewno sprzyja PESEL.  
Natura nie przewidziała, że bę-
dziemy żyli dłużej niż 40 lat. 
Przyjmuje się więc, że nowo-
twór prostaty jest zmianą dege-
neracyjną. Na pewno korelacja 
genetyczna ma tutaj znaczenie. 
Długo podejrzewano, że 
na raka prostaty wpływa sto-
pień nasłonecznienia, częstość 
wytrysków, niedobory wita-
miny D, ale to są mało istotne 
czynniki. Ich wpływ na czę-
stość występowania raka pro-
staty nie jest aż tak widoczny, 
jak na przykład raka płuc. 
Wiemy o tym, że rak płuc 
w głównej mierze jest nowo-
tworem tytoniozależnym. 
Wiemy, że odsunięcie całkowi-
cie narażenia na czynniki po-
chodzące z dymu papieroso-
wego radykalnie zmniejszają 
wystąpienie raka płuc. W przy-
padku raka prostaty nie mamy 
jednego czynnika, który 
mógłby nam pomóc w zapo-
bieganiu powstawania go. 

Zapytam inaczej. Kobiety,  
by utrzymać na przykład hor-
mony tarczycy w ryzach, upra-
wiają sport, zdrowo się odży-
wiają, przyjmują suplementy. 
Czy ruch wpływa dobrze na  
gruczoł krokowy u mężczyzn? 
Zdecydowanie. Oceniamy, że 
unikanie otyłości, dieta śród-

ziemnomorska z ogranicze-
niem tłuszczów i białka zwie-
rzęcego, unikanie alkoholu, 
unikanie palenia papierosów 
i częsta aktywność seksualna 
zmniejszają ryzyko wystąpie-
nia raka prostaty. Łącznie, jako 
mechanizm zdrowego stylu ży-
cia. Ilość wytrysków w badaniu 
została oceniona, że męż-
czyźni, którzy mają ich 21 
w miesiącu, mają zmniejszone 
ryzyko raka prostaty o 20 pro-
cent. Tylko mówimy o prze-
dziale wiekowym, który  
rozciąga się na dziesiątki lat. 
Trudno jest oczekiwać od każ-
dego mężczyzny, żeby prak-
tycznie codziennie miał wy-
trysk. To nie jest efektywne. 

A co jest? 
Dużo bardziej efektywne jest 
screeningowe badanie męż-
czyzn, tak żeby ewentualne 
zmiany wykryć w miarę na jak 
najwcześniejszym etapie. 
Wtedy, mając do czynienia 
z kilkumilimetrową zmianą 
nowotworową w prostacie, je-
steśmy wstanie zadecydować, 
czy jest sens mężczyznę 
w ogóle leczyć, ponieważ 
wiemy o tym, że rak prostaty 
rozwija się w bardzo długim 
czasie i wcale niewykluczona 
jest sytuacja, kiedy mężczyzna 
będzie żył zupełnie swobod-
nie, nie przejmując się niczym, 
i przez dziesiątki lat nie będzie 
potrzebował żadnego leczenia 
z powodu raka prostaty, ponie-
waż zmiana, którą u niego wy-
kryto, jest o średnim stopniu 
złośliwości. Dlatego wiedząc 
o tym, że będzie rozwijała się 
przez długie lata, odraczamy 
interwencję w obrębie pro-
staty do czasu, aż pojawią się 
jakiekolwiek wskazania, żeby 
mężczyznę leczyć. Jest to zde-
cydowanie uzasadnione, udo-
wodnione w badaniach i zale-

DR ANNA BONDER-NOWICKA:  
TERAZ MĘŻCZYŹNI WIEDZĄ,  

ŻE DOSTALI JEDNO CIAŁO  
I MUSZĄ O NIE DBAĆ

JEŻELI WYKRYJEMY NOWOTWÓR 
PROSTATY NA BARDZO WCZE-
SNYM ETAPIE, NASZE MOŻLIWOŚCI 
SĄ OGROMNE, MAMY WIELE 
METOD POSTĘPOWANIA
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cane przez europejskie guide-
linesy, czyli wytyczne postę-
powania. Tworzy je europej-
skie towarzystwo urologiczne 
i obowiązują wszystkich euro-
pejskich urologów. Jeżeli wy-
kryjemy nowotwór prostaty 
na bardzo wczesnym etapie, 
nasze możliwości są ogromne. 
Mamy dużą szufladę, w której 
jest zgromadzone wiele metod 
postępowania. 

Jakie to metody? 
Możemy pacjentowi zapropo-
nować baczną obserwację. Po-
lega to na tym, że raz lub dwa 
razy w roku pacjent ma wyko-
nywanie badanie PSA. Tanie, 
powszechnie dostępne. Przy-
najmniej raz w roku zjawia się 
u swojego urologa, żeby zostać 
zbadanym i w regularnych od-
stępach czasu, na przykład co 
dwa lata, ma wykonywany re-
zonans magnetyczny, który 
daje nam bardzo dobry wgląd 

w to, jak zachowują się zmiany, 
które już raz zostały w prostacie 
wykryte, i czy pojawiają się 
w niej kolejne. Inaczej ma się 
sytuacja, kiedy pacjent jest 
młody, na przykład 45-50 letni, 
a zmiana, którą u niego wy-
kryto, ma średni stopień złośli-
wości, a co gorsza, ma duży sto-
pień złośliwości – musimy już 
takiego pacjenta aktywnie le-
czyć. W zależności od położe-
nia i wielkości zmiany w gru-
czole krokowym możemy za-
proponować terapie fokalne, 
które oddziałują wyłącznie 
na ognisko nowotworu. Pro-
stata pozostaje niezmieniona, 
a nasze oddziaływanie  służy 
temu, żeby „zamordować” 
tylko ognisko nieprawidłowych 
komórek, które wykryliśmy 
w badaniach. Po takim postę-
powaniu mężczyzna funkcjo-
nuje tak samo. Ryzyko nietrzy-
mania moczu i zaburzeń erek-
cji, które są standardem w le-

czeniu radykalnym, jest ekstre-
malnie małe. Jeżeli wiek czy 
stan zdrowia pacjenta nie po-
zwalają na takie oszczędzające 
leczenie, wtedy proponujemy 
leczenie radykalne, czyli opera-
cję usunięcia gruczołu kroko-
wego wraz z ogniskiem nowo-
tworu albo radioterapię rady-
kalną. Ona służy temu, żeby na-
świetlić ognisko nowotworu 
wraz z całą prostatą i w ten  
sposób zatrzymać jej postęp. 

Jakie są plusy i minusy tych  
radykalnych działań? Czego 
najbardziej obawiają się męż-
czyźni? 
Nietrzymania moczu. Jest to 
czynnik, który będzie wpływał 
na całe ich funkcjonowanie. 
Nietrzymanie moczu jest typo-
wym powikłaniem u męż-
czyzn, którzy mają dużą masę 
guza, zwłaszcza jeśli ona jest 
w okolicy szczytu prostaty. 
Operujący lekarz stara się wów-

czas usunąć wszystkie komórki 
nowotworu. Im bardziej za-
awansowany wiek pacjenta 
i mniejsze doświadczenie 
ośrodka, w którym operacja 
jest wykonywana, to te wszyst-
kie czynniki będą się składały 
na to, że ryzyko nietrzymania 
moczu będzie większe i wiemy 
to z badań. Dlatego jeżeli męż-
czyzna decyduje się na operację 
usunięcia prostaty, po pierwsze 
wybieramy dla niego ośrodek 
z dużym doświadczeniem, 
po drugie wybieramy dla niego 
operatora z dużym doświad-
czeniem, a po trzecie staramy 
się uruchomić rehabilitację 
przedoperacyjną. Służy ona 
temu, żeby mężczyzna, zanim 
jeszcze w ogóle znajdzie się 
na sali operacyjnej, spotkał się 
z fizjoterapeutą, który nauczy 
go, jak zidentyfikować mięsień 
zwieracza cewki moczowej 
i nauczy go efektywnie ten mię-
sień ćwiczyć. Drugim przeraża-

jącym aspektem leczenia okale-
czającego raka prostaty są za-
burzenia erekcji. Prostata oto-
czona jest przez sploty ner-
wowe, które są odpowiedzialne 
za wystąpienie prawidłowego 
wzwodu i ejakulacji. W prawie 
80 procentach przypadków 
zdarza się, że to unerwienie nie 
może zostać zachowane, dla-
tego mężczyzna po operacji 
prostaty, a w pewnym czasie 
po radioterapii radykalnej, bę-
dzie rozwijał zaburzenia erek-
cji. I teraz chciałabym, żeby to 
dobrze wybrzmiało – to nie jest 
kwestia typu koniec świata. 
Mężczyźni, którzy mają zabu-
rzenia erekcji na skutek lecze-
nia onkologicznego, operacji 
czy radioterapii, mogą dostać 
aktywne leczenie. To znaczy 
mogą mieć na przykład 
wszczepiony implant penisa, 
który pozwoli im w zupełnie 
naturalny i satysfakcjonujący 
sposób potrzymać aktywność 
seksualną do późnych lat. 

Skoro wywołała Pani temat za-
burzeń erekcji, ostatnio prze-
czytałam, że zaburzenia erekcji 
są chorobą cywilizacyjną.  
Czy to prawda? 
Problemy z erekcją są absolut-
nie powszechne. A ponieważ 
zaburzenie erekcji to nie cho-
roba, a objaw tego, że z męskim 
organizmem dzieje się coś  
nieprawidłowego, to zazwy-
czaj wymagają one dosyć in-
tensywnej diagnostyki i lecze-
nia zgodnego z przyczyną, 
która spowodowała zaburze-
nie erekcji. Wraz z postępują-
cym wiekiem, kiedy u naszych 
pacjentów nasila się wielocho-
robowość, nakładają się na 
siebie różne problemy zdro-
wotne. Zaburzenia erekcji 
mogą być tym czynnikiem, 
który pokaże, że pacjent wy-
maga interdyscyplinarnego le-
czenia, które pozwoli u niego 
spowolnić komplikacje zdro-
wotne. Zaburzenia erekcji, 
zwłaszcza pochodzenia krąże-
niowego czy naczyniowo-ser-
cowego, są dla nas szczególnie 
ważne, ponieważ miażdżyca  
– cichy zabójca pacjentów  
– przez bardzo długi okres  
rozwija się zupełnie bezobja-
wowo. Płytki miażdżycowe 
w naczyniach powodują ich 
stopniowe utwardzenie i stop-
niowe zmniejszanie ich świa-
tła. Spada wtedy przepływ i za-
burzenia erekcji pojawią się 
jako pierwsze u takich męż-
czyzn, ze względu na to, że na-
czynia zaopatrujące penis  
są od trzech do czterech razy  
węższa niż te, które zaopatrują 
serce. Jeżeli zareagujemy 
na zaburzenia erekcji w wieku 
40-50 lat, będziemy pacjenta 
aktywnie leczyć, zapobiegać 
dalszemu postępowi miaż-
dżycy, to jesteśmy w stanie za-
pobiec również ostrym zdarze-
niom sercowo-naczyniowym. 
Czyli zapobiegać zawałom, 
udarom, i dzięki temu mężczy-
zna zachowa nie tylko swoją 
aktywność seksualną, ale też 
będzie żył. 

Tytułem końca naszej  
rozmowy. Zastanawiam się, 
kiedy będą dostępne dla męż-
czyzn metody antykoncepcji  
– mam tu na myśli na przykład  
implant domięśniowy. 
Obecnie cztery preparaty są  
badane pod kątem bezpieczeń-
stwa, działań niepożądanych 
i skuteczności. Myślę, że przyj-
dzie nam jeszcze trochę pocze-
kać na ich wdrożenie do po-
wszechnego użycia. Dla męż-
czyzn, którzy nie decydują się 
na używanie prezerwatywy 
z jakiegokolwiek powodu,  
w tej chwili najpopularniejszą 
metodą antykoncepcji jest  
wazektomia. To przecięcie  
nasieniowodów, co sprawia, 
że w ich nasieniu nie pojawiają 
się już żywe plemniki, a samo 
nasienie pozostaje dokładnie 
takie samo. Podobnie jak  
popęd seksualny, jakość trwa-
nia stosunku, jakość erekcji  
– wszystko zostaje takie  
samo. To długotrwała metoda  
antykoncepcji, w pełni odwra-
calna. Pozwala mężczyznom 
mieć pod kontrolą swoją  
płodność. 

Dużo mężczyzn decyduje się 
na wazektomię? 
Cała masa. Zwłaszcza ci,  
którzy już mają 45 lat, „wszyst-
kie dzieci w domu”, związek 
też jest docelowy i to im pasuje. 
Pozostaje kwestia, czy zgadzać 
się na to, że jego partnerka bę-
dzie teraz przez naście lub dzie-
siątki lat stosować hormonalną 
antykoncepcję i ponosić zwią-
zane z tym różnorakie konse-
kwencje, nie tylko finansowe, 
ale również biologiczne dla 
swojego organizmu, czy zdecy-
dować się na wazektomię, 
która trwa 20 minut, płaci się 
za nią raz i efekt jest docelowy 
na całe życie. Biorąc pod uwagę 
taki rachunek zysków i strat, 
trudno znaleźć jakiekolwiek 
uzasadnienie dla stosowania 
wieloletniej hormonalnej  
antykoncepcji.

Dr Anna Bonder-Nowicka: Rak prostaty rozwija się częściej w piątej, szóstej i siódmej dekadzie życia. 
Jednak to u tych najmłodszych mężczyzn ryzyko związane z obciążeniem genetycznym jest największe
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Anita Czupryn

Chciałabym zacząć naszą roz-
mowę od momentu założyciel-
skiego Legalnej Kultury. Jaka 
była pani prywatna motywa-
cja, co to był za impuls? Krótko 
mówiąc: co panią najbardziej 
bolało i dlaczego powstała 
Fundacja Legalna Kultura? 
Z jednej strony była to odpo-
wiedzialność zawodowa i my-
ślenie ideowe, a z drugiej, jak 
się szybko okazało, moja to-
talna naiwność. Wywodzę się 
z branży filmowej, przez 20 lat 
zajmowałam się dystrybucją 
filmów i w 2010, i 2011 roku pa-
dliśmy ofiarą piractwa. Firma 
Kino Świat, której byłam 
współzałożycielką, stanęła do-
słownie w obliczu bankructwa. 
Kiedy wydaje się 250 tysięcy 
euro na zakup filmu – w tam-
tych czasach była to ogromna 
kwota za licencję filmu „O pół-
nocy w Paryżu” – a na dwa ty-
godnie przed premierą kinową 
film obejrzało w internecie pół 
miliona ludzi, to człowiek jest 
po prostu zrozpaczony, obez-
władniony i przerażony, co da-
lej. To były bardzo agresywne 
czasy. Pamiętam, poszłam 
na spotkanie ze studentami, 
opowiadając o tym. Wielu mó-
wiło wtedy, że piractwo to nie 
jest żadne piractwo, tylko, że 
tak się promuje filmy, że drugie 
tyle ludzi pójdzie do kina, bo ci, 
co widzieli piracką kopię, po-
wiedzą, że film był fajny. To 
były okrutne czasy dla ludzi, 
dla wydawców. 

O, przypomniała mi pani. 
O tym, że „mój wydawca jest 
złodziejem”, Kazik Staszewski 
śpiewał już w latach 90., a pa-
miętam jak w 2009 roku Kult 
został też okradziony, gdy 
do internetu wyciekły nagra-
nia z najnowszej jego płyty. 
Bardzo ostro wtedy Kazik to 
skomentował. 
Tak, udzielił wywiadów, w któ-
rych rzucił hasło, że jeżeli ktoś 
lubi słuchać jego muzyki, a ją 
piratuje, „to jest dla mnie k…”. 
Był zdesperowany. To były 
czasy ludzi, którzy piratowali 
czy też swobodnie korzystali ze 
wszystkiego i uważali, że mają 

do tego święte prawo. 
Na wspomnianym przeze 
mnie spotkaniu studenci mało 
nie obrzucili mnie ogryzkami. 
Naprawdę byłam jedyną 
osobą, która mówiła: „Słuchaj-
cie, cywilizacja nakazuje sza-
nować drugiego człowieka 
także w internecie – jest niero-
zerwalny związek między 
dwiema postaciami kultury – 
cyfrową i materialną”. Zosta-
łam wygwizdana. To było na-
jokrutniejsze „kulturalne” spo-
tkanie w moim życiu. Pół roku 
później, rozstając się ze wspól-
nikiem i odchodząc z Kino 
Świat, postanowiłam, że zanim 
zrobię coś innego w życiu, mu-
szę zorganizować kampanię 
antypiracką, żeby wydobyć 
ludzkość z nieświadomości. 
Wydawało mi się, że wystarczy 
pół roku; że przemówię, wy-
tłumaczę ludziom, że Legalna 
Kultura dąży do rozwiązania 
jednego z najistotniejszych 
problemów współczesnej kul-
tury – jak z niej korzystać, za-
chowując wolność własną i nie 
ograniczając cudzej. I tu wła-
śnie objawiła się moja naiw-
ność. Myślałam, że jeśli po-
wiem, jak jest, to sprawa bę-
dzie załatwiona. A to pół roku 
trwa do dzisiaj.  

Kiedy po raz pierwszy pomy-
ślała pani, że coś zaczyna 
w końcu działać, że następuje 
jakiś zwrot kulturowy? 
Przede wszystkim na początku 
nikt nikt nie wierzył w ten pro-
jekt, oprócz jednej osoby, 
a była nią Agnieszka Odoro-
wicz, ówczesna dyrektor PISF. 
Pierwsza iskierka nadziei, że to 
ma sens, pojawiła się po roku 
działalności Legalnej Kultury; 
kiedy ktoś w ogóle zaczął 
na ten temat ze mną rozma-
wiać. Umówmy się: przez 
pierwszy rok, kiedy kogoś py-
tałam, z jakich źródeł korzysta, 
ludzie zarzucali mi, że zadaję 
pytania intymne. Po roku me-
dia zaczęły ze mną rozmawiać. 
Mówiono: „Wiesz, nie napi-
szemy o tym, bo to nie jest te-
mat, który ludzie chcą czytać, 
ale okej, my chcemy coś na ten 

temat wiedzieć”. Od początku 
była to kampania pozytywna, 
oparta na alternatywie i propo-
zycji, a nie na karaniu i kryty-
kowaniu. Gdyby nie ten po-
mysł, to kampanii by nie było, 
bo zostałaby zjedzona. A tak, 
na bazie pozytywnych warto-
ści włączyli się artyści i zaczęli-
śmy funkcjonować. Tak na-
prawdę dopiero po mniej wię-
cej pięciu latach zobaczyłam 
postęp. Moim probierzem było 
to, że dzwoniłam do szkół 
i proponowałam warsztaty Le-
galnej Kultury. Po pięciu latach 
zaczęto, bez błagania i szcze-
gólnego tłumaczenia, wpusz-
czać nas do szkół. To uważam 
za progres. 

Co panią najbardziej wkurzało 
w tej narracji, że na piractwie 
nikt nie traci? Kto więc traci? 
Wszyscy tracimy – ludzka 
etyka i świadomość, budżet 
państwa, serwisy, które chcą 
legalnie udostępniać filmy, 
kina, twórcy, my odbiorcy kul-
tury. Jest jedna ważna rzecz, są 
też ludzie naprawdę totalnie 
nieświadomi, że coś piratują 
i naprawdę o tym nie wiedzą. 
Jest to cecha internetu. Dlatego 
tak ważne jest świadome ko-
rzystanie z jego zasobów. 

W internecie hasło „Nie krad-
nij” nie działa? 
To nie jest tylko kwestia kra-
dzieży treści. To również 
sprawy dotyczące chociażby 
zawodu dziennikarza: mam 
na myśli plagiat materiałów, 
przekopiowywanie. Plagiat jest 
zmorą czasów cyfryzacji. Pira-
towanie polega na tym, że 
utwór rozpowszechnia się da-
lej. Plagiat zaś na tym, że przy-
pisuje się sobie autorstwo czy-

jegoś utworu. To są takie same, 
a nawet gorsze rzeczy. Jeżeli 
ktoś świadomie uprawia pirac-
two czy plagiat, to jest to mo-
ralność utracona w sieci, tylko 
zakamuflowana, bo najczęściej 
robimy to sami. A przecież 
w internecie nie stajemy się 
kimś innym; po drugiej stronie 
też jest człowiek. Wracając 
do pani pytania: są straty mate-
rialne, ale też mentalne, mo-
ralne, etyczne. Dzisiejsza mło-
dzież i w ogóle młody czło-
wiek, i tak ma nieprawdopo-
dobnie rozproszone wzorce, 
a do tego dochodzą swobody 
dotyczące piractwa, korzysta-
nia z zasobów sieci. To jest ta-
kie ciche przyzwolenie na spo-
łeczną arogancję i w tym pirac-
two jest niebezpieczne chyba 
najbardziej. Nic nas już nie 
trzyma w ryzach. Dlatego kam-
pania Legalnej Kultury jest 
kampanią budowania świado-
mego uczestnictwa w kulturze 
i świadomego uczestnictwa 
w sieci, budowania wspólnoty 
twórców i odbiorców. 

Są serwisy, na których znaj-
duje się „kradziona kultura”, 
gdzie znajdziemy dostęp 
do spiratowanych filmów, 
a na takich stronach reklamują 
się też znane marki. To tak, 
jakby na to przyzwalały. Czy 
możliwe jest rozwiązanie re-
gulacyjne albo rynkowe, które 
by przestawiło tę wajchę? 
O to trwa cała „zimna” wojna, 
a mam wrażenie, że wielu wal-
czących jest w białych ręka-
wiczkach! To nie jest tak, że 
nikt z tym nie walczy. Jednak 
domy mediowe dysponują 
ogromnymi budżetami 
i zwróćmy uwagę: w tych ser-
wisach nie ma przypadkowych 

reklam mniejszych firm, biżu-
terii czy bielizny. Mówiąc naj-
prościej – to są wielkie korpora-
cje, potężne firmy np. jak Coca-
Cola. Kupują reklamy hurtowo 
przez agencje i platformy jak 
Google Ads, Facebook czy 
dziesiątki mniejszych sieci re-
klamowych. Ustawiają tylko: 
„pokaż moją reklamę mężczy-
znom 18-35 lat w Polsce” – i sys-
tem sam znajduje miejsca, 
gdzie tacy ludzie siedzą. Pirac-
kie strony podpinają się 
pod ten sam system i one też 
sprzedają miejsce na reklamy 
przez te same sieci. W wielu 
przypadkach nie można mieć 
pretensji do użytkowników, bo 
są i tacy, którzy pomyślą: 
„Skoro tu reklamuje się Coca-
Cola, to chyba wszystko jest 
w porządku”. 

Kolejna rzecz to prawa autor-
skie. Nadążają za tempem 
technologii? 
Problem polega na tym i tak 
było od początku, że prawo ni-
gdy nie nadążało za życiem, cy-
wilizacją, technologią. Kiedy 
pojawiło się DVD, pamiętam 
mnóstwo walk o prawa, o tan-
tiemy z płyt DVD, i wiele spraw 
sądowych. DVD już prawie 
schodziło z rynku, zamieniało 
się w streaming, a procesy w są-
dzie trwały 10–12 lat. W zapisach 
prawa tego nie ma nie przewi-
dziano, a w umowach w ogóle 
nie było słowa o takim nośniku 
jak DVD. A wcześniej nie było 
np. o wideo. Teraz mamy iden-
tyczną sytuację z AI, tylko 
na znacznie większą skalę. To 
cecha rozwoju cywilizacyjnego, 
że technologia coraz bardziej 
wymyka się z reguł i coraz trud-
niej nad nią zapanować. 

Algorytmy stały się tak obecne 
w naszym życiu, że mówią 
nam, co mamy lubić. Wchodzę 
na stronę i widzę formułkę: 
„Polecane dla ciebie”. Jak bro-
nić różnorodności w świecie, 
w którym sztuczna inteligen-
cja już „wie”, co mamy lubić? 
Może kina studyjne powinny 
mieć własne, kuratorskie algo-
rytmy? 

No, właśnie uważam, że w tym 
momencie samo słowo „algo-
rytm” staje się wrogiem. 
Chcemy się przed tym bronić, 
a jednocześnie dajemy przy-
zwolenie, by serwisowano nas 
na każdym kroku, bo te algo-
rytmy to nic innego jak poda-
wanie treści na tacy. A to jest 
nasz wybór, co z tym zrobimy. 
Dobrze, że pani zwróciła na to 
uwagę, bo to kolejny element 
świadomego uczestnictwa 
w kulturze. Ono powinno pole-
gać na tym, że dokonujemy 
świadomych wyborów, czyli 
np. czytamy recenzje. Algo-
rytm nas w tym wyręcza – nasz 
niewidzialny lokaj. To jest wy-
bór: albo idzie się na skróty i ko-
rzysta z papki, albo robimy dwa 
kroki wstecz i sięgamy po coś 
bardziej szlachetnego. To nasz 
wybór. Mamy tendencję, żeby 
wszystko osiągać szybciej i za-
tracamy wartości. Wiem, że nie 
będę popularna i nie wymyślę 
prochu, ale osobiście omijam 
algorytmy szerokim łukiem. 
A jeśli na nie patrzę, to wyłącz-
nie ze względu na realizację 
kampanii Legalnej Kultury. Co 
mnie ostatnio dobiło: w telefo-
nie szukałam głośników JBL, 
które chciałam kupić mło-
dzieży poświęcającej swój czas 
na pogłębione wywiady, jakie 
przeprowadzamy. I proszę so-
bie wyobrazić przeglądam gło-
śniki w telefonie i od razu do-
staję SMS: „Dzień dobry, Kingo, 
szukasz głośnika Bluetooth. 
Wybierz model dla siebie”. By-
łam w szoku. Skąd oni w ogóle 
znają moje imię? Jeżeli za tym 
podążamy, to dajemy przyzwo-
lenie. I tu wchodzimy w sferę 
inną niż piractwo, tylko ogólnie 
mówiąc, w obrządek cywiliza-
cyjny, który serwuje nam tech-
nologia, przenosi nas do zupeł-
nie innego świata. My sobie 
z tego nie zdajemy sprawy, bo 
niby nadal rano pijemy herbatę, 
rozmawiamy w tym samym ję-
zyku, a nasza obyczajowość 
zmienia się w tempie kosmicz-
nym i zaczyna brakować warto-
ści. Dlatego ciągle powtarzam 
o świadomym uczestnictwie; 
to dotyczy piractwa, etyki, tego, 

KINGA JAKUBOWSKA:  
 PIRACTWO JEST PRZYZWOLENIEM 

NA SPOŁECZNĄ AROGANCJĘ  
Dwunastolatek powinien wiedzieć, czym jest własność intelektualna. Bez edukacji 
o prawie autorskim nie zrobimy kroku naprzód – mówi Kinga Jakubowska, szefowa 

Fundacji Legalna Kultura

JEST JEDNA WAŻNA RZECZ, SĄ TEŻ 
LUDZIE NAPRAWDĘ TOTALNIE 
NIEŚWIADOMI, ŻE COŚ PIRATUJĄ 
I NAPRAWDĘ O TYM NIE WIEDZĄ. 
JEST TO CECHA INTERNETU
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że po drugiej stronie też jest 
człowiek, i wartości etycznej 
związanej z tym, jak korzystać 
ze wszystkiego, nie robiąc 
krzywdy drugiemu człowie-
kowi. A tego bez myślenia 
i świadomych wyborów zrobić 
się nie da. 

Wspomniała pani o filmach, 
więc przejdę do kina. Nosi pani 
w sobie takie pierwsze wspo-
mnienie z kina? Co to było: fo-
tele, zapach, dźwięk? Co panią 
uwiodło? 
Uwiodło mnie to, że jest 
ciemno i jest tylko film. Dla 
mnie to była magia. Oczywi-
ście wiedziałam, że dookoła są 
ludzie, pewnie czułabym się 
głupio sama w kinie, ale uwio-
dło mnie to, że nic nie widać 
oprócz wielkiego ekranu 
i filmu. 

Dzisiaj młodzi ludzie do kina 
nie chodzą. Jak przekonać na-
stolatków, że kino jest ważniej-
sze niż scrollowanie telefonu? 
Fundacja Legalna Kultura 
przeprowadza teraz na ten te-
mat badania i naprawdę boję 
się, że jeśli nie będziemy mło-
demu człowiekowi po prostu 
pokazywać kinowego ekranu 
i tej różnicy, nie wspominając 
o dźwięku i innych walorach – 
ale sprowadźmy to na razie 
do rozmiaru ekranu – to nie 
doczekamy się kolejnych wi-
dzów. Trudno tęsknić 
za czymś i doceniać coś, 
o czym nie ma się pojęcia. Je-
żeli ktoś nie oglądał filmu 
na dużym ekranie, nie ma per-
spektywy, że coś traci, że do-
konuje jakiegoś wyboru. 

Co mówią badania? Dlaczego 
np. nie chodzi się już na randki 
do kina? 

W dużej mierze chodzi o cenę 
biletu, choć wiem, że w kinach 
studyjnych jest niższa i bez 
dramatu. I o czas – młody czło-
wiek też ma go coraz mniej. 
Natomiast u młodego czło-
wieka, który jeszcze uczęszcza 
do szkoły, zauważyliśmy cie-
kawą rzecz w badaniach euro-
pejskich: najmniej piratowa-
nych filmów jest w grupie 
do 18.–20. roku życia, czyli 
wśród tych, którzy mieszkają 
z rodzicami i korzystają z wy-
kupionych przez nich abona-
mentów platform streamingo-
wych. Zaraz potem zaczyna się 
grupa wiekowa, która piratuje 
najwięcej i to jest dziwne. 

Czyli młodzi wychodzą 
z domu i już nie chcą płacić? 
Tak. I muszą sobie radzić sami. 
A to, że zanika wartość ekranu 
kinowego, wynika z porówna-
nia, że za miesiąc serwisu za-
płaci się 35 zł, a tyle kosztuje je-
den bilet do multipleksu. Wy-
grywa tzw. racjonalne myśle-
nie. Mam nadzieję, że to nie 
doprowadzi do tego, że kino 
spadnie do rangi teatru i bę-
dziemy wychodzić do kina jak 
na spektakl. 

Co młodzi dostaną w kinie, 
czego nie da żadna platforma 
ani smartfon? 
Właśnie o to chodzi, że oni czę-
sto nie uświadamiają sobie, że 
obejrzenie filmu na wielkim 
ekranie, z świetnym dźwię-
kiem jeden do jednego, we 
wspólnocie widzów, to zu-
pełna magia. Zbieramy się 
w czerni kina i jesteśmy tylko 
my i film. To inny odbiór. Mogę 
to tłumaczyć na różne sposoby, 
ale to trzeba przeżyć. Teraz or-
ganizujemy kampanię „Kino 
jest ważne”, bo chcemy zwró-

cić uwagę, by przynajmniej 
od czasu do czasu przypo-
mnieć sobie smak i efekt wiel-
kiego ekranu. 

Co pani zdaniem powinno 
z polskich kin natychmiast 
zniknąć? 
Wiem, że ludzie fatalnie re-
agują na nadmiar reklam. 
Z drugiej strony kina muszą się 
z czegoś utrzymywać. Jeżeli 
wiemy, że przez pół godziny 
lecą reklamy, to można po pro-
stu przyjść pół godziny później 
i dać kinom zarobić. Ale to jest 
pytanie, na które nie mam go-
towej odpowiedzi. 

Co z kinami w małych miejsco-
wościach? Czy Fundacja Le-
galna Kultura prowadzi tu ja-
kiś projekt? 
Tak. Właśnie startujemy z pro-
jektem „Otwarte drzwi do kul-
tury”. Przyjeżdżamy do miej-
scowości, wiosek zasadniczo 
oddalonych od kina, z dużym, 
pompowanym ekranem i ro-
bimy prawdziwe kino na sali 
gimnastycznej, z leżakami, 
z pełnym doświadczeniem 
wielkiego ekranu. To kwinte-
sencja tego, o czym mówię: 
zmienia się proporcja czło-
wieka do ekranu i nagle widać, 
na czym polega magia kina. Ro-
bimy warsztaty dla dzieci 
w różnych grupach wiekowych 
oraz dla nauczycieli. W między-
czasie pokazujemy uczniom 
film na wielkim ekranie, a wie-
czorem gramy dla całej lokalnej 
społeczności. Chodzi o wspól-
notę, bez wykluczania. 

Często mówi pani, że „kultura 
to wspólnota”. Co dziś jest jej 
spoiwem, tym klejem? 
Ogromną ulgą dla ludzi, jak 
widzę, jest kultura cyfrowa, 

pod warunkiem, że korzy-
stamy z niej z czuciem i wiarą 
w drugiego człowieka. Ist-
nieje mnóstwo legalnych ser-
wisów; my w Legalnej Kultu-
rze prowadzimy Bazę Legal-
nych Źródeł. Dziś jest w niej 
ponad 700 serwisów, a gdy 
zaczynaliśmy, po roku było 
ich 40. I teraz tak: wszyscy 
mamy dostęp do tego sa-
mego, czy ktoś mieszka 
w Warszawie, czy na wsi, 
wraca z pola, zrzuca kalosze 
i pada na kanapę. To jest 
wspaniałe, bo w kulturze je-
steśmy równi i to może nas 
jednoczyć. Kiedy pokazuję tę 
bazę na wielkim ekranie i mó-
wię: wejdźmy w dowolny ser-
wis – w tym samym momen-
cie korzysta z niego pewnie 
kilka tysięcy ludzi. Należymy 
do tej wspólnoty, nawet jeśli 
jesteśmy w maleńkiej miej-
scowości, gdzie mieszka 800 
osób, czy na 20, piętrze w ja-
kiejś metropolii. 

Mija 20 lat od uchwalenia 
Ustawy o kinematografii i 20 
lat PISF. Co pani zdaniem 
w PISF działa, a co wymaga-
łoby resetu, czy może po-
prawki systemowej? 
PISF jest ramieniem tej ustawy, 
a pieniądze muszą się gdzieś ku-
mulować i być procedowane, 
ktoś musi decydować, kto je do-
staje. Słyszałam już trzy albo 
cztery globalne propozycje 
przebudowy tego systemu fi-
nansowania. Ostatecznie decy-
dują powołane komisje, fil-
mowcy. Jest adrenalina, bo 
od tych pieniędzy zależy polska 
kinematografia. A jak bardzo za-
leży, to widać po boomie filmo-
wym od momentu powstania 
PISF. Finansowanie zapew-
nione ustawowo odmieniło losy 

polskiego kina. Nie mam kom-
petencji, by wchodzić w szcze-
góły decyzji i szukać złotych 
środków. Przy takich decyzjach 
zawsze są niezadowoleni i ci, co 
dostają skrzydeł. 

Widzowie także dokładają się 
do filmowego PKB. 
Tak. Nazwijmy to tantiemami, 
wpływami z reklam, dystrybu-
cji, emisji. Ludzie oglądają filmy 
i dzięki temu pieniądze płyną. 
W kinie płacimy za bilet, oglą-
damy reklamy, ktoś ma z tego 
zysk, a część środków trafia da-
lej: do puli tantiem i do PISF-u, 
zgodnie z mechanizmami usta-
wowymi. W tym sensie wszy-
scy mamy udział w finansowa-
niu polskiego kina. 

Jaki film z ostatnich premier 
trzeba pani zdaniem zobaczyć 
wyłącznie na dużym ekranie? 
Oglądałam ostatnio „Franza 
Kafkę” i doceniam fakt, że zo-
baczyłam go na wielkim ekra-
nie. To było spotkanie jeden 
do jednego. Moje spotkanie 
z Franzem Kafką nigdy w ży-
ciu nie wyglądałoby tak, gdy-
bym obejrzała go w telewizo-
rze. Drugi tytuł to „Chopin, 
Chopin!”. Wiem, że ten film 
wzbudził wiele kontrowersji, 
ale mnie się podobał – ma tak 
nieprawdopodobną sceno-
grafię, że czułam się jak 
w dawnym Paryżu. To jest 
po prostu cudowne doświad-
czenie kinowe. No i wszystkie 
blockbustery: jak ma na mnie 
wyjść Godzilla z telefonu albo 
tabletu? Nie da się. Godzilla 
może wyjść tylko z wielkiego 
ekranu. 

Jaka jest według pani najlep-
sza sala kinowa w Polsce? 
Tu chodzi o wielkość ekranu, 
ale i o dźwięk. Choć to trudne 
pytanie – co z tymi kinami, 
które ich nie mają? – Wszystkie 
kina są ważne i super, że są! 
Bardzo lubię Kino Luna w War-
szawie – ma ogromny ekran. 
Uwielbiam też Kino Kijów; 
czuję się tam rewelacyjnie; 
mam wrażenie, że to najwięk-
szy ekran, na jakim oglądałam 
film. Ale jednak, moje ulubione 
ekrany, to moje ulubione filmy. 

Gdyby nagle zniknęło 50 pro-
cent pieniędzy na kulturę, to 
co, pani zdaniem, powinniśmy 
zostawić przy życiu, a co wyłą-
czyć? 
To salomonowe wybory. Po-
szłabym tropem pytania: co 
zabrałabym na Księżyc? Mia-
łam ostatnio dylemat: mam 
dużo filmów na DVD, chcia-
łam je przekazać do biblioteki 
w małej miejscowości, bo 
wiem, że się przydadzą. 
A z drugiej strony pomyśla-
łam: muszę to mieć, bo gdyby 
coś się wydarzyło, to chcę 
mieć powrót do dawnej cywi-
lizacji. Nie wyobrażam sobie 
życia bez filmu, muzyki, ksią-
żek. To dla mnie podstawowe 
rzeczy. Na Arkę zabrałabym 
kino, teatr i kilka nieśmiertel-
nych koncertów. 

Gdyby nie założyła pani Fun-
dacji Legalna Kultura, czym by 
się pani dziś zajmowała? 
Jestem żołnierzem; zawsze 
na służbie. Zawsze jakieś pro-
jekty, zawsze z myślą o innych. 
Mam we krwi społeczne my-
ślenie, choć może kiedyś nie 
było ono tak uświadomione. 
Mnie to kręci, żeby robić coś 
dla ludzi. Gdy startowała Le-
galna Kultura i wszyscy stukali 
się w głowę, to wcale nie było 
mi miło, ale i tak byłam szczę-
śliwa, że robię coś, co w moim 
poczuciu jest ważne. Myślę, że 
dalej realizowałabym projekty. 
Moim totalnym marzeniem 
jest być szefową kina. Ale prze-
cież Legalna Kultura to nie ko-
niec. Nie chodzi też jedynie 
o działanie tu i teraz, ale o do-
prowadzenie spraw do końca. 
Bardzo ważne jest dla mnie, 
żeby prawo autorskie w wersji 
„świadomość prawa” weszło 
do polskiej edukacji. Żadne fa-
kultety, żadne oceny i egza-
miny; właśnie chodzi o świa-
domość, że pewne rzeczy ist-
nieją i że są integralną częścią 
naszej rzeczywistości. Jeśli 
w naszych badaniach mło-
dzież, z którą jeszcze nie praco-
waliśmy warsztatowo, w 96 
procentach odpowiada, że nie 
słyszała sformułowania „wła-
sność intelektualna”, no to jest 
dramat. Czego mamy oczeki-
wać? Karać, nagradzać ? Za co, 
skoro nie są w temacie? To 
musi znaleźć się w edukacji. 
Na tym polega cywilizacja Za-
chodu, której jesteśmy uczest-
nikami. Chcę stworzyć dużą 
platformę kumulującą całą 
wiedzę o prawach własności 
intelektualnej, dla zwykłego 
użytkownika, dla leniwego 
i dla wnikliwego, dla ucznia, 
nauczyciela, dla nas wszyst-
kich. Żeby można było po niej 
swobodnie surfować i korzy-
stać. Nie sztuką jest tylko pisać, 
jak karać, choć punkt odniesie-
nia w prawie jest ważny, ale 
ważne, by sprawić, żeby świa-
domość prawa stała się po-
wszechna. Żeby młody czło-
wiek w wieku 12 lat wiedział, 
że istnieje własność intelektu-
alna i ma swoje prawa.  

Kinga Jakubowska: Piratowanie polega na tym, że utwór rozpowszechnia się dalej. Plagiat zaś na tym,  
że przypisuje się sobie autorstwo czyjegoś utworu
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Nie potrzebuje modnej kuchni ani telewizyjnego studia, by zdobywać miliony wyświetleń. 
Michał Froehlich z Rybnika-Ochojca, znany w sieci jako Pan Babcia udowodnił,  

że prawdziwy smak i autentyczność bronią się same. Zwłaszcza gdy w garnku pyrka rolada 
z kluskami i modrą kapustą. Jego filmy o śląskim gotowaniu podbijają internet

Ireneusz Stajer

M
ichał Froehlich, 23-la-
tek z Rybnika-Ochoj -
ca, w starej klima-
tycznej kuchni gotuje 
śląskie potrawy. Czę-
sto to, co robi, na-

grywa jego kuzyn Maciej Mo-
lenda i filmiki trafiają na Tik-
Toka oraz Facebooka. Gotowa-
nie ze śląskim komentarzem 
nie jest sztuką dla sztuki, bo, 
jak mówi Michał, wszystkie 
potrawy są zjadane. 

– Przez rodzinę, przyjaciół, 
znajomych. Zakładam fartuch 
i gotuję na nasze potrzeby, choć 
czasem trzeba uwarzyć coś 
na zewnątrz – np. upiec babkę 
czy kołocz. Posiłki spożywamy 
na ogół w mojej kuchni – mówi 
Michał Froehlich, któremu in-
ternauci nadali ksywę Pan Bab-
cia. Często ludzie zaczepiają go 
na ulicy, mówiąc do Michała: 
„O, Pan Babcia!”. Ten uśmiecha 
się serdecznie i z każdym poroz-
mawia. 

Tak bardzo spodobała mu 
się ta nazwa, że w internecie 
gotuje teraz właśnie pod tym 
pseudonimem. Ma wielu fa-
nów, którzy nie wyobrażają so-
bie tygodnia bez spotkania 
z Michałem w sieci. Jego prze-
pisy robią furorę, bo potrawy są 
naprawdę smaczne, co podkre-
ślają internauci. 

„W Rybniku-Ochojcu 
jest najpiękniej” 
Michał Froehlich urodził się 

w Rybniku i od początku 
mieszka w dzielnicy Ochojec. 
W miejscu szczególnie pięk-
nym, zalesionym, wypełnio-
nym śpiewem ptaków, przypo-
minającym „dawne, dobre 
czasy”, jak zaznacza Pan Bab-
cia. Pomimo szumu medial-
nego wokół jego osoby, nigdzie 
nie chce się wyprowadzać, bo 
w Ochojcu jest najpiękniej. 

– Nie dla mnie jest życie świa-
towe. Cenię sobie spokój i trady-
cję oraz moją starą kuchnię, 
którą odtworzyłem własnym 
wysiłkiem – oznajmia rybnicza-
nin. 

Pomieszczenie powstało 
w zaadaptowanych pod stary 
dom garażach. W budynku jest 
kuchnia i tzw. trzecia izba, czyli 
pokój gościnny. Drugą izbą 
w tradycyjnym śląskim domu 
zwano laubę. Michał Froehlich 
od zawsze chciał mieć taki 
dom, wyposażony w stare 
sprzęty. 

– Nie podoba mi się nowy 
styl. Nie czułbym się dobrze 
w takim budynku. Kupiłem 
sobie więc stare meble z byfy-
jem (kredensem kuchennym 
– red.) na czele. I jestem zado-
wolony. Spełniłem swoje ma-
rzenia. Udało mi się zachować 
w swoim domu dawny świat 
i w takim sobie żyję – wyja-
śnia Michał Froehlich. 

Talent do gotowania ma 
niewątpliwie po babciach. 
Jako dziecko głęboko oddy-
chał klimatem i zapachami 
śląskiej kuchni. Przesiąkł nimi 
– w przenośni i dosłownie, to 
jego żywioł. 

– W domu panowała ro-
dzinna, serdeczna atmosfera. 
Czułem się tam bezpiecznie. 
Uważam, że ludzie na Śląsku 
tęsknią za starą kuchnią, 
gdzie wiele się działo. Mówią, 
że byli wtedy szczęśliwsi. Le-
piej, jak człowiek jest szczę-
śliwy niż zagoniony za wie-
loma sprawami doczesnego 
żywota. Niemający na nic 
czasu. Nasze babcie, dziadko-
wie zawsze mieli czas na spo-
tkanie, rozmowę – stwierdza 
Michał. 

Jak dodaje, dawne pokole-
nia niemal wszystko robiły 
same. Ludzie na wsi mało co 
kupowali w sklepach. W ogro-
dzie i sadzie rosły warzywa 
i owoce. Po placu biegał drób, 

w chlywiku rządziły świnie, 
a mleko dawały krowy. 

– To było naprowda fajne. 
Bo przecież najważniejsze są 
relacje jednego człowieka 
do drugiego. Niech każdy bę-
dzie traktowany tak, jak 
chciałby być traktowany – pod-
kreśla Michał, wnuk babć Ha-
liny i Gertrudy. 

To one oraz siostra jednej 
z babć (ciocia Aneczka) na-
uczyły Michała najwięcej. Na-
uczył się od nich warzynio (go-
towania – red.) przede wszyst-
kim najważniejszej śląskiej po-
trawy – rolady z kluskami i mo-
drom kapustą. Potrafi wypie-
kać kołocz śląski, przygotować 
szpajzę (tradycyjny deser 
na Górnym Śląsku, podawany 
po obiedzie podczas ważnych 
uroczystości rodzinnych – 
red.) czy kopę (deser w kształ-
cie półkuli pokrytej bitą śmie-
taną z symetrycznie ułożoną 
dekoracją z ananasa, posypaną 
wiórkami gorzkiej czekolady – 
red.). 

Przede wszystkim 
konopiotka 
Michał Froehlich myśli już 

o świętach Bożego Narodzenia. 
W menu na śląskim wigilijnym 
stole nie może zabraknąć 
moczki i makówki. Pan Babcia 
dodaje do tych dwóch sztanda-
rowych słodkich łakoci – kono-

piotkę. Bez tej zupy nie wy-
obraża sobie świętowania. 
Do wigilijnej wieczerzy roz-
pocznie przygotowania już 
z początkiem grudnia. 

– Jako pierwsza powstanie 
konopiotka, bo dostałem już 
zaproszenia od różnych organi-
zacji, żeby pokazać, jak się robi 
tę zupę. Konopiotkę będę przy-
gotowywał na warsztatach 
świątecznych. Niestety, zupa ta 
wymiera. Mało kto już ją go-
tuje, więc o konopiotce trzeba 
mówić, by ta tradycyjna śląska 
potrawa całkowicie nie straciła 
się z naszych stołów – wskazuje 
Michał i przypomina, że do ko-
nopiotki niezbędne są konopie 
siewne. 

Ich ziarna gotuje się długo 
w wodzie; około dwie – trzy go-
dziny. Jak popękają, wyciąga 
się je z wody na deskę i roz-
gniata nudelkulą, czyli wał-
kiem. Z ziarenek trzeba bo-
wiem wypłukać całe mleczko. 
Do ziaren dodaje się mleko, ce-
bulę, ziele angielskie, listek lau-
rowy i całość zagęszcza się ka-
szą manną. Potrawę można po-
dawać z ryżem lub kaszą. 

– Młodzi w ogóle nie chcą 
jeść konopiotki, bo im nie sma-
kuje. Konopiotka ma słodko-
gorzki smak. Młodzież lubi te-
raz inne rzeczy, bo w sklepach 
jest mnóstwo różnych dobroci. 
Nasze babcie i dziadkowie nie 

mieli takich możliwości. Kono-
piotkę uważali za pyszną po-
trawę – tłumaczy Michał Fro-
ehlich. 

Na Boże Narodzenie na  
stole Pana Babci nie może za-
braknąć także karpia smażo-
nego na maśle klarowanym. 
Masło klarowane to bodaj je-
dyna nowinka, którą Michał 
stosuje w swojej kuchni. Kie-
dyś, jak nie było jeszcze masła 
klarowanego, karpia smażono 
na oleju, margarynie, ceresie 
czy tłuszczu oma. 

– Nie warto utrudniać sobie 
w kuchni życia. Jak coś nowego 
jest lepsze, tak jak masło klaro-
wane, śmiało można wykorzy-
stać go do smażenia ryb – twier-
dzi rybniczanin. 

Karpia szykowano dzień 
przed konsumpcją. Rybę obsy-
pywano Jarzynką (dziś Kucha-
rek), kroiło się cebulę „na 
piórka”, dodawało cytrynę i ca-
łość umieszczano w misce. Kar-
pia pieczono w panierce, skła-
dającej się z mąki, jajka i tartej 
bułki. Smażono go na oleju, za-
wsze na piecu węglowym. 

– Ryba bądź inne mięso sma-
żone na blasze smakuje lepiej 
niż przygotowane na gazie czy 
indukcji. Tego smaku nie da się 
porównać, wszystko z węglo-
wego pieca jest o wiele lepsze. 
Rosół np. stojący na rozgrzanej 
blasze powoli wrze, osiągając 

znakomity smak – zapewnia 
rybniczanin. 

Powtarza, że sercem dawnej 
kuchni jest piec kaflowy, 
na którym można było przygo-
tować jedzenie i nagrzać 
w izbie. 

– Przy tym piecu siedziało 
się na ryczkach, jak oma (bab-
cia – red.) kulała kluski, to się 
je podkradało, kładło na blasze 
i były z tego pyszne placuszki. 
To samo działo się z ciastem 
na makaron. Jak jesienią wiało 
i w piecu gwizdało, babcia go-
dała, „dejcie pozor, bo w piecu 
śpiewają duszyczki” – opo-
wiada Michał Froehlich. 

Nie wyobraża sobie, żeby 
w jego domu nie było pieca ka-
flowego. Bez tego urządzenia 
chałupa byłaby bez duszy, 
serca. 

Jak tapicer dekorator 
został kucharzem 
Michał Froehlich z wy-

kształcenia jest tapicerem – 
dekoratorem. Taki też zawód 
wykonywał jego ojciec, który 
przekonał syna do nauki tapi-
cerstwa. Michał tymczasem 
od małego lubił gotować, ale 
nie wybrał szkoły kucharskiej, 
bo zdecydował argument, że 
jako kucharz musiałby praco-
wać w święta i weekendy. Ta-
picerstwo nie podobało mu 
się jednak, więc i tak trafił 
do kuchni. Aktualnie nie pra-
cuje na etacie, bo zajęć zwią-
zanych z prowadzeniem pro-
fili w mediach społecznościo-
wych czy organizacją warsz-
tatów było już tak dużo, że nie 
mógł pogodzić tego z zatrud-
nieniem w firmie. Myśli nato-
miast o otwarciu własnej re-
stauracji. 

Michał Froehlich mówi, że 
jego strój to nie przebieranka, 
lecz naturalna kolej rzeczy. Nie 
miał zamysłu, by swoim wy-
glądem wywoływać sensację 
w internecie. Po prostu za-
kłada fartuch, tak jak jego bab-
cia, by się nie pobrudzić 
przy robocie w kuchni. I to cała 
prawda o wyglądzie Pana 
Babci. 

Póki co jest kawalerem. 
– Może w przyszłości, jak 

poznom jakoś fajno dziołcha, 
to się z niom ożynia. Bydymy 
mieli dzieci, które dobrze wy-
chowamy. W kulturze śląskiej, 
w szacunku do tradycji – pod-
sumowuje Michał Froehlich.  

Michał Froehlich jest już gwiazdą internetu, ale i skromnym młodym człowiekiem z wielką, śląską pasją
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Operacja „Horyzont” ma być 
prowadzona w szczególności 
w pobliżu i na liniach komu-
nikacyjnych, lotniskach i in-
nych obiektach infrastruktury 
krytycznej typowanych przez 
Dowództwo Operacyjne Ro-
dzajów Sił Zbrojnych, Służbę 
Kontrwywiadu Wojskowego, 
Agencję Bezpieczeństwa We-
wnętrznego i policję. Działa-
nia będą prowadzone do od-
wołania. 

O szczegółach operacji po-
informowali szefowie MON 
i MSWiA Władysław Kosiniak-
-Kamysz i Marcin Kierwiński. 
Wicepremier i szef MON Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz pod-

kreślił, że chodzi o działania 
na rzecz bezpieczeństwa, 
ochrony infrastruktury kry-
tycznej oraz o wspólne patrolo-
wanie i współdziałanie wszyst-

kich służb państwowych. Ce-
lem tych działań ma być prze-
ciwdziałanie aktom dywersji 
i podniesienie poziomu bezpie-
czeństwa polskich obywateli. 

– To jedna z największych 
operacji. Wnioskujemy wspól-
nie z ministrem Kierwińskim 
do prezesa Rady Ministrów, 
a następnie ten wniosek pre-
miera zostanie przedstawiony 
prezydentowi Rzeczypospoli-
tej – mówił szef MON. Dodał,  
że do tej operacji skierowa-
nych będzie do 10 tysięcy żoł-
nierzy. 

Szef MSWiA Marcin Kier-
wiński zwrócił uwagę, że w do-
bie zagrożeń hybrydowych na-
leży łączyć wysiłki wszystkich 
służb państwowych. 

– Dziś wielu ekspertów 
mówi, że jesteśmy w czasach, 
których nie można nazwać cza-
sami wojny, ale też nie można 
nazwać czasami pokoju. W do-
bie tych zagrożeń, zagrożeń hy-
brydowych, w dobie tego, jakie 
efekty też na tkankę społeczną 
chce zrealizować nasz wróg, 
musimy łączyć wysiłki wszyst-
kich służb państwowych – mó-
wił Kierwiński. Zapewnił, że  
policjanci, żołnierze, Straż 
Ochrony Kolei – wszystkie in-

stytucje państwa będą ze sobą 
współpracować. 

Szef Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego gen. Wiesław 
Kukuła poinformował, że ope-
rację będą realizować wydzie-
lone siły Wojska Polskiego 
z wszystkich rodzajów sił zbroj-
nych i z Dowództwa Kompo-
nentu Cyberprzestrzeni. 

– Operacja będzie dowo-
dzona przez sprawdzonego 
w tego typu działaniach do-
wódcę operacyjnego rodzajów 
sił zbrojnych pana generała Ma-
cieja Klisza – przekazał generał 
Kukuła. 

Działania będą się koncen-
trować na zarządzaniu ryzy-
kiem, gdzie szczególną rolę 
odegra typowanie obiektów 
i odcinków najbardziej narażo-
nych na akty dywersji i sabo-
tażu, a także na prewencji. Cho-
dzi m.in. o dozorowanie obiek-
tów i linii komunikacyjnych 
z powietrza czy patrolowanie 
terenu. 

Jednym z założonych celów 
ma być aktywizacja obywateli 

i wyczulenie ich na to, aby ob-
serwowali najbliższe otoczenie. 

Do dyspozycji obywateli ma 
zostać przekazana aplikacja 
umożliwiająca zgłaszanie róż-
nych podejrzanych sytuacji. 
Uruchomienie jej wersji testo-
wej, dla wąskiej grupy użyt-
kowników, planowane jest 
na przełomie listopada i grud-
nia. W połowie grudnia ma zo-
stać udostępniona jej wersja 
końcowa. 

Aplikacja ma rozwiązać pro-
blemy m.in. ze wskazywaniem 
dokładnego miejsca incydentu; 
będzie za jej pomocą można 
przesłać dane geolokacyjne 
oraz zrobić zdjęcie. 

Premier Donald Tusk poin-
formował z kolei na portalu X, że 
razem z prezydentem Ukrainy 
Wołodymyrem Zełenskim usta-
lił formy współpracy polskich 
i ukraińskich służb specjalnych 
oraz kolei państwowych. Jej ce-
lem ma być m.in. identyfikacja 
osób podejrzanych o współpra-
cę z Rosją i zapobieganie aktom 
dywersji.PAP

Marcin Koziestański
Warszawa

Szefowie MON i MSWiA 
ogłosili, że od dziś aktywo-
wana zostaje operacja „Ho-
ryzont”, w której weźmie 
udział m.in. do 10 tys. żoł- 
nierzy. Ma ona zapobiegać 
aktom sabotażu i dywersji.

Operacja „Horyzont”. Wojsko i służby stawiane w gotowości

W związku z ostatnimi zdarzeniami na kolei szefowie  
MON i MSWiA ogłosili aktywację operacji „Horyzont”
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DROBNE
Nieruchomości

LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM

HALA magazynowa 350 m2 okazyjnie 

sprzedam Tel. 884-884-819

OKAZYJNIE sprzedam nieruchomości 

/hale Bydgoszcz Tel.502648406

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

KREDYT na dowód 781026833

Nauka

JĘZYKI OBCE

ANGIELSKI - MATURA tel. 667 635 554

Praca

ZATRUDNIĘ

OCHRONA z gr. niepełnosprawności 

Bydgoszcz tel. 604 630 556

SERWIS sprzątający z gr. 

niepełnosprawności Bydgoszcz tel. 

604 630 556

Zdrowie

LABORATORIA

DR n.med. Maciej Świtoński- 

chirurg choroby jelita grubego, 

choroba hemoroidalna, 602298213, 

60-229-82-13, 602-298-213, Bydgoszcz

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

KOMPLEKSOWE usługi remontowe 
tel. 574 732 453

ZDUN 508-918-006 

INSTALACYJNE

E Elektroawaria 24h 793555537 
instalacje pomiary, ekspres, tanio!

MONTAŻOWE

NAPRAWA okien drzwi tel. 602720927

ROLETY ATRAKCYJNE CENY. 
Producent „GARDA” tel. 52/372-04-04

INNE

ODNAWIANIE wanien, 600-979-826

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Różne

BAPTYŚCI, Adentyści, Świadkowie = 
FAŁSZYWE DROGI; tel. 506980305

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągnik, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

Tutaj zlecisz ogłoszenie

ibo.polskapress.pl

Kondolencje 

i nekrologi 

w Twojej gazecie

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne
w Twojej gazecie zlecisz bez wychodzenia z domu  
przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

AUTOREKLAMA

Według Inspekcji Transportu 
Kolejowego zderzyły się eks-
pres i pociąg osobowy. 

Jak poinformowała rzecz-
niczka służb ratunkowych Petra 
Kafkova, do wypadku doszło 
około godziny 6.20 mię-dzy 
miejscowościami Divczice i Zliv, 
w kraju (województwie) połu-
dniowoczeskim, na północny 
zachód od Czeskich Budziejo-
wic. W akcji ratunkowej uczest-
niczyło kilka zespołów pogoto-
wia, specjalny autobus do prze-
wożenia rannych i poszkodowa-
nych oraz śmigłowiec. 

Ciężko i średnio ranni trafili 
do szpitala w Czeskich Budzie-
jowicach – podały służby ratun-
kowe. Około 20 osób odnio-
sło lekkie obrażenia. Pasażero-
wie, którzy nie zostali poszko-

dowani, ale nie byli w stanie 
sami kontynuować dalszej  
podróży, zostali przewiezieni 
do remizy strażackiej w Cze-
skich Budziejowicach i tam cze-
kają na swoje rodziny. 

Czołowo zderzyły się dwa 
pociągi Czeskich Kolei: skład 
osobowy, który jechał z Divczic 
do Czeskich Budziejowic, i eks-
pres relacji Czeskie Budziejo-
wice – Pilzno. Na trasie nie ma 

systemu zarządzania ruchem 
kolejowym ETCS. Ruch pocią-
gów wstrzymano na kilka go-
dzin, a dla podróżnych urucho-
miono zastępczy transport au-
tobusowy. 

Oba uszkodzone składy po-
zostały na torach. Wagony nie 
przewróciły się, a strażacy nie 
musieli używać ciężkiego sprzę-
tu przy ewakuacji rannych. 
W znacznym stopniu znisz-
czone zostały kabiny maszyni-
stów, a jeden z maszynistów zo-
stał ranny. 

Przyczyny zdarzenie nie są 
jeszcze znane. Według portalu 

kolejowego Zdopravy.cz przy-
czyną wypadku najprawdopo-
dobniej było przejechanie sy-
gnału „stop” przez kierującego 
pociągiem ekspresowym. Oko-
liczności zdarzenia wyjaśniają 
policja oraz służby kolejowe. 
Według informacji mediów 
obaj maszyniści byli trzeźwi. 

Linia 190 między Czeskimi 
Budziejowicami a Pilznem, 
na której doszło do wypadku, 
nie należy do głównych koryta-
rzy kolejowych w Czechach. 
Według portalu Zdopravy.cz 
nie musiano na trasie instalo-
wać systemu bezpieczeństwa 
ETCS, nie ma tam też starsze-go 
urządzenia zabezpieczającego. 

W ciągu najbliższych 10 lat 
linia ma przejść modernizację, 
położone zostaną równoległe 
tory, a prędkość pociągów 
ma zostać zwiększona do 200 
km/godz. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Czeskie Budziejowice

Około czterdzieści osób 
zostało rannych, w tym  
dwie poważnie, w zderzeniu 
dwóch pociągów w regionie 
Czeskich Budziejowic  
– podały służby ratownicze.

40 osób rannych po zderzeniu dwóch pociągów w Czechach

Do zderzenia pociągów doszło między miejscowościami Zliv a Divczice w regionie 
Czeskich Budziejowic. Ruch na tej linii kolejowej został na kilka godzin wstrzymany
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Okoliczności zdarzenia 
wyjaśniają policja 
oraz służby kolejowe.  
Według informacji  
mediów obaj maszyni-
ści byli trzeźwi

MONTERZY 

ELEMENTÓW  

BETONOWYCH 
– praca w Niemczech 

Firma poszukuje doświadczonych  

monterów prefabrykatów betonowych  

do pracy na terenie Niemiec.

WYMAGANIA: 

minimum 1 rok doświadczenia, umiejętność pracy 

z rysunkiem technicznym, praca na wysokości

(brak lęku wysokości – konieczny).

OFERUJEMY: 

atrakcyjne wynagrodzenie, umowę o pracę  

lub B2B (A1), transport, zakwaterowanie 

i ubezpieczenie po stronie pracodawcy, regularne 

zjazdy do Polski, wsparcie polskiego koordynatora. 

Kontakt wyłącznie telefoniczny: 

/ 663 943 745

REKLAMA 0011435388  0011434800

„Nie umiera ten, kto mieszka w naszych sercach” 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 18 listopada 2025 r. zasnęła w Bogu 

Nasza Najukochańsza Mama, Babcia i Teściowa 

śtp

Czesława Bogusławska 
lat 81 

Ceremonia pogrzebowa odprawiona zostanie 
w dniu 22.11.2025 r. (sobota) o godzinie 13.45 

na cmentarzu komunalnym 
przy ul. Wiślanej w Bydgoszczy. 

Pogrążona w smutku 
Rodzina

REKLAMA 0011425536

Firma SPRZEDA
lokal użytkowy w Bydgoszczy

(udział w nieruchomości).

znajdujący się na szóstym piętrze budynku  
usługowo-biurowego (budynek Sanitasu).
Biurowiec położony tuż przy dworcu PKP.

Tel. 510 026 836

REKLAMA 0011426216REKLAMA 0011426216

eprasa.pl 04b4ea786b
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Zanim weźmiesz lek przeciwbólowy
 � Tylko lekarz może dobrać odpowiednią pigułkę na ból i sposób jej zażywania 

Maja Erdmann

Zażywanie leków prze-
ciwbólowych bez kon-
sultacji z lekarzem dłużej 
niż przez tydzień jest po 
prostu niebezpieczne. 
Tak jak niebezpieczne 
jest łykanie pigułek bez 
zastosowania podstawo-
wych zasad bezpieczeń-
stwa i przeczytania ulotki 
informującej o przeciw-
wskazaniach. 

Ból sygnalizuje, że  w naszym 
organizmie dzieje się coś nie-
pokojącego, toczy się stan 

zapalny, który jest reakcją 
obronną na proces choroby. 
Najczęściej sięgamy więc po 
środek przeciwbólowy, aby 
sobie ulżyć. Niestety, tym sa-
mym nie leczymy przyczyny 
bólu, tylko likwidujemy ob-
jaw.

Groźny nadmiar
Nadmierne spożycie środków 
przeciwbólowych może do-
prowadzić do różnego rodza-
ju rozstrojów organizmu. Na 
przykład leki na bazie para-
cetamolu mogą doprowadzić 
do niewydolności wątroby 
czy nudności. 

Z kolei kwas acetylosalicy-
lowy w nadmiarze powoduje 

m.in. niewydolność nerek, 
kwasicę metaboliczną czy za-
burzenia słuchu. Jeśli przez 
dłuższy czas faszerujemy się 
lekami tego typu i poddamy 
się badaniom laboratoryj-
nym, ich wyniki mogą być za-
fałszowane. 

BHP zażywania
To co jemy i czym popijamy 
pigułki ma ogromne znacze-
nie. Jeśli na przykład stosu-
jemy dietę bogatą w błonnik, 
środki przeciwbólowe mogą 
po prostu zadziałać w mniej-
szym stopniu. Dlaczego to 
jest groźne? Sięgniemy po 
kolejną i jeszcze następną 
tabletkę, i będziemy powoli 

zatruwać organizm. Warto 
więc w czasie, gdy zażywa-
nie tabletek jest koniecz-
ne, zrezygnować z warzyw 
strączkowych, kasz, otrąb 
czy ryżu.

Bardzo ważne jest by 
popijać je czystą, niegazo-
waną wodą. Żadnych na-
pojów z kofeiną, czy kawy. 
Kofeina wzmaga bowiem 
działanie środków na ból 
i w połączeniu z nimi wywo-
łuje nerwowość, rozdrażnie-
nie, a u kierowców wydłuża 
czas reakcji. Natomiast środ-
ki te w połączeniu z alkoho-
lem mogą wywołać krwawie-
nie w żołądku, a zażywane 
na czczo uszkodzić wątrobę.

Sposób użycia
Jeśli jesteśmy otyli lub 
mamy sporą nadwagę zaży-
te leki przeciwbólowe dłu-
żej pozostają w surowicy. 
W takim przypadku kolejne 
dawki tabletek trzeba przyj-
mować po dłuższym czasie 
niż rekomendowany na opa-
kowaniu. 

I jeszcze jedna ważna za-
sada: drażetek i kapsułek 
w osłonkach ie wolno roz-
gryzać przed połknięciem. 
W ogóle nie zadziałają, bo 
kwas żołądkowy je po prosu 
strawi. Osłonka jest po to, by 
lek bezpiecznie dotarł do jeli-
ta cienkiego, w którym zosta-
nie wchłonięty.CP

Nadmierne spożycie środków przeciwbólowych może doprowadzić do różnego rodzaju rozstrojów organizmu. 

Co jest 
w pigułce

� Paracetamol: nie wolno go 
łączyć z alkoholem 
i lekami przeciwwiruso-
wymi. W dużych dawkach 
uszkadza nerki i wątrobę.

� Kawas acetylosalicylowy:  
u astmatyków może wy-
wołać duszności, nie mogą 
go zażywać kobiety w ciąży 
i dzieci do 12 roku życia. 

� Ibuprofen: bez konsultacji 
z lekarzem wolno go przyj-
mować tylko przez trzy dni. 
Nie można go przyjmować 
razem z lekami przeciwza-
krzepowymi, moczopędny-
mi, nasercowymi i hormo-
nalnymi.  

� Naproksen: przeznaczony 
jest dla osób powyżej 
16 roku życia. Przedawko-
wanie może skutkować cho-
robami żołądka i jelit oraz 
zaburzeniami krzepnięcia 
krwi.

AUTOPROMOCJA 009500638

NAJWIĘKSZY

REGIONALIZOWANY

SERWIS GOSPODARCZY

W POLSCE

 Sprawdzone informacje 

gospodarcze ze świata,  

z Polski i z Twojego 

regionu

 Porady dla  

małych i średnich 

przedsiębiorstw

 Baza komunikatów  

i przetargów

www.strefabiznesu.pl

AUTOREKLAMA

Polecamy    

stronazdrowia.plCzytaj dla zdrowia

AUTOREKLAMA

 Edukacja 

w najwyższym stopniu

stronaedukacji.pl

ZDROWIE - REKLAMA A

REKLAMA 0011416555

REHABILITACJA

TERAPIA  
KRĘGOSŁUPA  

KOCIŃSKI
Leczenie schorzeń kręgosłupa 

i stawów 
tel. 52 334 21 41, 601 985 300

www.kocinski-kregosłup.pl

REKLAMA 0011425534

eprasa.pl 04b4ea786b
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Polacy, którzy w grupie elimina-
cyjnej zajęli drugie miejsce 
za Holendrami, po raz trzeci 
z rzędu o udział w wielkiej im-
prezie muszą powalczyć w bara-
żach. Dwa wcześniejsze takie po-
dejścia - do mundialu 2022 w Ka-
tarze i mistrzostw Europy 2024 
w Niemczech – zakończyły się 
ich sukcesem. 

Reprezentacja Polski, jedna 
z 16 drużyn ze Starego Konty-
nentu, które wciąż mają szansę 
na występ przyszłorocznym tur-
nieju w USA, Meksyku i Kana-
dzie, była losowana z drugiego 
koszyka. Razem z Polakami zna-
lazły się w nim reprezentacje Wa-
lii, Czech i Słowacji. 

Z PZPN w Zurychu pojawili 
się sekretarz generalny Łukasz 

Wachowski, selekcjoner Jan 
Urban i dyrektor reprezentacji 
Adrian Mierzejewski. Kulki wy-
ciągali natomiast Włoch Marco 
Materazzi i Szwed Martin Dahlin. 
To właśnie ten pierwszy przy-
dzielił nam Albanię. Chwilę 
wcześniej było już jasne, że zna-
leźliśmy się w kwartecie z Ukra-
iną, do której po chwili doloso-
wano Szwecję. W ostatnim ak-
cencie ceremonii wyłoniono go-
spodarza finału - będą nim Ukra-
ina albo Szwecja.   

Dotychczasowy bilans 15 me-
czów Polaków z Albanią to dzie-
sięć zwycięstw, trzy remisy 
i dwie porażki. Biało-Czerwoni 
strzelili rywalom 20 goli, stracili 
10. Albania wcześniej trzykrotnie 
stawała na drodze polskich pił-
karzy do mundialu, a dwa razy 
była rywalem w kwalifikacjach 
mistrzostw kontynentu. 

- Nie możemy narzekać, wy-
losowaliśmy dobrze. Będziemy 
faworytem w półfinale, w do-
datku na własnym stadionie, 
i powinniśmy to wykorzystać - 
powiedział na gorąco po losowa-
niu Jan Urban w TVP Sport. - Mu-
simy mieć jednak szacunek dla 

każdej drużyny, bo to pomaga. 
Możemy mieć jednak nadzieję, 
że te baraże ułożą się po naszej 
myśli. Zarówno ja, jak i inni tre-
nerzy, nie wiemy jednak, co się 
może wydarzyć przez cztery 
miesiące. Mogę sobie tylko ży-

czyć, by moi piłkarze grali i byli 
w jak najlepszej dyspozycji 
w marcu. Czy żałuję, że finał 
czeka nas na wyjeździe? Dwa 
mecze u siebie to już chyba by-
łoby w tym losowaniu za dużo 
szczęścia - dodał. 

Albania w grupie K zajęła dru-
gie miejsce za Anglią, która 
awansowała na mundial z  kom-
pletem punktów. Półfinałowi ry-
wale Biało-Czerwonych  zdobyli 
14 punktów po dwóch zwycię-
stwach z Andorą, wygranej i re-

misie z Serbią oraz Łotwą 
i dwóch porażkach z Anglią. 

Ukraina w grupie  D ustąpiła 
miejsca Francji i finiszowała 
z dorobkiem  10 „oczek”, 
na które złożyły się porażki 
z Trójkolorowymi, zwycięstwo 
i remis z Azerbejdżanem i dwie 
wygrane z Islandią. 

Szwecja z kolei w grupie B za-
jęła ostatnie czwarte miejsce 
z zaledwie dwoma punktami 
za remisy ze Słowenią. Uległa 
po dwa razy Szwajcarii i repre-
zentacji Kosowa. Znalazła się ba-
rażach dzięki wynikom w Lidze 
Narodów. 

Pozostałe pary barażowe 
tworzą: Włochy - Irlandia Płn.,  
Walia - Bośnia i Hercegowina, 
Słowacja - Kosowo, Dania - Ma-
cedonia Płn., Czechy - Irlandia. 

Na mundial awansują zwy-
cięzcy finałów baraży. W obu eta-
pach rozstrzygnięcia nastąpią 
w jednym spotkaniu, czyli moż-
liwe będą dogrywki czy kon-
kursy rzutów karnych. 

 
Baraże interkontynentalne: NowaKaledo-
nia/Jamajka - Demokratyczna Republika Kongo; 
Boliwia/Surinam - Irak.  ą

RM, DK, ZC
redakcja@polskapress.pl

Zdecydowanie mogło być go-
rzej. W Zurychu po losowaniu 
par barażowych na mundial 
Jan Urban nie ukrywał zado-
wolenia. Wszystko co najważ-
niejsze, czeka nas jednak do-
piero w marcu na boisku.

Uśmiech szczęścia w losowaniu
POLSKA DROGA NA MUNDIAL: PÓŁFINAŁ Z ALBANIĄ, A POTEM KTOŚ Z PARY UKRAINA - SZWECJAPIŁKA NOŻNA

W PGE Ekstralidze szybko 
uzbroili się faworyci kolejnego 
sezonu. - Intensywne dni w klu-
bowym biurze, formalności do-
pełnione, można spokojnie tre-
nować przed sezonem 2026 - 
przekazali torunianie.  

Trzon drużyny został bez 
zmian, a miejsce Jana Kvecha 
na pozycji U24 zajął Norick Blo-
edorn. Po pięciu latach z klubem 
oficjalnie pożegnał się Krzysztof 
Lewandowski. Sezon 2025 
w jego wykonaniu to zaledwie 
20 wyścigów, średnia 0,65 i 61. 
miejsce w rankingu PGE Ekstra-
ligi. Teraz karierę spróbuje odbu-
dować w Orle Łódź. 

- Kiedy w 2020 roku jako 15-
latek pierwszy raz ubrałem 
kevlar z aniołem na piersi, po-
czułem że spełniam marzenia - 
napisał w swoich mediach spo-
łecznościowych. - Dziękuję wam 
za te wszystkie lata. Szczególnie 
tym, którzy wspierali mnie i pró-
bowali zrozumieć w trudnych 
chwilach. Co by nie było, przeży-
liśmy razem wiele naprawdę faj-
nych momentów i wyścigów 

które zapamiętam do końca ży-
cia - zapewnił. 

Lewandowski jest wycho-
wankiem szkółki Jacka Woź-
niaka w Bydgoszczy. Jego pierw-
szy sezon w Toruniu był obiecu-
jący - 46 wyścigów, 46 punktów 
z bonusami, świetnie jak na 16-
letniego debiutanta. Zamiast iść 
w górę, w kolejnych sezonach 
notował słabsze wyniki: 0.97, 
0.75 i nieco lepiej w sezonie 2024 
- 1.06. Miejsca w składzie „Anio-
łów”  bronił w zasadzie tylko dla-
tego, że długo nie było konku-

rencji. W tym roku trener Piotr 
Baron stracił cierpliwość i w po-
łowie sezonu zasadniczego po-
stawił na  Mikołaja Duchiń-
skiego. 16-latek wskoczył do  
składu na derby z GKM i miejsca 
już nie oddał. 

Lewandowski narzekał, że 
o decyzji Barona dowiedział się 
z mediów. - Na treningach, star-
tując z Mikołajem, w większości 
przypadków na metę przyjeż-
dżam przed nim. W zawodach, 
również tych, w których liczy się 
wynik indywidualny, wydaje mi 

się, że także prezentuję się lepiej. 
Może i jestem w lekkim „dołku” 
jeśli chodzi o formę, natomiast 
nie widzę podstaw do tego, aby 
na mnie nie stawiać - komento-
wał dla Speedway Ekstraligi. 

Po tych wypowiedziach wi-
doki na starty Lewandowskiego 
jeszcze stopniały. Dostał jeszcze 
szansę w Lublinie i we Wrocła-
wiu w półfinale, punktu już nie 
zdobył. Piotr Baron mówił póź-
niej: - Jak ktoś żużlem nie żyje 
i wpada na 1,5 godziny przed me-
czem na stadion, to trudno ocze-

kiwać, że będzie robił fajerwerki. 
- Przed sezonem w ogóle nie 

dopuszczałem myśli, że wylecę 
ze składu. Żałuję tych słów, to był 
po prostu wylew emocji, nie by-
łem z tym pogodzony. Wróciłem 
do składu w Lublinie, miałem 
nowy team i starałem się zrobić 
co mogłem. Nie mogłem pora-
dzić sobie z presją, która parali-
żowała mnie na motocyklu - 
opowiadał Lewandowski w se-
rialu Canal+ „Jazda po złoto”. 

Młody żużlowiec wierzy, że 
porażki w Toruniu będą cenną 
lekcją, która zaprocentuje w Me-
talkas 2. Ekstralidze.  

- Były również słabsze mo-
menty, w których jazda nie ukła-
dała się po mojemu, z różnych 
powodów, wyciągnąłem z tych 
momentów ważne lekcje. Robi-
łem co mogłem, aby pomóc dru-
żynie kiedy tylko miałem szansę. 
Poznałem wielu znakomitych 
zawodników, którzy kiedyś byli 
moimi idolami. Drużyna, w któ-
rej każdy mógł liczyć na wza-
jemną pomoc. Ci, których podzi-
wiałem, stali się moimi kolegami 
z drużyny, nauczycielami i za-
wsze potrafili służyć dobra radą. 
Za co również wam chłopaki 
dziękuję - dodał Lewandowski. 

Co w innych klubach? For-
malności ze swoim liderem do-
pełniła Sparta. - Kontrakt podpi-
sany, ale tylko na 2026 - zazna-
czył Artiom Łaguta w swoich so-

cial mediach, dając do zrozumie-
nia, że po kolejnym sezonie 
może zmienić klubowe barwy. 

Umowy z Jackiem Holderem 
i Pawłem Przedpełskim potwier-
dziła Stal Gorzów. 

W Metalkas 2. Ekstralidze 
skład zaprezentowali łodzianie. - 
Nowa drużyna to połączenie 
młodości z doświadczeniem - 
zapewnił klub. - Do Łodzi wra-
cają dwaj zawodnicy, którzy do-
brze znają łódzki owal, czyli Oli-
ver Berntzon i Marcin Nowak. 
Pokazać się przed  polskimi kibi-
cami będą chcieli Zach Cook, Vil-
lads Nagel oraz Dan Thompson.  

W drużynie będą też Szymon 
Szlauderbach, Seweryn Orgacki 
i Krzysztof Lewandowski. 

Ważnym podpisem pochwa-
lił się również PSŻ. - Transferowy 
szał w Poznaniu. Mamy to! An-
toni Mencel w sezonie 2026 zo-
staje Skorpionem - przekazał 
klub w mediach społecznościo-
wych. - O tego byka walczyła 
praktycznie cała żużlowa Polska, 
ale trafił właśnie do nas! I to po-
kazuje jedno: w Poznaniu potra-
fimy sięgać po największe ta-
lenty. Antoni to diament mło-
dego pokolenia. W 2025 został 
najlepszym juniorem Metalkas 
2. Ekstraligi, wykręcając kapi-
talną średnią 1,793. Jesteśmy 
dumni i pewni, że jego jazda po-
rwie kibiców. Sezon 2026 zapo-
wiada się ekscytująco!

Joachim Przybył, MZ
sport@polskapress.pl

ŻUŻEL. Ostatnie dni na dopeł-
nienie formalności - zawodni-
cy składają podpisy, kibice ty-
pują, kto będzie walczył o czo-
łowe miejsca w ligach. 

Intensywne dni w żużlowych klubach. „Sezon zapowiada się ekscytująco”

Selekcjoner Jan Urban (w środku) po ceremonii losowania w Zurychu zdecydowanie 
był zadowolony 

FO
T.

 A
DA

M
 J

A
N

KO
W

SK
I

Krzysztof Lewandowski trafiał do Torunia z opinią wielkiego talentu, ale w ciągu 
pięciu lat startów tylko raz przekroczył średnią 1 punkt na bieg
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W weekend w Orlen Basket Li-
dze zostanie rozegrana ostatnia 
kolejka przed okienkiem dla re-
prezentacji. W Toruniu arcy-
ważny mecz z Zastalem Zielona 
Góra. Rywale mają spore ambi-
cje w tym sezonie, ale na razie bi-
lans 3-4. Torunianie mają duże 
szanse na zwycięstwo, jeśli za-
grają tak jak w pierwszej połowie 
derbów. 

- W ostatnich meczach poja-
wia się w naszej grze takie czarne 
dziury, w czasie których popeł-
niamy mnóstwo błędów. Mu-
simy odnaleźć i wzmocnić kon-
centrację przez pełne 40 minut. 
Nad tym pracujemy najmocniej 
na treningach. Z podobnym pro-
blemem zmagaliśmy się w po-
przednim sezonie, wtedy ta sła-
bość ujawniała się pod koniec 
drugiej i na początku trzeciej 
kwarty. Trudniej szybko stwo-
rzyć  odporny na takie sytuacje 
zespół, gdy jest krótsza rotacja  - 
mówi trener Srdjan Subotić  

Szkoleniowiec w ten week-
end będzie jeszcze dysponował 
szóstką graczy zagranicznych, 
choć Miha Lapornik zapewne 
obejrzy mecz w dresie z ławki re-
zerwowych. Trwają rozmowy 
z jego agentem na temat rozwią-
zania kontaktu i zostaną sfinali-
zowane zapewne na początku 
przyszłego tygodnia. 

Paweł Sowiński: - Brakuje 
nam zwycięstw, ale nasza gra 
idzie w dobrą stronę, czujemy się 
coraz pewniej. Myślę, że dołą-
czenie Taylera Personsa będzie 
pozytywnym impulsem dla ca-
łej drużyny i już w meczu z Za-
stalem pokażemy, że cała  ciężka 
praca przynosi efekty. 

Mecz Arriva Lotto - Zastal 
w sobotę o godz. 20.00. 

Anwil Włocławek w środę za-
kończył przedwcześnie przy-
godę w FIBA Europe Cup, wy-
grywając wysoko na otarcie łez 
z BC Trepca. Teraz trener Grze-
gorz Kożan i jego drużyna mogą 
skoncentrować się na lidze, gdzie 
także drużynie wiedzie się róż-
nie. W piątek o godz.20.15 presti-
żowy mecz z Czarnymi Słupsk 
w Hali Mistrzów. 

Co ciekawe, obie drużyny 
szukają wysokiego koszykarza. 
Trener Robert Stelmahers pozbył 
się niedawno od razu dwóch gra-
czy. Na razie dołączył Belg Tim 
Lambrecht, którym także intere-
sował się Anwil, ale Czarni wciąż 
nie mają środkowego. Podobnie 
jak gospodarze, którzy rozglą-
dają się za kimś w miejsce kontu-
zjowanego Mate Vucicia. - Spie-
szymy się, nie spiesząc - mówi 
Kożan o poszukiwaniach opty-
malnego gracza pod kosz. 

 
ANWIL WŁOCŁAWEK - BC TREPCA 96:78 
(21:17, 32:19, 21:22, 22:20) 
Anwil:  Mucius 16 (4), Słupiński 11 (1), Fridriksson 10 
(1), Lockett 7 (1), Łazarski 4 oraz Michalak 13 (3), Pe-
arson 11 (1), Borowski 10, Slaughter 9 (3), Kołodziej 4 
BC Trepca:  Brown 19, Payne 18 (5), Tmusić 17 (3), 
Amzil 9 (1), Arslanagić 2 oraz Kapiti 6, Haliti 4, Tuna 3 

Enea Abramczyk Astoria 
weekend spędzi na fotelu lidera 
I ligi. To efekt efektownej wygra-
nej w Tychach w środę. Goście 
już w 1. kwarcie wypracowali so-
bie 20-punktową przewagę, któ-
rej potem  bronili do końca spo-
tkania. W sobotę o godz.18.00 
Asta będzie zdecydowanym fa-
worytem domowego starcia 
z beniaminkiem z Białegostoku. 
Żubry wciąż czekają na pierwszy 
triumf w sezonie (bilans 0-9). 

 
GKS TYCHY - ENEA ABRAMCZYK ASTO-
RIA  75:92 (11:28, 24:20, 21:24, 19:20) 
Astoria:  Gruszecki 17 (4), Kemp 14, 18 zb., Kędel 
12 (1), Kamiński 9 (1), Nowakowski 3 (1) oraz An-
drzejewski 13 (1), Kimbrough 11 (2), Jamiołkowski 
7, Dzierżak 5 (1), Kachelski 1. 
 

Dwie godziny później roz-
pocznie się mecz w Inowrocła-
wiu. Qemetica Noteć po trzech 
kolejnych porażkach podejmie 
także beniaminka I ligi, ale 
z Leszna. 

Po trzech tygodniach wracają 
na ligowe parkiety nasze koszy-
karki. Świetnie spisujące się 
przed reprezentacyjną przerwą 
bydgoszczanki zmierzą się w nie-
dzielę o godz. 16.00 u siebie ze 
zdobywczyniami Pucharu Pol-
ski z Gorzowa (świetny bilans 4-
1).  Energa Toruń w sobotę 
o 16.00 powalczy we własnej hali 
o drugie zwycięstwo w sezonie 
z MOSiR Bochnia, więc na Bema 
pojawią się ekskatarzynki Mar-
tyna Walczak, Jowita Ossowska 
i Marta Marcinkowska (ta ostat-
nia nie grała ostatnio z powodu 
kontuzji). ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

KOSZYKÓWKA. Anwil i Arriva 
Lotto zagrają u siebie. Wra-
cają do gry nasze panie.

Debiut w Toruniu, Anwil 
z Czarnymi w Hali Mistrzów

Wszystko z powodu, że ostat-
nią kolejkę w rundzie jesiennej 
zagrają zespoły z 4. Ligi Kujaw-
sko-Pomorskiej. Za tydzień roz-
grywki w tym roku zakończą 
Olimpia Grudziądz, Elana To-
ruń, Wda Świecie i Tłuchowia 
Tłuchowo. Z kolei Zawisza 
Bydgoszcz jeszcze 4 grudnia ro-
zegra mecz pucharowy z Wisłą 
Kraków. Ale póki co w Betclic 2. 
i 3. Lidze początek rundy re-
wanżowej.  

I tak w tej pierwszej Olimpię 
Grudziądz czeka wyjazd 
do Stali Stalowa Wola. Na inau-
gurację na stadionie przy ul. Pił-
sudskiego padł remis 1:1. Wtedy 
biało-zieloni byli mocno nieza-
dowoleni, bo byli zdecydowa-
nie lepsi, ale do końca musieli 
walczyć o remis.  

Teraz trzeci zespół pojedzie 
do szóstej drużyny. Różnica 
między nimi to osiem punktów. 
Grudziądzanie po serii remisów 
spadli z pozycji lidera. Do pro-
wadzących Unii Skierniewice 
i Warty Poznań tracą po dwa 
punkty. Stal od pięciu meczów 
jest niepokonana. Olimpia też 
może się pochwalić taką serią. 
Grudziądzanie jeśli nie chcą, by 
strata do liderujących zespołów 
się zwiększyła, to nie mogą so-
bie pozwolić na stratę punktów.  

Początek niedzielnego me-
czu o godz. 19.30. Transmisja 
w TVP 3 oraz na stronie 
sport.tvp.pl. 

Liderujący Betclic 3. Lidze 
Zawisza Bydgoszcz w sobotę 
o godz. 12 podejmie Lipno Stę-
szew. Na inaugurację rozgry-
wek niebiesko-czarni po cięż-
kim boju wygrali 3:2. Lipno jako 
beniaminek prezentuje się bar-
dzo dobrze. Zajmuje 9. lokatę 
z dorobkiem 26 punktów. Zawi-
szanie mają na koncie 10 
„oczek” więcej. Jednak ich 
przewaga nad drugą Polonią 
Środa Wielkopolska wynika 
tylko z lepszego bilansu goli. 
Trzeci Wikęd Luzino traci tylko 
trzy punkty. Zresztą ścisk 
w czołówce jest niemiłosierny. 
Szósta Elana Toruń ma od byd-
goszczan tylko pięć punktów 
mniej. 

Żółto-niebiescy w niedzielę 
o godz. 12 zagrają na wyjeździe 
z rezerwami Lecha Poznań.  

- Będziemy chcieli się zre-
wanżować za porażkę 2:4 u sie-
bie i poprawić się po bezbram-
kowym remisie w Tłuchowie - 
twierdzi Rafał Więckowski, tre-
ner Elany. 

Wda Świecie w sobotę 
o godz. 12 podejmie Wikęd. 
W pierwszej kolejce było świe-
cianie przegrali 0:1. 

Z kolei o godz. 13  Tłuchowia 
zagra na wyjeździe z Wybrze-
żem Rewalski. Na inaugurację 
ekipa z Tłuchowa przegrała 1:2. 

 
17. kolejka 4. Ligi Kujawsko - Pomorskiej - 
sobota: Wisła Dobrzyń nad Wisłą - Start Pruszcz 
(godz. 11), Cuiavia Inowrocław - Kujawiak Kowal 
(12), Unia Wąbrzeźno - Victoria Czernikowo (12), 
Noteć Łabiszyn - Łokietek Brześć Kujawski (13), 
Orlęta Aleksandrów Kujawski - Lech Rypin (13), 
Piast Kołodziejewo - Mustang Ostaszewo (13), 
Pogoń Mogilno - Unia Gniewkowo (13), Sparta 
Brodnica - Chemik Bydgoszcz (13), Unia Solec 
Kujawski - GLKS Dobrcz (13). ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA.  To już ostatni 
taki weekend w rundzie je-
siennej w regionie kujawsko-
pomorskim.

Olimpia, Zawisza, Elana, 
Wda i Tłuchowia zaczynają 
rundę rewanżową  

Koszykarze Anwilu Włocławek wygrali dotąd cztery z siedmiu meczów, torunianie mają 
na koncie tylko dwa zwycięstwa
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BOKS 
Brązowy medal Rygielskiej 
Aneta Rygielska zdobyła brą-
zowy medal w finale Pucharu 
Świata rozgrywanym w stolicy 
Indii - Delhi. Utytułowana za-
wodniczka MKSW Pomorzanin 
Toruń przegrała półfinałową 
walkę w kat. 60 kg z zawod-
niczką gospodarzy Parven. 
Pierwszą rundę wygrała jej ry-
walka, a drugą i trzecią - toru-
nianka. W małych punktach mi-
nimalny lepszy bilans miała 
Hinduska. Z kolei Jakub Słomiń-
ski (waga 50 kg) z Wdy Świecie 
w rywalizacji z Omarem Izazem 
(Australia) uzyskał remis 28:28. 
Sędziowie uznali, że Polak był 
minimalnie słabszy. (szcz)  
 
SZACHY 
Kolejne ligowe granie 
Czwarty turniej Enea Operator 
Międzyszkolnej Ligi Szachowej 
2025/2026 rozegrano w Szkole 
Podstawowej w Grzywnie 
w Gminie Chełmża. 
Klasy 1-3 SP i przedszkola: 1. Aleksander Wantoch-
Rekowski SP 32 Toruń,  2. Alan Kulczak SP Łubian-
ka, 3. Adam Gołębiowski SP 32 Bydgoszcz; 
 1. Marcelina Weber SP Turzany, 2. Weronika Juc-
kiewicz SP TS Toruń, 3. Julia Bunkowska SP Toruń 
Klasy 4-6 SP: 1. Paweł Kosecki Katolicka SP Byd-
goszcz, 2. Krzysztof Kubacki SP Myśliwiec, 3. Ja-
kub Osiński SP Łubianka; 1. Laura Wantoch-Re-
kowska SP 32 Toruń, 2. Kornelia Weber SP Turzany, 
3. Kornelia Gardzielewska SP TS Toruń 
Klasy 7-8 SP i ponadpodstawowe: 1. Filip Pinczew-
ski VIII LO Bydgoszcz, 2. Kacper Kosecki Katolicka 
SP Bydgoszcz, 3. Jędrzej Przybysławski SP 32 Byd-
goszcz; 1. Maria Zaderecka ZS Elektronicznych 
Bydgoszcz, 2. Maria Król SP Łubianka, 3. Wiktoria 
Winiarska LO Wąbrzeźno 
Open: 1. Przemysław Kulczak, 2. Igor Juckiewicz, 
3. Jacek Grębocki; 1. Joanna Nowak (m) 
 
LOTTO 
ŚRODA , 19.11 
Multi Multi, godz. 22.00 
2, 4, 13, 17, 21, 23, [24], 26, 29, 42, 44, 
48, 53, 56, 58, 62, 63, 65, 73, 79 
Kaskada, godz. 22.00 
3, 4, 7, 8, 11, 12, 14, 15, 17, 19, 21, 22 
Mini Lotto  5, 9, 19, 30, 33 
Ekstra Pensja 11, 16, 19, 21, 27 - 3 
Ekstra Premia  13, 19, 31, 32, 35 - 3 
CZWARTEK, 20.11 
Multi Multi, godz. 14.00 
4, 9, [13], 18, 19, 23, 25, 26, 36, 39, 45, 
49, 52, 54, 60, 70, 71, 75, 78, 79 
Kaskada, godz. 14.00 
3, 4, 5, 10, 11, 12, 13, 14, 16, 19, 20, 23

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Siatkarki Metalkas Pałac Bydgoszcz w 7. kolejce Tauron Ligi za-
grają u siebie z Chemikiem Police. Mecz w sobotę o godz. 20. 
Bydgoszczanki po fatalnym meczu z Budowlanymi Łódź będą 
chciały się zrehabilitować. Także w sobotę, ale o godz. 17 CUK 
Anioły Toruń w meczu 11. kolejki PSL 1. Ligi podejmą SMS PZPS 
Spała. Torunianie są zdecydowanym faworytem w meczu z ostat-
nią ekipą w tabeli. 

SIATKÓWKA 
Pałac Bydgoszcz i Anioły Toruń grają u siebie
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o godz.18.30 podejmie STS Sa-
nok, a w niedzielę o 17.00 zmie-
rzy się w Bytomiu z Polonią, któ-
rej jeszcze nie zdołał pokonać 
w trzech wcześniejszych me-
czach tego sezonu.

Dziś emocje na Tor-Torze
HOKEJ
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Zawodnicy Olimpii (białe stroje) ostatnio nie wygrywają, 
dlatego spadli z pozycji lidera Betclic 2. Ligi
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